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Marszałkowska 17 Telefon 554-60 


Szczytem doskonałości są nasze wykwintne sery 
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Na sposób francuski: Na sposób limburski : 
Camembert, Chłopiec w kąpieli—Fromage de brie— Ser limburski — Romadour — Ser lim- 
Ser śmietankowy ala Gervais—Ser przetłusz- burski półtłusty — Romadour półtłusty. 


czony dla smakoazów ála bel paese—Camem- 
bert „Chłopczyk? półtłusty — Ser $niadankowy. 


Proszę uważać na nasz znak ochronny, który daje gwarancję najlepszej jakości 


Do na b ycia we wszystkich sklepach Informacji udzielają nasi przedstawiciele w: 
delikatesowo- spozywczych. Poznaniu, J. Btróżyk, ul. św. Marcin 23. 


dańska Centrala Mleczarska $p, 1 0. δ. pręgoszezy, August Latte, m. Granwaldzia. 


Lwowie, Rottenberg i Baas, ul. Bykstuska 1. 
Danziger Milchzentrale G. m b. H, Warszawie. A. Nalesziński ul. Marszałkowaka 86 m.6. 
Gdańsk-ILangtuhr, Adolf-Hitler-Strasse 135. Tol., 428-41. Łodzi, Różycki, ul. Piotrkowska 111. 
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POWSZECHNY ZAKŁAD 
UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 


INSTYTUCJA PRAWNO-PUBLICZNA 


t CAP MM! 


M ýti 
8 a 
lą 
|] 


przyjmuje ubezpieczenia: 


od ognia: budynków fabrycznych, budynków w trakcie budowy, 


maszyn i urządzeń fabrycznych, towarów, ruchomości, 
zbiorów i inwentarzy w gospodarstwach rolnych i in. 


od gradobicia plonów i ziemiopłodów; 
od kradzieży towarów i ruchomości; 
od nieszczęśliwych wypadków; 
m od odpowiedzialności prawnej; 


od uszkodzenia samochodow (auto -casco). 


ZARZĄD CENTRALNY: Warszawa, ul. Kopernika 3640. Inspektoraty (Oddziały) we wszystkich 


miastach wojewódzkich i powiatowych. 
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KRAKOW — 


PLOKZNN Α ΝΕ — 


LISTOPAD 1937 


WARSZAWA—LWÓW —LÓDZ — 
τικ etc Gua (ZOE EIU EIER UT ENG 


Optota pocztowa uiszczona gotówką 


KATOWICE 


Niebezpieczny listopad 


„Listopad dla Polaków — niezbezpieczna pora“ 
— konstatował Wyspiański w wieszczej swej pracy, 
poświęconej powstanin listopadowemu, owej złoto- 
krwawej polskiej jesieni 1831 roku, kiedy to ogniem 
zionące, bagnetami wyiskrzone czworoboki, ezwarta- 
ków grochowskich, walczyły o każdą piędź ziemi na- 
szej, ciemiężonej przez wroga. I wywalczyć nie mo- 
etv... 

Krwią ociekł Wawer, Stoczek, Iganie, Wielkie 
Deby, Grochów i nieszczęsna Ostrołęka i podwar- 
szawskie pola, na których wojska cara Mikołaja I 
odniosły nad Polakami zwyciestwo. 

Po listopadzie 31 roku, przyszedł styczeń 68-00, 
a potem znowu po długiej-długiej przerwie listo- 
pad 1904 roku z wielką zbrojna manifestacją na 
Placu Grzybowskim w Warszawie, o której to ma- 
nifestacji powiada w swych wspomnieniach „Józef 
Piłsudski, że tam „magna pars fui*. Było to pierw- 
sze, po latach wielu, latach bierności i leku, krwawe 
wystąpienie przeciw rzadowi carskiemu, który otrzy- 
mawszy cios z rak Japonji, zachwiał się na swych 
„glinianych nogach“. Niedźwiedź Północy, żandarm 
Europy, pewny siebie, dumny a butny, ufny w swa 
siłę i w spokój zgnębionego „Priwislanja* — prze- 
konał się nagle, że bunt polski, tajony w podziemiach 
nie wygasł, że nie zalała krew płomieni, idących od 
wnętrza ziemi, tratowanej kopytami kozaków. 
Strzały na Placu Grzybowskim do policji i wojska, 
zbrojny opór, wielka demonstracja buntownicza — 
syenalizowały „pierwsze kroki“ polskiej siły zbroj- 
nej, tajnej armji rewolucyjnej, którą późniejszy Ko- 
mendant Legjonów tworzył i organizował do walki 
z caratem, by następnie rozpocząć wielkie dzieło o- 
balenia trój-najazdu — i zespolić rozdarte ziemie 
polskie w jedna niepodległą całość. 

Tego szczęścia historycznego nie zaznał ani Ko- 
sciuszko, ani wodzowie listopada 31 roku, ani Trau- 


gutt — wszyscy zwyciężeni, a odchodzący z pola 
walki, z pola życia — pełni wiary, że nasze będzie 


„za grobem zwycięstwo”. 


Hej, kto Polak — na bagnety! 

Żyj, swobodo, Polsko żyj! — 
— Tak spiewał listopad 1831 roku. 
I polonez wojenny zawodził: 

„Patrz, Kościuszko, na nas 2 nieba, 

jak w krwi wrogów będziem brodsic. 

Twego miecza nam potrzeba, 

by Ojczyznę oswobodcic*. 

Potem przyszła żałoba í „zgasły dla nas nadziei 
promienie. 

A w roku 1905 rewolucjoniści polscy, do któ- 
rych duszą i ciałem należał Piłsudski, grozili pie- 
śnią : 

„Hurra! zerwijmy 2 carów korony! 

Bo ludy dotąd chodzą w cierniowej... 

I w krwi zatopmy nadgniłe trony, 

spurpurowione we krwi ludowej”. 

A potem — rok 1914 — i jego pieśni. Pieśń 
„Pierwszej Brygady“, zaczynająca się od słów: 

„Nie trzeba nam od was uznania, 

wi waszych serc, ni waszych tez“: 

i ta druga: 

„Czy umrzeć nam przyjdzie śród boju, 

Czy w tajgach Sybiru nam ggnic... 

Z trudu naszego i znoju — 

Polska powstanie, by $yC...* 

Strasznie kochał Komendant tę pieśń — i zawsze, 
ilekroć „chłopcy mieli chęć do śpiewania, prosił 
o nią. 

Więc „z trudu naszego i znoju“, z trudu ludzi 
walki, z nieśmiertelnego czynu Legjonów Piłsud- 
skiego, powstala Polska Niepodległa, rezultat tylo- 
letniej irrydenty, tłumionej, mordowanej, gaszonej 
krwią i łzami — i uwieńczonej wreszcie dniem wy- 
zwolenia, dniem 11 listopada 1918 rokn. 

Zaczęło się w sierpniu 1914, pamiętnego 6-g0 
wymarszem Pierwszej Kadrowej z Oleandrów Kra- 
kowskich. Ale skończyło sie jednak w owej „niebez- 
piecznej porze“ — w niezapomnianym listopadzie, 
kiedy uwięziony Komendant wrócił z Magdeburga 
do Warszawy, do stolicy, którą tyle razy zdobywał, 


buntowat, porywał do walki — aż ja zdobył na za- 
wsze i nie oddał nikomu — do śmierci. 

Wyruszając w pole na czele garstki Legjonistów 
wespół z wojskami austryjackiemi, a dalej niemiec- 
kiemi, przeciw Rosji, twórca Legjonów miał zdecy- 
dowany plan działania, polegający na tem, by po 
kolei likwidować na ziemi polskiej zaborców. Za 
punkt oparcia obrał zabór austrjacki. Rozumiał, że 
musi być czyimś kombatantem, że sam bez fundu- 
szów, bez broni, bez aparatu administracyjnego i 
„bez pieczęci Rządu Narodowego“ nie utworzy odra- 
zu samodzielnej armji polskiej, armji z wszystkich 
Polaków, których powołano pod broń do trzech ar- 
mij: austrjackiej, niemieckiej i rosyjskiej. 

Jakże ich było stamtad wyciągnać i skupić pod 
jednym polskim sztandarem niepodległości? 

Piłsudski wiedział, że z chwilą wybuchu wiel- 
kiej wojny — „kwestja polska* wejdzie na warsztat 
targów europejskich i że wszytskie trzy rządy za- 
borcze będą prześcigać się wzajemnie w zabiegach 
o zjednanie sobie Polaków. 

Jesteśmy narodem walecznym i sentyniental- 
nym. Ktokolwiek chciał pozyskać Polaków — mu- 
siał im zagrać na uczuciach narodowych, na dnmie, 
na honorze. Mistrzem tej gry był swego czasu Napo- 
leon. Umiał obiecywać wskrzeszenie Polski ï pchać 
żołnierza polskiego pod Samosierrę i na San Do- 
mingo i pod Lipsk. A sprytny szef sztabu niemiec- 
kiego, von Moltke, wyczuł, że połskim Mackom i 
Bartkom trzeba zagrać „Mazurka Dabrowskiego“ 
pod Gravelott, by raźniej szli na bagnety. 

Gdy w roku 1914 zagrały trąbki wojenne i wiel- 
kie armje ruszyły do walki — trzej cesarze zainte- 
resowali się nagle Polakami. Posypały sie komple- 
menty, wezwania, orędzia i obietnice. Każdy z za- 
borców nakazał modły na intencję swego oręża i re- 
klamował słuszność swojej sprawy, powołując się 
na Boga i na historję. 

Byli tacy, którzy tym oredziom i proklamacjom 
wierzyli, Jeden tylko posępny Piłsudski, zastucha- 
ny w głos swego sumienia, w „echa leśne“ minionych 
walk i doświadczeń niewoli, nie uległ czarowi obie 
tnic cesarskich. Wiedział, jak kłamać potrafią gło- 
wy ukoronowane i dworacy despotów. 

Poznał wszak dobrodziejstwo carskiej „konsty- 
tucji* 1905 roku i dobrze wvstudjował austrjacko- 
niemieckie dobrodziejstwa. Nie łudził sie autonom- 
jami, panslawizmem rosyjsko-czeskim i nie Fczył 
na dobre serce monarchów. Wierzył w polską siłę 
zbrojną. 

I tworzył ją — i stworzył poprostu z niczego. 
W dziurawych butach, z byle jakiemi „strzelbami* 
ruszyła P'erwsza Brygada w „nieznane“. 

Nikt przecie „nic nie chciał dać na wojsko pol- 
skie*, Wyspiański ofiarował obraz Matki Boskiej; 
Żeromski jeździł po całej Polsce i „żebrałć na rzecz 
walki zbrojnej; Sieroszewski w imieniu Komendan- 
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ta zastukał do bram Paulinów Czestochowskich i 
odszedł z kwitkiem. Bieda była, kuso było. Każdy 
rozkładał ręce. Nikt nie wierzył w armję polską i 
zwycięstwo. 

Niewielkie, biedne wojsko „brygadjera Pilsud- 
skiego“ pokazało, jak walczyć potrafi. Tam gdzie 
Austrjacy wiali, a Niemey rady dać nie mogli — 
tam polscy Legjoniści szli, jak huragan — i zwycię- 
żali. 

Kombatant Piłsudski począł róść w oczach 
sprzymierzeńców, jako Wódz wytrawny, partyzant 
przezorny. A żołnierz polski, ten wskrzeszony żoł- 
nierz polski, zdobywał sobie w polu uznanie wroga 
i współwalczących. 

Chytrzy Niemcy zdawali sobie sprawę, że roz- 
rost polskiej siły zbrojnej bedzie, im z czasem „nie 
na reke* — i że „uparty brygadjer*, niepodleglos- 
ciowy rewolucjonista, nieprzejednany, konsekwen- 
tny Piłsudski, zdobywając wpływy i rosnąc na si- 
łach, gdy się dorwie do serca Polski i zmobilizuje 
naród, może stanać frontem przeciw nim i „zapro- 
ponować* generałom niemieckim, by zechcieli opu- 
ścić Polskę — dobrowolnie, A w razie odmowy... 
Cóż? Próba broni... 

Gdy Niemcy weszli do Warszawy i objęli w niej 
rzady, uczynili wszystko, aby rozbić, rozczłonkować 
armje Piłsudskiego. Zaczęła się sprytna gra poli- 
tyczna, intryg: i chwyty giełdziarskie, a jednocze- 
śnie moralna į materjalna grabież w „zawojowa- 
nym* kraju, chłebodajnej kolonji, którą rząd pruski 
objął w swe posiadanie. 

Oddziały legjonowe pchnięto w pościg za ucie- 
kajacemi wojskami rosyjskiemi. Piłsudskiego oto- 
czono czujną opieką w Warszawie. 

Niemiecki generał, Beseler, objął rządy i zajął 
się werbunkiem do Wehrmachtu. Decyzja zlikwido- 
wania polskiego wodza, brygadjera Piłsudskiego, 
już zapadła. Legjonistom kazano złożyć przysięgę 
na wierność pruskiemu monarsze. Tych, co przysię- 
gać nie chcieli — rozbrojono i osadzono w obozach 
koncentracyjnych w Szczypiórnie, Benjaminowie 
i innych „miejscach odosobnienia*. Wreszcie aresz- 
towano Komendanta i wraz z Sosnkowskim osadzo- 
no w Magdeburgu. 

Ale duch Komendanta pozostał na straży ide- 
ałów, którym ofiarował długie łata swego trudu 
i znoju. Uczniowie nie wyparli się mistrza. Tajna 
organizacja P. O. W. robiła swoje. 

Rewolucja rosyjska uderzyła piorunem w zmur- 
szałe, trony carów i cesarzy. Wraz z Mikołajem pole- 
ciał i Wilhelm i austryjacki fatygant cesarski. 

Utworzony w Lublinie Rząd Ludowy z Daszyń- 
skim na czele wezwał naród do walki z nowym na- 
jazdem. Rydz-Śmigły, w zastępstwie Komendanta, 
obejmuje dowództwo siły zbrojnej. Zdemoralizowa- 
ne oddziały wojsk niemieckich wracaja z frontu 
rosyjskiego, ciągną przez Polskę, grabiąc po drodze 
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wszystko, co było do zabrania i wywiezienia do swej 
ojczyzny. W Niemczech rozpoczyna się bunt wewnę- 
trzny — w Polsce kipi przeciw Niemcom, lud ich 
rozbraja w Warszawie — i dopiero wtedy Piłsudski 
odzyskuje wolność. Wraca do Warszawy, obejmuje 
władzę Naczelnika Państwa i w dniu 11 listopada 
1918 r. proklamuje wobec świata niepodległość, któ- 


ra uznają wszyscy. Duch polski zwyciężył i oręż! 

Było to w listopadzie. W tej „niebezpiecznej dla 
Polaków porze* — w historycznym listopadzie, kie- 
dy krwawozłote liście zaścielają mogiły, do których 
przypadamy uchem, by posłuchać legendy minio- 
nych walk, trudów, cierpień ogromnych i niezapom- 
nianych. 


Dzień Zaduszny 


Dzień 
my zmarłych.  Dtugoletnia 
tradycją uświęcony obyczaj 
wskrzesza pamięć tych, co o- 
deszli. Zaludniaja się cmen- 
tarze, płoną od świateł groby 
— i kwiaty, żywe dowody pamięci, stroją groby bli- 
skich nam ludzi. Bliskich pokrewieństwem, błiskich ideą. 


Oto grób symbolicznego „Nieznanego Żołnierza”, co 
poległ w walce o wolność ojczyzny. Miljony sere polskich 
biją dlań miłością i otaczają go czcią i wdzięcznością za 
ofiarę życia, złożonego w ofierze. Płonacy znicz i żołnier- 
ska warta honorowa, strzegąca prochów walecznych, sym- 
bolizują obowiązek pamięci, świętej pamięci — dla tych, 
co zgineli na polu walki i spoczęli w mogiłach nieznanych. 

„Oto mogiły powstańców polskich, ludzi insurekcji, 
rozsiane po lasach i polach naszej ziemi, zalewanej krwią 
przez rządy i armje zaborcze, tratujące kopytami, arma- 
tami — łany ojczyste. 

Stare dzieje — nowe dzieje. 

Rok 1794... Rok 1881... Rok 1803... A potem 1905 i le- 
gjonowy 1914 i kolejne lata zmagań, zakończone rokiem 
1920-tym. 

„Oto mogiły zesłańców polskich na Syberji, na dale- 
kich krańcach wygnania, w pustkowiach lesnych, w taj- 
gach i kopalniach Sybiru, gdzie duch Anhellego roztacza 
nad nimi skrzydła pamięci, wyczarowane siłą poezji. 


»Ich mogił pełne są cmentarze 
aż do jakuckich śnieżnych pól... 
Zabity jednych ręce wraże, 

a drugich rozpacz, nędza, ból... 


Zaduszny wspomina- 


..Oto groby kamienne, martwe domy, mury więzienne, 
które w ciągu długiej niewoli pochłonęły tysiące ofiar — 
i stoją po dziś dzień, okrutne pamiątki męki i śmierci po- 
koleń walczących... 

..Oto miejsce straceń u stóp Cytadeli Warszawskiej 
na brzegu Wisły, gdzie powrozem katowskim zaciskano 
gardła bohaterom walki o wolność polską. 

Dziesiąty Pawilon, grobowiec powstańców i rewolu- 
cjonistów polskich, stoi wraz z szubienicą, jako pomnik, 
nieszczęścia, męki i ofiary, której hołd składają dawni 
towarzysze broni, ci, co „czuwali o świcie”. 

Zacierają się w pamięci imiona i nazwiska ludzi zmar- 
łych. Czas robi swoje.. Zasypuje pyłem rzeczy minione. 
Kości zamienia w popioły i bezustannie, co roku, jesienią, 
rzuca miljony zwiędłych liści na mogiły, na które przy- 
chodzimy z kwiatami żywemi, z wieńcami i ogniem, sym- 
bolem życia... i pamięci... 

Nieugięte jest prawo śmierci; „przepastne są jej wro- 
ta“ i tajemnice. Ale pamięć nasza, kochana i, kochająca, 
nieszczęsna pamięć ludzka, kroczy ze światełkiem w ręku 
na cmentarze i w Dzień Zaduszny szuka kontaktu z za- 
światami... Szuka i nie znajduje... 

Już wyszło z obyczaju sprawowanie „Dziadów* i zno- 
szenie jadła i napojów swoim zmarłym. Ale niejedne oczy 
zaleją+się łzami na cmentarzu i niejeden wierny pies za- 
wyje na mogile swego przyjaciela. I symboliczny Janko 
Cmentarnik, nie znalazłszy w swej wiosce ani jednego z 
dawnych przyjaciół, pójdzie na cmeutrz i wychyli serde- 
czną czarę: „w ręce twoje, Wasylu: twoje Hrehory!* 

Piękny jest zwyczaj, smutny, bolesny, bezradnie okru- 
tny, lecz serdeczny i miły zwyczaj odwiedzania zmar- 
łych w Dzień Zaduszny — i wskrzeszania w pamięci tego, 
co było i nie wróci. 


Zułów — skarbnica pamiątek 


Nader szczęśliwą mysl miał zarząd Związku Rezer- 
wistów z prezesem min. Zyndram-Kościałkowskim na cze- 
le, gdy postanowił zachować dla potomności jedną z naj- 
droższych pamiątek po zmarłym Wodzu narodu, miano- 
wicie Zulów, gdzie w 1867 r, urodził sie i spędził pierw- 
sze lata dzieciństwa Józef Piłsudski. 


Dworek w Zułowie nad rzeczką Merą, był od bardzo 
dawnych czasów w posiadaniu rodziny Piłsudskich. Tu- 
taj też przyszedł na świat przyszły wskrzesiciel i budow- 
niczy Polski, tu kształtowały się pod troskliwem okiem 
matki, przeczuwającej jakby podświadomym instynktem 
zadania, czekające ukochanego syna, te cechy charakteru, 
które umożliwiły mu odegranie w dziejach Polski dominu- 
jącej roli. 
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Niestety, los nie zachował nam prastarego dworu. Zni- 
szczył go pożar w 1872 r. wraz z zabudowaniami dworskie- 
mi, oszczędzając jedynie małą oficynkę, do której przenieśli 
się Piłsudscy wraz z dorastającym synem, oraz piekarnię, 
która przetrwała od 1818 r. Dopiero w 8 lat później Żułów 
przeszedł w obce ręce. 

Związek Rezerwistów odkupił Ζι]όν, aby przekazać 
go narodowi jako wieczystą pamiątkę, w której przecho- 
wywane być mają pamiątki po Marszałku, rozrzucone po 
całej Polsce. 

Dnia 10 października odbył się uroczysty ten akt w 
obecności p. Prezydenta Rzeczypospolitej i pani Mar- 
szałkowej Piłsudskiej. Na miejscu, gdzie stał dwór, białym 
kamieniem oznaczono zarysy jego fundamentów, a z rvsun- 


ków, opracowanych przez inż. Gutta, widać rozkład posz- 
czególnych pokoi. Tam, gdzie był pokój rodziców, w któ- 
rym przyszedł na Świat wskrzesiciel Polski, p. Prezy- 
dent Rzeczypospolitej zasadził potężny dąb, który ro- 
snąć będzie na pamiątkę Tego, którego dzieła trwalsze są, 
niż najpotężniejszy dąb. Starą zaś piekarnię, która prze- 
trwała spory szmat czasu, przeznaczono na muzeum pa- 


Marszałek SmiglyRydz w rozmowie z uastępcą tronu 


Błędy przeszłości — 


historji Polski wiele by- 
ło wydarzeń wybitnych, 
mających doniosłe, a nie- 
raz decydujące znaczenie 
dla przyszłości państwa 
lub kierunku rozwojowego 
narodu tak w sensie doda- 
tnim, jak też ujemnym. 
Dobrze też jest, gdy po- 
tomność Święci ich rocz- 
nice, przez to bowiem u- 
przytamnia sobie drogi, 
jakiemi kroczyło państwo w swym pochodzie dzie- 


jowym, może z perspektywy czasu oceniać skutki 
tych lub owych posunięć, widzieć błędy, jakie popeł- 
niano i z tego wszystkiego czerpać wskazania dla 
siebie. Bo w historycznym bycie każdego narodu i- 
stnieją pewne stałe, jemu tylko właściwe elementy, 
które pozostają niewzruszonemi, bez względu na to, 
że zmieniają się pojęcia i warunki tak wewnątrz sa- 


miątek po Marszałku, tak drogich sercu każdego Polaka. 

Odtąd będzie Zułów miejscem nieustających pielgrzy- 
mek i w cieniu starych drzew, które szumem swym budzi- 
ły w młodym Piłsudskim pragnienie czynu dla Polski, 
czerpać będą przyszłe pokolenia siłę do ofiarnej dla niej 
pracy. 


Szwecji i bratem króla Belgów, w czasie pobytu w Rumunji. 


nauką na przyszłość 


mego narodu, jak i otaczającego go świata. Naród 
powinien zatem zdawać sobie sprawę w każdej fa- 
zie swego rozwoju z tych elementów, aby —- uwzglę- 
dniając współczesne warunki — do nich dostosowy- 
wać mógł swą linję postępowania. 

Wśród tych wydarzeń, największe znaczenie 
dla Polski ma dzień 11 listopada 1918 r. Z tą datą 
bowiem łączy się fakt wskrzeszenia niepodległości, 
a zatem wejścia narodu w okres możliwości kształ- 
towania swego losu według własnej woli. 

Tej woli pozbawiony został naród definitywnie 
przez rozbiory. Wcielony został w trzy obce organi- 
zmy państwowe i stał się dla nich objektem dla ich 
własnych celów. Był niewolnikiem, bezwolnem na- 
rzędziem w rękach zaborców, dążących do wyelimi- 
nowania raz na zawsze elementu polskiego z dalsze- 
go rozwoju dziejów. Służyć musiał obcym dążeniom 
bez względu na to, że godziły one w najistotniejszy 
warunek życia każdego narodu — wolność kształto- 
wania swego własnego bytu. 


Zdawaćby się mogło, że w narodzie, jako calości 
i w każdej jego jednostce, tkwi niewzruszenie świa- 
domość, iż naród, nie posiadający niepodległości, 
skazany jest na byt niewolniczy, mogący doprowa- 
dzić nawet do zupełnej jego zagłady. Że zatem po- 
nad wszelkiemi dazeniami górować powinno dąże- 
nie do zrzucenia jarzma niewolnictwa i odzyskania 
niepodległości. A jednak tak nie było. Wprawdzie 
w pierwszym okresie niewoli, kiedy ludzie zbyt 
świeżo mieli jeszeze w pamięci czasy swobody, uja- 
wniały się dążenia niepodległościowe. Nie były one 


nie” 
proporcjonalnie nikłe w stosunku do doniosłości tej 
kwestji dla narodu i do jego żywotności — zanikały 
coraz bardziej. Konfederacja Barska, powstanie 
Kościuszkowskie, udział Polaków w wojnach Na- 
poleońskich, a wreszcie powstanie 1830 roku -- 


Ale nawet te dążenia niepodleglosciowe 


— te 
wszystkie wysiłki nie zdołały wykrzesać energji czy- 
nu w narodzie jako całości. Przeciwnie — klęski i 
zawody z jednej strony, a coraz większa agresywność 
zaborców, widzących bezsilność polską z drugiej, 
ostudziły resztki zapału i pogrążały naród w coraz 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej przy sadzeniu dębu 


jednak ani powszechne, ani natyle iutensywne, by 
mogły osiągnąć dodatnie rezultaty. Wynikało to z 
błędów, jakie popełniali tak ci, którzy Polską do 
czasu rozbiorów rządzili, jak i ta część narodu, któ- 
ra uważała siebie za jedyną jego reprezentantkę, 
a resztę narodu za swych poddanych. Przytem jeśli 
rozbiory były formalnem przekreśleniem niepodle- 
ołości, to faktycznie niepodległość ta nie istniała 
już na długi czas przedtem, a okres ostatniego stu- 
lecia przed rozbiorami był stopniowem ich przygo- 
towywaniem. Utrata niepodległości nie spadła na na- 
"ród niespodziewanie, nie zdołała więc wstrząsnąć 
nim na tyle, by wywołać siłę do jej odzyskania. 
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w Zułowie. 


większą apatje i rezygnację. Tliły jeszcze tu i ów- 
dzie słabe iskierki, które raz jeszcze wybuchnęły 
płomieniem w 1863 r. Ale klęska powstania stycz- 
niowego zgasiła resztki dążeń niepodległościowych, 
a naród zapadł w stan zupełnego bezwladu. 
Rozpoczął się okres egoistycznej pracy jedno- 
stek dla ich własnego dobrobytu. Niepodległość 
Polski tkwiła w narodzie już tylko jako wspomnie- 
nie odległej, świetnej przeszłości, która opiewali po- 
eci, lub jako ideał, którego realizacja wydawała się 
tak trudną, że aż nieprawdopodobną. Jeśli istniało 
gdzieś w głębiach duszy pragnienie wolności, to je- 
dnak brakowało wiary w jej odzyskanie, tej wiary, 


bez której nie może zrodzić się żaden wielki czyn. 
A wielkim musiałby on być, jeśli miały zostać zer- 
wane żelaznę pęta, w które naród zakuli zaborcy. 

A jednak znalazł się człowiek, który wbrew 
wszelkim teorjom i argumentom, wbrew nawet pra- 
widłom logiki i wymowie cyfr, wierzył niezłomnie 
w możliwość odzyskania niepodległości. Obudziwszy 
i ugruntowawszy w sobię tę wiarę, począł dążyć do 
jej realizacji. 

Trudna była droga, na którą wszedł Józef Pił- 
sudski — tak trudna i pełna przeszkód, że nieraz 


że to, co wydawało się niepodobieństwem, przyjmo- 
wać zaczynało kształty realne. Powstało wojsko 
polskie — choć ubogie liczbą, lecz bogate wiarą, za- 
pałem i poświęceniem bezgranicznem. Ale naród, 
jako całość, pozostał dalej bierny, obojętny, a nawet 
wrogi, w stosunku do akcji Piłsudskiego. Nie miał 
w sobie ani wiary w możliwość wywalczenia niepo- 
dległości, ani odwagi narażania swej egzystencji. 
Wolał ryzykować swe życie w szeregach armji za- 
borczych, zamiast ginąć dla Polski. Tak bardzo 
zamarła w nim świadomość tej prawdy, że tylko 


j| Pani Marszałkowa Piłsudska i min. Zyndram-Kościatkowski, inicjator przekazania narodowi Zułowa. 


groziło jej zupełne załamanie. Obudzić wiarę w spo- 
łeczeństwie, które zdobycia własnym wysiłkiem nie- 
podległości uważało za czyn szaleńczy — wprost sa- 
mobójczy — było zadaniem, przechodzącem granice 
najśmielszej fantazji. A jednak Piłsudski nie uląkł 
się i wszedł na tę drogę. Zdawał sobie z przeraża- 
Jaca jasnością sprawę z tego, że jeśli naród nie oc- 
knie się, nie zdobędzie się na czyn zbrojny, lecz trwać 
będzie dalej w dotychczasowej apatji i rezygnacji, 
to coraz bardziej tracić będzie zdolność oporu przed 
napierającemi falami wynarodowienia i wcześniej 
czy później przestanie wogóle istnieć. 

Niezłomna wiara Piłsudskiego i nieugięta wo- 
la zdobycia niepodległości, doprowadziły do tego, 


wolny naród może żyć i rozwijać się według własnej 
woli! 

Niewyczerpanym jednak był rezerwoar siły wo- 
lí u Piłsudskiego. Nie złamały go pierwsze niepo- 
wodzenia, nie ugięły przeciwności. Szedł wytrwa- 
le ku celom, jakie sobie wytknął, drogami, które 
w danych warunkach były najskuteczniejsze. A 
zawsze z tą przewodnią myślą, by oręż polski, po- 
party zbiorową wolą całego narodu, zrzucił jarzmo 
niewoli i wskrzesił mocarną Polskę. Gdy zaś zabor- 
cy usiłowali narzucić pęta jego koncepcji i stwo- 
rzone przez niego zawiązki wojska polskiego wy- 
zyskać dla swych celów, rozpoczął tajną działal- 
ność, aby przygotować kadry zbrojne dla dokończe- 
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nia dzieła, którego jawnie nie mógł kontynuować. 

I wówczas przyszedł wielki moment, kiedy je- 
dna po drugiej potęga zaborcza załamywać się po- 
częła, a na ich ruinach powstawała do życia niepo- 
dległa Polska. Nadszedł 11 listopad 1918 r. a z nim 
upragniona, marzona, opiewana wolność. Nowe Zy- 
cie rozpoczęło się dla narodu — życie własne, przez 
nikogo nie dyktowane. A jako stróż tego życia star 
nął Piłsudski ze swą nieugięta wolą zbudowania 
tak silnej Polski, by mogła kształtować swą przy- 
szłość według własnej woli. 


stotnego znaczenia i z tego, że odzyskana wolność 
musi być utrzymana. Aby to osiągnąć, trzeba spoj- 
rzeć w przeszłość, poznać przyczyny, które spowo- 
dowały upadek Polski i wyciągnąć z nich naukę 
na przyszłość. 

Jedną z zasadniczych przyczyn utraty niepo- 
dległości było bezsprzecznie rozbicie narodu i brak 
wewnętrznej jego spoistości. Wolność ksztaltowa- 
nia swego życia rozumiana była jako wolność czy- 
nienia przez każdą jednostkę tego, co jej się podo- 
bało bez obowiązku podporzadkowywania się inte- 


Promocja w szkole podchorążych lotników w Dęblinie. 


Jeśli w przeszłości narodu były wielkie czyny, 
którą go wynosiły na szezyty potęgi lub chroniły 
przed klęskami, to żaden z nich nie dorównuje pod 
względem znaczenia temu, czego dokonał Piłsudski, 
a co ukoronował dzień 11 listopada 1918 r. Bo w 
przeciwieństwie do dawniejszych czasów, na mapie 
Europy- nie było Polski, a naród niszczony i gne- 
biony szedł ku zagładzie, nie mając sił ni woli prze- 
ciwstawienia sie niebezpieczefistwu. 

W tych najcięższych warunkach, jakie sobie 
można wyobrazić, zdobył się jednak na nadludzki 
wysiłek i wskrzesił do życia Polskę, by w niej bu- 
dować swą własną przyszłość. W tem leży donio- 
słość tego faktu, i słusznie czcimy jego rocznicę jako 
największe święto narodowe. 

Nie fosyć jest jednak czcić zewnętrznie te ro- 


cznicę. Trzeba także zdawać sobie sprawę z jej i- 
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resom ogółu, uosobionym w pojęciu państwa. Ten 
zasadniczy błąd w ujmowaniu stosunku obywatela 
do państwa, pozostał — jak tego dowodzą pierwsze 
lata odzyskanej niepodległości — w psychice narodu. 
Musi on więc zniknąć, jeśli nie mają zmarnować się 
owoce wielkiego czynu, z którego zrodziła się nie- 
podległość. Naród sam ze siebie ma obowiązek na- 
prawienia tego błędu. 

Nakazem nietylko chwili, ale koniecznością dzie- 
jową jest więc zjednoczenie wszystkich wysitków 
ku jednemu celowi, jakim jest potęga państwa. A ci, 
którzy wzięli na swe barki odpowiedzialność przed 
historją i potomnością za losy narodu, muszą nie- 
tylko czuwać, ale także działać, aby nie powtórzył 
się ten sam błąd przeszłości, który musiałby wywo- 
łać te same skutki, jak przed 150 laty. Nie mogą 
więc przechodzić obojętnie obok żywiołów, które 
z tych lub owych pobudek starają się nie dopuścić 


ΣΝ UR 


Marszalek Smigly-Rydz i Biskup Gawlina podczas poświęcenia sztandaru w Kielcach. 


ΠΠ 


do takiego zjednoczenia, lecz zwalczać je muszą bez- 
względnie. 

Zdrowy instynkt narodu, który w chwili cha- 
osu, jaki zapanował w dniu 11 listopada 1918 r. tak 
wspaniale zabłysnął, jednocząc wszystkich w po- 
słusznem kroczeniu pod rozkazami Piłsudskiego — 


Zjazd Legjon 


Od chwili ogłoszenia deklaracji ideowej płk. Koca i 
rozpoczęcia prac nad organizacją Obozu Zjednoczenia Na- 
rodowego, pojawiały się w prasie wiadomości o rozbieżno- 
ściach, ujawniających się w sferach Legjonowych tak co 
do samej deklaracji, jak i poczynań organizacyjnych Obo- 
zu. W podkreślaniu tych rozbieżności i snuciu daleko idą- 
cych kombinacji na temat przygotowującego się rozłamu 
w szeregach Legjonowych, prym wiedli ci wszyscy, dla któ- 
rych nie na rękę jest wszystko, co prowadzi do roz- 
budowy Polski, na drodze, zapoczątkowanej przez Józefa 
Piłsudskiego w maju 1926 r. Dla nich bowiem akcja, roz- 
poczęta przez płk. Koca, groziła ostatecznem przekreśle- 
niem wszelkich nadziei, jakie obudziły się z chwilą, gdy 
brakło twórcy i sternika nowego ukształtowania dziejów 
Polski. Przyjmowali więc z niekłamaną radością i rozdmu- 
chiwali najdrobniejszy nawet objaw niezadowolenia, czy 
różnicy poglądów, licząc na to, że rozdwojenie wśród czyn- 
ników, idących dotychczas zwarcie, spowoduje załamanie 
się akcji płk. Koca. 

Powód do tej akcji czerpano z objawów zupełnie na- 
turalnych. Wszak w każdem zbiorowisku ludzkiem, a więc 
także wśród tych, którzy stoją na gruncie wytycznych, 
nakreślonych przez Józefa Piłsudskiego, istnieją różnice 
poglądów na aktualne zagadnienia życia zbiorowego, wyni- 
kające bądź z pozycji socjalnej, bądź w poziomu umysłowe- 
go, bądź z wierzeń, zaczerpniętych z przeszłości, lub ura- 


który w rok później połączył cały naród pod jego 
wodzą w bohaterskiej walce z najazdem bolszewic- 
kim — niechże teraz połączy cały naród w dążeniu 
do budowania pod wodzą Marszałka Śmigłego-Ry- 
dza tych elementów, jakich Polska potrzebuje, by 
zachować swą niepodległość. 


owo-PeowiaGki 


bianych w teraźniejszości. Prawo wypowiadania tych po- 
glądów, o ile one nie godzą w najżywotniejsze interesy 
państwa i narodu, przysługuje każdemu obywatelowi. I- 
stnieją jednak różnice w sposobie ich wypowiadania i w 
metodach dążenia do ich realizacji. 

Po tym względem stoją Piłsudczycy na zupełnie od- 
miennem stanowisku, aniżeli ci, którzy dopatrywać się chcą 
wśród nich rozłamów. Ponad wszelkie różnice stawiają 
oni interes narodu i siłę zbiorową, która jedynie zapewnić 
może Państwu bezpieczeństwo i rozwój. Potrafią więc pod- 
porządkować swe osobiste poglądy nakazowi tych, którzy 
dzierżą w swem ręku odpowiedzialność za przyszłość Pol- 
ski i karnie poświęcić swą współpracę dla osiągnięcia ce- 
lów, do których sposobił naród Józef Piłsudski. 

Ta właściwość znalazła dobitny wyraz w Zjeździe Le- 
gjonistów d Peowiaków trzech województw Małopolski 
Wschodniej, w dniu 7 listopada br. oczekiwanym z dużem 
napięciem przez opinję polityczną w Polsce. Zjazd ten 
dał wyraźną odpowiedź tym, którzy głosili o rozłamie obo- 
zu Legjonowego i przekonał, że obóz ten stanowi zwartą 
siłę, która nie dopuści, do zmarnowania owoców zbrojnego 
wysiłku i przelanej w bojach krwi. 

Zjazd odbył się przy udziale wojewody lwowskiego, 
Biłyka i gen Tokarzewskiego-Karaszewi- 
cza, inicjatora Rady Legjonowo-Peowiackiej, mającej na 
celu zjednoczenie wszystkich niepodległościowców w Ma- 


9 


łopolsce wschodniej. Obóz ten, wewnętrznie skonsolidowany 
i zdyscyplinowany, o wypróbowanej wartości politycznej 
i życiowej, jest i będzie zawsze żywą siłą w Polsce. 

Uczestnicy zjazdu uchwalili deklarację ideową, stwier: 
dzającą, że rola niepodległościowców nie kończy się na 
realizowaniu dokonanej już reformy ustroju Państwa Pol- 
skiego, lecz że ciąży na nich obowiązek dopilnowania wy- 
konania testamentu Józefa Piłsudskiego, oraz czuwania 
nad wyplenieniem z charakteru narodu da wnych przywar 
i wykrzesania u wszystkich Polaków gorącego przywiąza- 
nia do Państwa. Obóz niepodległościowy oświadczył goto- 
wość współpracy z Obozem Zjednoczenia Narodowego, a 
to w myśl wezwania marszałka Śmigłego-Rydza, skierowa- 
nego w czasie odprawy starszyzny Legjonowej w dniu 30 
pazdàiernika br. 


aby stworzyć wał ochronny przeciw nawałnicom, idącym 
z moskiewskiego wschodu. 

Wskazując na przedwojenny przykład Małopolski, 
Zjazd przypomina, że demokratyczne urządzenia admini- 
stracji samorządowej staną się najlepszą szkołą wychowa- 
nia obywateli, a przez to ułatwią kształtowanie się silnego 
żołnierskiego charakteru narodu. 

Zjazd uznając, że warunkiem normalnego funkcjono- 
wania Rzeczypospolitej, jest istnienie zdrowego parlamen- 
tu, uznającego nadrzędny interes Państwa i odźwiercia- 
dlającego ideowe prądy narodu oraz rzetelne interesy go- 
spodarcze poszczególnych jego warstw, uważa obecny sejm 
za niebędący takiem odzwierciedleniem narodu. Dlatego 
Zjazd domaga się zmiany ordynacji wyborczej. 


Deklaracja bardzo zdecydowanie przeciwstawia się 


Płk. Adam Koc, twórca Obozu Zjednoczenia Narodowego. 


Tak deklaracja jak i rezolucje Zjazdu omawiają szcze- 

gółowo najważniejsze zagadnienia doby obecnej. 

Stwierdza ona, że tylko w demokratycznych warunkach 
można osiągnąć najwyższe napięcie moralnego i narodo- 
wego entuzjazmu tak w pracy pokojowej, jak i w potrze- 
bie wojennej. 

Porusza również najważniejsze zagadnienia gospodar- 
cze i wypowiada się za zwalczaniem tego wszystkiego, co 
jest krzywdą i niesprawiedliwością społeczną, lecz tylko 
w granicach dopuszczalnych, to jest z całkowitem wyelimi- 
nowaniem demagogji i bezpłodnej krytyki. Zjazd żąda wy- 
konania ustawy o reformie rolnej, w celu stworzenia drogą 
pareelacji zdrowych gospodarstw chłopskich. Zaś w Wo- 
jewództwach wschodnich reforma rolna musi osadzać pol- 
skiego chłopa w zwartych, zorganizowanych gromadach, 
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wszelkim próbom narzucenia Polsce ustroju totalnego, któ- 
ry jest zamaskowaną formą dyktatury i tyranji klasy rzą- 
dzącej nad ogółem obywateli. 

' Uchwały Zjazdu, które ze względu na ich doniosłość 
dla przyszłego kształtowania życia polskiego, wymagają 
obszerniejszego omówienia, położą niewątpliwie kres dal. 
szym domysłom na temat tarć w obozie Legjonowym i prze- 
kreślą rachuby i nadzieje, złączone z niemi. 

Specjalny nacisk położył Zjazd na kwestji ustalenia 
polityki wobec mniejszości narodowych. Nie żąda on dla 
narodu polskiego specjalnych przywilejów, z wyjątkiem 
tych, które wynikają z jego pracy i z obowiązków, jakie 
Polacy spełnią w każdej potrzebie Państwa. Dążąc do je- 
dnolitego państwa narodowego Zjazd stwierdza, że wskrze- 
szony do niepodległego bytu naród polski potępił raz na 


zawsze politykę wynaradawiania przemocą mniejszości 
narodowych. 


Naród polski odnosi się z szacunkiem i życzliwością 
do kultury, wierzeń i obyczajów mniejszości słowiańskich 
w Polsce, jednak przeciwstawi się całą mocą swej organi- 
zacji państwowej i społecznej wszelkim tendencjom sepa- 
ratystycznym i antypolskim. 


Równie zdecydowane stanowisko zajął Zjazd w sto- 
sunku do zagadnienia młodzieży, wzywając ją do przeję- 
cia się ideałami narodowemi i społecznemi, które ożywiały 
pokolenia niepodległościowe w okresie przed wielką wojną, 
a później przyświecały bojownikom o niepodległość w la- 
tach 1914—1920. Wypowiada się zdecydowanie przeciwko 
metodom pracy politycznej, stosowanym przez Związek 


Młodej Polski — metod pałki i bomby, obcych tradycjom 
żołniersko-legjonowym i duchowi narodu polskiego. 

Rezolucja nie pominęła również kwestji żydowskiej. 
Potępiając brutalne wystąpienia przeciw żydom, stwier- 
dza, że rozwiązanie kwestji żydowskiej w Polsce nastąpi 
wówczas, gdy w sposób naturalny powstanie i wzmocni 
się polskie mieszczaństwo. Jeśli na skutek naszej struktu- 
ry gospodarczej pewna część ludności musi szukać chleba 
za granicą, to Zjazd woli, aby emigrowali żydzi, a nie pol- 
scy ehłopi i robotnicy. 

Niezależnie jednak od rozwiązania kwestji żydowskiej 
na drodze emigracji, rezolucja uważa, że wobec ludności 
żydowskiej tak samo, jak wobec wszystkich lojalnych o- 
bywateli państwa, winny być stosowane uczciwie i w pełni 
przepisy obowiązującej konstytucji. 


Płk. dypl. Wenda, zamianowany został szefem sztabu Obozu Zjednoczenia Narodowego. 


Postulat nowych wyborów 


Autorzy konstytucji kwietniowej z 1935 roku, konstru- 
ując ordynację wyborczą do obu izb Ustawodawczych, prze- 
widywali z góry, że będzie ona tymczasową i że samo życie 
wniesie doń konieczne korektury. 

Kurs, wzięty po maju 1926 roku, zmierzający do ogra- 
niczenia sejmowładztwa, liczby ,suwerenów*, gadulstwa 
posłów i senatorów, z których wielu nie posiadało odpo- 
wiedniego przygotowania do tego rodzaju służby społecznej 
— obecnie uległ zmianie. 

"Okazało się, że pomniejszone izby niedostatecznie re- 
prezentują opinję kraju, że brak zrózniezkowania myśli 
politycznej sprawia wrażenie niejako ubóstwa, a posło- 


wie i senatorowie, wyłonieni przez jeden tylko obóz, upodab- 
niają się do urzędników. á 

Może taki stan rzeczy ułatwiał kolejnym gabinetom 
ministrów pracę i sztukę rządzenia krajem, ale ńapewno 
nie odzwierciadlał prądów, nurtujących społeczeństwo 
polskie i społeczeństwa innych narodowości, zamieszku- 
jących Rzeczpospolitą Polska. 

Ordynacja wyborcza, uchwalona wraz z nową kon- 
stytucją, nie tylko ograniczyła liczbę posłów i senatorów, 
ale uniemożliwiła kierunkom politycznym dojście do gło- 
su. Specjalna geometrja wyborów wprowadziła dó Iżb 


- ludzi jednego obozu. 
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Tego rodzaju jednolitość ma swoje znaczenie dodatnie, 
jeśli chodzi o mechanikę głosowania, ale posiada również 
cechy jednostronności, ujemnej z punktu widzenia racjo- 
nalnego uwzględniania słusznych postulatów poszczegól- 
nych warstw społecznych. 

Narzekało się słusznie na pierwsze Sejmy, że zbyt 
„sejmikowaty“, że trudno było znaleść w nich wiekszość 
dla rządu, że niesposób było stworzyć gabinetu parlamen- 
tarnego, że kłótnie stronnictw przeci iągały się w nieskoń- 
czoność i były tak męcząco nudne, że aż muchy (jak mó- 


wił złośliwie Marsz. Piłsudski) usypiały na ścianach, lub 
bawiły się nieskromnie, 

Po wrzawie, po zgiełku, po kłótniach parlamentar- 
nych — przyszły Izby milczące, względnie małomówne. 
Dawne postacie trybunów, rzeczników myśli politycznej 


sypiającą na posiedzeniach dzisiejszego Sejmu. Muchy 
usypiały tam mocniej, niż przed majem 1926 roku. 

Po eksperymentach wyborczych, po próbach nowych 
Izb, po rezultatach ich prac, po wsłuchaniu się w echa 
społeczne, różni mężowie stanu przyszli do przekonania, 
Ze coś nie jest w porządku, że powstała „dekompozycja'*, 
że trzeba wskrzesić i ożywić parlamentaryzm, jako taki 
— i rozszerzyć jego pole działania. A więc — zmiana or- 
dynacji wyborczej, nowe wybory. 

Nowoutworzony „Obóz Zjednoczenia Narodowego“ 
(Ozon) wypowiedział się za rozszerzeniem parlamenta- 
ryzmu i zmianą ordynacji. Zamierzeń swoich dotychczas 


nie sprecyzował i nie ujawnił, ale, o ile wiadomo, tendencje 


Ozonu mają iść po linji rozszerzenia działalności parla- 
mentu. 


Gen. Andrzej Galica, 
i społecznej, ciekawych bądźcobądź indywidualności — 
znikły z ulicy Wiejskiej, ustępując miejsca osobom „jed- 
nej marki*, posłusznym, karnym, reprezentującym samych 
siebie. 

Tego rodzaju indywidualizm ma zapewne swoje zalety, 
lecz nie jest wykładnikiem zbiorowości i poglądów tkwią- 
cych w masach. Mało tego. Taki „indywidualizm“ nie u- 
jawnił ani w Sejmie ani w Senacie specjalnie wybitnych 
indywidualności. Wśród „starszych panów* w Senacie 
znalazło się kilkanaście zasłużonych nazwisk, reprezen- 
tujących piękną przeszłość, ale głuchawych na teraźniej- 
szość. Zaś młodzi panowie w Sejmie nie wykazali zbyt 
wielkich talentów, jeśli nie liczyć cnoty punktualności 
przy inkasowaniu djet poselskich. 

Kto cierpiał na bezsenność, mógł znaleść atmosferę u- 
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szef organizacji Wiejskiej Obozu Zjednoczenia Narodowego 


Zrozumiano bowiem, 


że parlemnt jest jednak tą „kla- 
1aczeństwa í 
pa bezpieczeństw a 


, która umiejętnie otwierana i zamykana 
— reguluje atmosferę polityczną, zgęszczenie, lub rozrze- 
dzenie powietrza, 

Parlament — to zgromadzenie, reprezentujące pracę, 
nie bezustanne wakacje. Aby nie był fikcją, nie może być 
niemy, musi wyrażać myśl i wolę obywateli kraju — i ko- 
rzystać z wolności słowa, oczywiście bez nadużywania 
swawoli, tej swawoli, którą tak surowo karcił Marsz. Pił- 
sudski, przekładający czyn ponad wszystko i chłoszczący 
nieróbstwo i bajdurzenie. 

W związku z zapowiedzianym przez Ozon projektem 
zmiany ordynacji wyborczej — rozwinęła się już kampania 
prasowa. 


Największy apetyt na wykorzystanie ordynacji wy- 


borczej ma oczywiście „Narodowa Demokracja“. Liczy na 
cenzus majątkowy i cenzus naukowy. Ma bowiem i majęt- 
nych i wykwalifikowanych zwolenników oraz „antysemic- 
kiego konika* do pomocy. 


Dla szerokich mas pracujących, jest jednak ważnem, 
by w parlamencie polskim mogli zasiąść jej przedstawiciele, 
obrońcy praw. człowieka pracy i swobód obywatelskich. 
W przeciwnym razie — Sejm, złożony z wybrańców klas 
uprzywilejowanych, byłby instytucją jednostronną, czemś 
w rodzaju Izby Panów, do której większość kraju mogła- 
by nie mieć zaufania, a Panowie owi nie znaleźliby ani 
posłuchu ani autorytetu. Idea parlamentaryzmu polega 
przedewszystkiem na wszechstronności, w tem znaczeniu, 
Ze wszystkie poważniejsze odłamy myśli polityczno-społe- 


Małopolskie dla podniesienia swego prestigeu w oczach 
kierowników regime'u. 


Inne ugrupowania starają się każde na swój sposób 
oświetlić problem zmiany ordynacji wyborczej i wskazu- 
ją na takie jej ukształtowanie, by wyszła ona na ich ko- 
rzyść. Na ogół przejawia się tendencja powrotu do dawnej 
ordynacji, a to w tym zamiarze, by powróciły dawne sto- 
sunki, w których partje polityczne rządziły państwem. 
Zapominają jednak, że od owego czasu minęło 11 lat, że 
ten okres czasu nie może być wykreślony z dziejów Polski, 
a przyszłe kształtowanie parlamentaryzmu polskiego musi 
opierać się na wynikach przemian, dokonanych w tym 
okresie, Przyszły parlament, jakkolwiek działalność jego 
powinna być rozszerzona, jednak dostosowany być musi 


Prez. Stefan Starzyński, szej organizacji miejskiej Obozu Zjednoczenia Narodowego. 


cznej mają prawo głosu z tej trybuny poblicznej, która 
wpływa na decyzje przy uchwalaniu ustaw. 

Obóz Zjednoczenia Narodowego, co prawda powścią- 
gliwie, jednak wypowiedział się za zmianą ordynacji wy- 
borczej, lecz 2 odległym programem wyborów. 

Najciekawszem jest to, że w kołach zbliżonych do 
Stronnictwa Narodowego, uważają ostatnie posunięcie 
OZN za błąd, za objaw niepożądanej ustępliwości (!) i 
słabości wobec usiłowań lewicy, która wygrała wypadki 


do potrzeb państwa, jak je określił Marszałek Śmigły- 
Rydz. 

Mówi się wszędzie o konieczności powrotu Polski do 
ustroju demokratycznego. Ale nie uwzględnia się tego, 
czem jest właściwy demokratyzm i że trzeba najprzód 
zmienić ordynację wyborczą naszego myślenia, wprowa- 
dzić demokratyczne obyczaje w życiu codziennem i poli- 
tycznem, a potem dopiero nadać formy demokratyczne 
parlamentaryzmowi. 
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Obóz Zjednoczenia Narodowego przystąpił po dłuższym 
okresie przygotowawczym, wymagającym głębokich i sumien- 
nych studjów, do właściwej pracy organizacyjnej. 

Pierwotnie istniał zamiar podziału prae i organizacji na 
dwa działy, miejski, który miał obejmować wszystkie minsta 
i miasteczka na terenie kraju, oraz wiejski, obejmujący wy- 
łącznie gminy wiejskie. Przy wprowadzeniu w praktyce tego 
podziału nasuwać się zaczęły jednak wątpliwości, czy tak 
ścisły podział będzie celowy ze względu na różnorodność 
charakteru gospodarez'go i socjalnego poszczególnych tere- 
nów oraz zazębiających się w miektórych okolicach interesów 
wsi i małych miasteczek. Wobec tego rozważana jest obecnie 
zmiana tego podziału w sposób, który zapewniałby tak spraw- 
ność organizacyjną, jak i korzystne ldla ludności wyniki pracy 
poszczególnych komórek organizacyjnych. 


Organizacja wiejska O. Z. N. 


O ile chodzi o organizację (wiejską, na którą położony 
być musi największy nacisk, ze względu na struktur; Polski. 
to komórki organizacyjne dzielą się na: 

a) Okręgowe, odpowiadające mniejwięcej podziałowi ad- 
ministracyjnemu kraju na województwa, 


b) obwodowe — odpowiadające powiatom. 
©) zespołowe — odpowiadające gromadom, 
d) oddziałowe — odpowiadające gminom. 


Struktura tymczasowych władz organizacyjnych, 

Każda komórka organizacyjna posiada trzy organy o ściśle 
określonej funkcji, kompetencji i odpowiedzialności. 

1) Organ rozkazodawezy — którym :jest tymczasowy 
przewodniczący, 

2) Czynnik obywatelski i doradezo-opiniodawczy — tj. 
''ymezasowa Rada Przyboczna (Prezydium) licząca po 10 do 
20 członków. 

3) Organ wykonawczy — sekretarz. 

Na tej zasadzie rozpoczął Obóz Zjednoczenia Narodowego 
działalność, która szybko postępuje naprzód, jak świadczą 
biuletyny przesyłane nam przez Wydział Prasowy, z których 
podajemy najwazniejsze dane. 

Przytem zaznaczamy że w przyszłości będziemy zamiesz- 
czałi szczegółowe sprawozdanie z działalności Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego na terenie całego kraju. 


Przedewszystkiem przystąpił Obóz Zjednoczenia Narodo- 
wego do zorganizowania naczelnych władz okręgowych. Zorga- 
nizowano 18 okręgów wiejskich, a mianowicie: 

Biał stocki prezes pos, Michal Lazarski 

Kielecki prezes pos. Wacław Dlugosz ' 

Krakowski prezes prof. Wiicenty Styrylski 

Lubelski prezes p. Kociuba 

Lwowski prezes p. Szetela 

Łódzki prezes p. Jan Piotrowski 

Nowogrodzki prezes p. Trzeciak 

Poleski prezes p. Henryk Tręvicki 

Pomorski prez's sen. Serożyński 

Poznański prezes pos. Teodor Kozubski 

Stanisławowski prezes inż. Jan Łysek 

Tarnopolski prezes p. A. Janowski 

Warszawski prezes sen. Róg 

We wszystkich tych centrach zostały powołane Tym- 
czasowe Rady  przyboezne, które rozpoczęły natychmiast 
działalność. 


OKRĘG KRAKOWSKI 

Biuro Organizacji Wiejskiej Okręgu, mieści się w Kra- 
kowie, ul. Krupnicza lla. I p. lijcst czynne codziennie, prócz 
niedziel iświąt od godziny 9 do 14iod 17 do 19. Nr tel. 153-08. 

W ostatnich dniach odbył się cały szereg zebrań Prezy- 
diów Obwodowyeh Org. Wiejsk. O. Z. N. w Dąbrowie, Mielcu, 
Wadowicach, Nowym Targu i Żyweu. Na wszystkich posie- 
dzeniach były omawiane sprawy dalszej dzsałalności Org. 
Wiejsk. O. Z. N. w tych powiatach. Równocześnie powołano 
do życia Sekcje, Oddziały gminn!i> i Zespoły gromadzkie. 

W początkach października odbyło się pierwsze zebranie 
ROM Obwodowej Organizacji Wiejskiej O. Z. N. w Myśleni- 
each. 

Zebranie otworzył przewodniczący Wiktor Węglarski, 
podnosząc wielkość chwili dziejowej. Następnie w przemówie- 
niu swym zaznaczył, że kto by z członków Rady nie miał 
wiary w powodzenie działalności O. Z. N. kto by nie miał 
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RUCHORGANIZACYJNY O.Z.N. 


wiary w siebie, w owoce swej pracy, kto by nie potralit swoich 
osobistych ambieyj poswiecie dla dobra ogólnego, to jest 
jeszcze czas po temi i moze się wycofać, bo lepszych kilku 
zapaleńców, niż setki czy tysiące obojętnych. Nikt się jednak 
z obecnych nie wycofał. 

Następnie przystąpiono do omówi.nia sprawy zakładania 
Oddziałów po gminach. Uchwalono zebrać nazwiska członków 
do Rad Oddziałów Gminnych, z tym, aby w tym miesiącu 
były Oddziały Gminne stworzone, w listopadzie zas potworzone 
Zespoły Gromadązie. 

W Krakowie odbyła się pod przewodnictwem prezesa 
prof. W. Styrylskiego konferencja Czł. Rady Okręgowej Od- 
cinka Wiejskiego O. Z. N. woj Krakowskiego. Po zagajeniu 
i gruntownem omówi:niu istoty i zadań Raly Okręgowej i jej 
metodyki pracy przez przewodniczącego, oraz po wyczerpu- 
jacej dyskusji, powołano Sekcję: rolną, spółdzielczą, kultura - 
no-oświatową, propagandowo prasową i samorządową. 

Odbył się tez jednodniowy Kurs dla czialvezy Org. Wej k 
OZN pow. krakowskiego i chrzanowskiego. Po omówieniu 
przez przewodniczącego podstaw ideologicznych OZN oraz 
metod ich zrealizowania, wywiązała się ożywiona dyskusja. 
Na zakonczenie uczestnicy Kursu zapoznali się z ustrojami 
rolnymi w państwach europejskich i amerykańskich. 

Na zebraniu Rady obwodowej pow. krakowskiego zajęto 
się szezegółowo działalnością tegorocznej pomocy z mowej 
iw tym celu wysunięto szereg żądań i projektów. 


OKRĘG WARSZAWSKI 


Dnia 24 października r. b. odbył się w Kutnie zjazd obwo- 
dowy Organizacji Wiejskiej O. Z. N. w sali Straży Ogniowej; 
nad stołem prezydjalnym umieszczone były portrety Pana 
Prezydenta Rzplitej, Marszałka Piłsudskiego, Marszałka Śmi- 
stego-Rydza i Szefa O. Z. N. Pułk. Koca. Po odegraniu 
hymnu narodowego, zagaił zjazd przewodniczący Rady Ob- 
wodowej Bronisław Światłowski, który przewodniczył obradom. 

Referat o sprawach politycznych i organizacyjnych wy- 
głosił przewodniczący Rady Okręgowej, senator Michał Róg. 

Po dyskusji, w której wszyscy przemawiający uznali za 
konieczne i pilne łączenie się wszystkich rodaków dobrej 
woli w O. Z. N. i zgłosili współpracę w Organizacji Wiejskiej 
O. Z. N., uchwalono odpowiednie rezolucje w sprawach go- 
spodarczych. 

Po zjezdzie sen. Michuł Róg wraz z pos. Wacławem 
Szymańskin i kilku jeszcze innymi uczesnfkami zjazdu, 
zostali zaproszeni do ząsiednch dwóch wsi Gołębiowa i Go- 
łębiówka na uroczystość poświęcenia nowowybudowanych 
pięknych gmachów szkolnych i na poświęcenie sztanduru 
wiejski^j Straży Ogniowej. Wraz z całą ludnością tvch wsi. 
nauczycielstwem mieissowym i dziatwą szkolną wysłuchali 
pięknych dekłamacji kilku u^z^n'o, spiewu chóralnego dzieci 
i okolicznościowych przemówień, Przy poświę:eniu s:tanduru 
Straży Ogniowej przemówił też sen. Róg. 

Dnia 22 października r. b. odbyło się w Mławie zebranie 
członków Rady Obwodowej i delegatów ze wszystki'h gmin 
powiatu pod przewodnie:wem prze ο iniczącezo Rady O»5wo- 
dowej Józefa Mańkowskiego. Reierat o sprawach poli ycznych 
i organizacyjnych wygłosił sen. Róg. Ożywiona dvskusja po 
referacie wykazała całkowitą jednomyślność poglalów. Ustalo- 
no kierowników Zarządów gminnych organizacji w powiecie 
i omówiono plan prac organizacyjnych. 

Dnia 17 października r. b. odbył się powiatowy zjazd 
Organizacji Wiejskiej O. Z. N. w Sochaczewie. Zagaił obrady 
i przewodniczył Przewodniczący Rady Obwodowej ob. Jan 
Czarnecki. Referat o sytuacji politycznej i gospodarczej oraz 
o zadaniach O. Z. N. wygłosił Przewodniczący Okręgu war- 
szawskiego senator Michal Róg. Wszyscy mówcy, zabierający 
głos w dyskusji zgłosili przystąpienie do współpracy w ramach 
O. Z. N. Po dyskusji senator M. Róg wręczył nominację 
Przewodniczącym Oddziałów gminnych i członkom (Rad 
gminnych. 

Dnia 10 października r. b. odbyło się w Kutnie zebranie 
Rady Obwodowej powiatu kutnowskiego, w którym wzięli 
udział przewodniczący Oddziałów gminnych Organizacji Wiej- 
skiej O. Z, N. Przewodniczył Bronisław Światłowski. i 

20 paźdz. odbyło się zebranie przewodniezaeyeh gminnych 
O. Z, N. powiatu Rawsko-Mazowieckiego pod przewodnictwem 
Franciszka Guta. ( 

Odbyło się tez posiedzenie Rady Obwodowej pow. Lip- 
nowskiego pod przewodnictwem Martewicza. 


Uroczystości ku czci Stefana Czarnieckiego. 


OKRĘG LUBELSKI 

Organizacja Wiejska O. Z. N. Okręgu Lubelskiego podaje 
do wiadomości, że z dniem 20 września 1937 r. otwarte zostało 
biuro sekretariatu Wojewódzkiego O. Z. N. w Lublne, które 
mieści się przy ul. Kościuszki nr 4 m. 1-a (parter). Biuro 
czynne jest codziennie w godzinach od 8-ej do 15-ej. W nie- 
dziele: i święta od godz. '10-ej do 12-ej. Kierownictwo Sekre- 
tariatu Wojewódzkiego objął mgr. Ludwik Kutrzeba. 

W dn. 10 paźdz. r.b. odbyło się zebranie Rady Obw. 
O. Z. N. Org. Wiej. w Tomaszowie Lub. Przedmiotem obrad 
były sprawy: planu pracy, Zjazdu Obwodowego oraz tworzenie 
komórek terenowych. i 

W dniu 3 października b. r. odbył się w Hrubieszowie 
zjazd delegatów Oddziałów: i Zespołów oraz zwolenników O. 
Z.N., w którym wzięło udział 350 osób. Zjazdowi przewodniczył 
Maciej Piwowarczyk — Przewodniczący Obwodu hrubieszow- 
skiego. Po odczycie ideowo-programowym J. Polkowskiego 
z Miączy, mgr. Ludwika Kutrzeby i przemówieniach dyr. 
Toporowskiego z Hruli szowa oraz przedstawie eli rclników 
z Hrubieszowskiego, zgromadzeni jednomyślnie i z głęboką 
wiarą postanowili przystąpić czynnie do prac O. Z. N. na swo- 
ich terenach — wznosząc żywiołowe okrzyki na cześć Wodza 
Narodu Marszałka Rydza-Śmigłego i Twórcy O. Z. N. 
Pułk. A. Koca. Zjazd zakończono odprawą Przewodniczących 
Oddziałów powiatu hrubieszowskiego. 

W dniu 10 października odbyło się Zebranie Rady Obwo- 
du Łukowskiego pod Przewodnictwem Wacława Kozlowskie- 
go, Przewodniczącego Obwodu Org. Wiejsk. OZN. Z ramienia 
Okręgu w zebraniu wziął udział mgr. Ludwik Kutrzeba. Przed- 
miotem obrad były sprawy dotyczące /dalszej działalności 
Organizacji Wiejsk. OZN na terenie powiatu Łukowskiego 
oraz ustalenie terminu Zjazdu Obwodowego, który ostatecz- 
nie ma odbyć się 14 listopada. 


OKRĘG NOWOGRODZKI 


Ostatnio w Lidzie odbył się Zjazd Obwodowy Org. 
Wiejsk. OZN. W Zjezdzie wzięło udział przeszło 700 ucze- 
stników. Omawiano gospodarcze sprawy powiatu, oraz prace 
organizacyjne. Na zakończenie odczytano listy nominacyjue 
na członków Prezydiów Oddziało wych. 


OKRĘG POLESKI 
W dniu 4 października odbył się Zjazd Przewodniczą- 
cych Obwodów Okręgu Poleskieg Wszyscy Przewodniczą- 
cy w sprawozdaniach swych zaznaczyli, że na Kresach Wschod- 
nich zainteresowanie Obozem Zjedn. Nar. jest b. duże. 
OKRĘG POZNAŃSKI 


Przewodniczący Org. Wiejskiej OZN na Okręg poznański 
— pos. Kozubski, objeżdża teren wszystkich powiatów, odby- 


wając na miejscu liczne narady z działaczami rolniczymi. 
W Poznaniu uruchomiony został staly sekretariat przy ul. 
Wały Leszczyńskiego 2, m. 12, telefon 48-19. 

Szczególnie żywa działalność rozwija się w pow. Ino- 
wrocław, — dzięki sprężystemu kierownictwu inż. J. Wi- 
chlińskiego z Radłówka. 

Ponadto odbyły się zebrania organizacyjne zespołów: 
w  Kościeleu — Ryceszewko — przewodniczącym oddziału zo- 
stał Ożmina, a przewodniczącym zespołu :Groblewski. Na 
zebraniu Oddziału Inowrocław — Zachód — 'przewodnieza- 
cym jest Mielcarek. Referaty na zebraniach wygłaszali inż. 
Wichlińskii i Eckert. 


OKREG POMORSKI 


Odbyło sie Zebranie Prezydium Obwodu Toruń, na któ- 
rem omawiano sprawę organizacji Oddziałów oraz wybrano 
przewodniczących. 

Obradowało też Prezydium Obwodu Grudziądz, z udzia- 
łem przewodniczących Oddziałów. Na Zebraniu omawiano 
organizację Zespołów Gromadzkich oraz wyłoniono Komisję 
Rolną. 

OKRĘG WILEŃSKI 


W niedzielę dn. 17 października odbył się w Mołodecznie 
Zjazd Obwodowy Organizacji Wiejskiej OZN. Przemówienia 
wygłosili: inż. Perzanowski, przewodniczący Okręgu Wileń- 
skiego, inż. Ludwik Butarewiez, przewodniczący Obwodu Mo- 
łedeczno nauczyciele: Kucharski i Karpiński oraz rolnicy Kop- 
czyński 1 Romanowski. W zebraniu wzięło udział przeszlo 
350 osób ze wszystkich gmim i powiatów. 

OKRĘG «WOŁYŃSKI 
. W Okręgu łuckim obrady prezydjów Organizacji Miej- 
skiej i Wiejskiej, odbywać się będą wspólnie. 

W Łucku na wspólnym posiedzeniu Prezydjów Okręgo- 
wych, powołano już następujące sekcje: robotniczą — ipod 
przewodnictwem Wł. Parniewskiego, społeczną pod przew. 
T Bietkowskiego, gospodarczą — WŁ Łopińskiego, kulturalno-: 
oświatową — J. Laskowskiego i propagandową — do której 
powołano T, Bietkowskiego. 85. Chmielińskiego. J. Dzia; 
dosza, M. Kalasiewicza i A. Staniewieza. 

Prezydja Okręgu i pow. łuckiego posiadają już własny 
lokal w Łucku przy ul. Jagiellońskiej 63, w którym codzien- 
nie w godzinach od 17—19 (z wyjątkiem świąt) przyjmo- 
wani będą kandydaci na członków O. Z. N. 


OKRĘG BIAŁOSTOCKI 


Na opczątku bm. odbył się zjazd Organizacji Wiejskiej 
OZN. Obwodu Bielsk-Podlaski, na który przybyło z górą 300 
osób z terenu całego powiatu. i 
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Zjazd zagaił przewodniczący Adolf Erdman, powołując 
prezydjum zebrania, poczem poseł Łazarski w dłuższym prze- 
mówieniu zobrazował zadania OZN. Referaty poszczególnych 
sekcji wygłosili: poscł Messing, Woliński, Olędzki, Dobkowski. 
Ostaszewicz i inni. 

Odbyło się w Suwałkach zebranie przewodniczących ko- 
mitetów gminnych Organizacji Wiejskiej OZN. Tematem 
zebrania było omówienie prae komitetów gminnych i danie 
instrukcji techniczno-organizacyjnej, w jakim kierunku pra- 
ce powinny być prowadzone. 

W zebraniu z ramienia władz okręgowych wzięli udział 
przewodniczący pos. Michal Lazarski i tjnż. Roman Lipska. 


OKRĘG ŁÓDZKI 


Pod koniec ub. miesiąca odbyło sie pod przewodnictwem 
sen. Plocka posiedzenie Rady Ohwodowej O. Z. N. w Łodzi, 
na którem omówiono szereg spraw, związanych z organizacją 
prac na terenie powiatu łódzkiego, 

Prezydium Rady Obwodowej Organizacji Wiejskiej O.Z.N. 
w Wieluniu zwołało już dotychczas posiedzenie Rad, miały 
one wyłącznie churakter organizacyjny 1 informacyjny. 

Oprócz tych zebrań odbyły sie 'posiedzenia Rad Obwo- 
dowych w następujących powiatach: w Sieradzu, w Kaliszu. 
w Kohei i w Łucku. Na zebraniach tych'przewodniczący Obozu 
przedstawili dotychczasową działalność O. Ż. N. na swoich 
terenach i hakreslili wytyczne na najbliższy okres. 

Dnia 16 października w Radomsku odbyło się Zebranie 
Prezydium Obwodowego pod przewodnictwem Wojciecha No- 
waka. W przemówieniach wygłoszonych na zebraniu poruszano 
sprawy gospodarcze powiatu. ) 

Pozatem we wszystkich Obwodach Okręgu Łódzkiego od- 
były się Zebrania Obwodowe. 

Od 30 do 31 października ^w Łodzi trwać będzie kurs 
dla propagandzistów. ' 

Praca organizacyjna wszystkich komórek O. Z. N. w 
Okręgu łódzkim posuwa się szybko naprzód. Wyrazem tego 
jest zorganizowanie dwunastu Obwodów :na terenie ,woj. 
łódzkiego oraz utworzenie Prezydjów Obwodowych oraz Pre- 
zydjów Gminnych na terenie 7-miu powiatów, 

Rada Obwodowa Organizacji Wiejskiej O. Z. N. na po- 
wiat wieluński, powstała w następującym składzie: prezes 
Choczaj Franciszek, I wiceprezes — Czyż Antoni, II wicepre- 
zes — inż. Zarzycki Włodzimierz, III wiceprezes — poseł 
Nowicki Witold, oraz członkowie Rady: Zaskurska Alfreda 
Krupa Zygmunt, Pilarski Józef, ks. Próchnicki Józef, Swiat- 
łowski Wincenty, Wróblewski Jan, Sapiński Wincenty, Ni- 
byński Franciszek, Bojarski Roman, Graczyk Bronisław: 
i Pyteł Wiktor. 

Wybór sekcyj odroczono aż do zorganizowania całego 
powiatu, bo dopiero wtedy będzie mozna dobrać odpowiednich 
ludzi na właściwe miejsca. 

W dyskusji zabierali głos prawie wszyscy członkowie 
Radi, stawiając wnioski zmierzające do usprawnienia dzia- 
łania. ' 


OKRĘG KIELECKI. 

Na terenie woj. kieleckiego odbyły się ostatnio zebra- 
nia Rad Ob'wodowyclu: w Będzinie, Częstochowie, Iłży, 
Kielcach, Kozienicach, Olkuszu i Sandomierzu. Tematem ze- 
brań były zagadnienia rolne, spółdzielcze, kulturalno-oświatowe 
i samorządowe. 

W ostatnich dniach odbyły się Zebrania Prezydjów Ob- 
wodowych w Opatowie ji Konskich. W posiedzeniach brał 
udział Przewodniczący Okręgu Kieleckiego poseł ¿Wacław 
Dlugosz. Tematem obrad były zagadnienia organizacyjne, 
rolne, spółdzielcze i kulturalno-oswiatowe. 


OKRĘG STANISŁA WOWSKI. 

Odbyło się zebranie Rady Obwodowej O. Z. N. Organi- 
zacji Wiejskiej w Stanisławowie pod przewodnietwem Isp. 
Pikulskiego Antoniego, 

Po omówieniu prac w O. Z. N., powołano do życia sekcję 
rolną, spółdzielczą, oraz kulturalnowoświatową, nakreślając 
równocześnie wytyczne ich prac. W (końcu omówiono organi- 
zację Oddziałów gminnych O. Z. N., ustalając równocześ- 
nie składy Rad oddziałowych. Na zakończenie uchwałono 
zwołać ogólne zebranie informacyjne dla ludności polskiej 
z powiatu stanisławowskiego. 

W Sniatyniu odbyło się zebranie Prezydium Obsvod. Org. 
Wiejsk. OZN oraz delegatów z całego powiatu pod przewod- 
nictwem Jabłczyńskiego Józefa. W toku obrad powołano 
prezydja oddziałowe we wszystkich gminach powiatu oraz 
wyłoniono trzy sekcje: Rolną,Oświatową i Spółdzielczo-Han- 
dlową. W przemówieniach jakie miały miejsce podczas ze- 
brania, delegaci oddziałów zaznaczyli, ze :OZN na terenie 
powiatu Śniatyńskiego skupił całe społeczeństwo polskie. 
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Odbyło się też zebranie Rady Obwodowej Organizacji 
wiejskiej OZN w Rohatynie pod przewodnictwem inż, Wł. 
Mazura. W zebraniu wziął udział przewodniczący Okręgu 
OZN w Stanisławowie inz Jan Łysak. Na zebraniu omówiono 
dotychczasowe prace O. Z. N. program pracy na najbliższą, 
przyszłość. Równocześnie powołano do życia Sekcję rolną, 
oświatową i spółazielczo-handlową oraz omówiono organiza- 
cje Oddziałów gminnych 0.4N. w terenie. 

Jako dalszy etap prac organizacyjnych O. Z. N. w po- 
wiecie żydaczowskim odbył się w Żydaczowwie zjazd Obwo- 
du Wiejskiego O. Z. N+ pod przewodnictwem Zdzisława 
Rudzkiego, w obecności delegata Okręgu Wiejskiego O. Z. N. 
województwa stanislawowski:go insp. Juljana Kuziora. 

Przeprowadzono szczegółową dyskusję nad sytuacją pa- 
nującą obecnie w terenie wśród ludności polskiej. 

Daje się niedwuznaeznie odczuwać, iż wieśniak polski 
ma już dość agitacyjnych obiecanek prowodyrów partyjnych, 
z których nie tylko nie się nie realizuje. ale kończą się ”ona 
jak to było obecnie, nieprzewsuzianymy i niepożądanym: 
skutkami dla Bogu ducha winnych ludzi. Wieś polska chce 
realnej pracy, pracy nad wzmocnieniem jej stanu posiadania, 
podniesieniem jej kultury, stworzeniem organizacyj oświato- 
wych, ezytelú. Wieś chce własnych sklepów, gdzie mogłaby 
nabywać potrzebne i zbywać zbędne produkty, oczekuje 
z utęsknieniem silnej organizacji, któraby &ealita lud polski 
i wprzęgła do realnej pracy, z'korzyScia dla niej i dla kraju. 

Partyjnicy siejący burzę na wsi, a miedający jei nie 
poza obietnicami, kończą się szybciej, niż to się przypuszcza. 

Powiat żydaczowski ma duże możliwości gospodarcze, 
handlowe, a ostatnio i przemysłowe, bowiem powstaną w nie- 
długim czasie 2 wielkie fabryki papieru, które mogą wchło- 
nać nadmiar ludności wiejskiej i dać bezrobotnym nowe wa- 
runki bytu. i 

Nad wszystkiemi temi zagadnieniami rzeczowo dyskuto- 
wano w łonie Rady, stwarzając 'program realnej pracy na wsi. 

Rada Obwodowa O. Z. N. wyłoniła 3 sekcje: rolną, 
spółdzielczo-gospodurczą i oświatową, w ramach których człon- 
kowie będą realizować program zakveslonej pracy. 

Utworzono też komórki O. Z, N. w powiecie, t. j. Oddzia- 
ły i Zespoły po wsiach. Po ich zmontowaniu zwoła się 
zjazd powiatowy delegatów wiejskiego O. Z. N. i przystąpii 
się gromadnie do prac w terenie. 

Wieś polska u nas otrząsa się z bierności i czuje się 
silniejszą i chętną do pracy dzięki hasłom szerzonym przez 
OSZAN: 

———àeÓ— 


Praca Obozu Zjednoczenia Narod. na Śląsku 


odbyło się ostat- 


Na terenie województwa śląskiego 
Zjednoczenia Na- 


nio szereg zjazdów powiatowych Obozu 
rodowego. Ξ 

W Bielsku odbył się zjazd organizacji miejskiej OZN., na 
którym obecni byli przedstawiciele władz wojewódzkich 
OZN, Na zjeździe powołano prezydjum labwodu w Bielsku 
oraz omówiono szereg najważniejszych zagadnień roln;ezych 
i przemysłowych, żywotnych na terenie Bielska. 

W gminach Niedobczyce i Pszów odbyły !sie zebrania 
konstytucyjnych komórek gminnych OZN, co 'wskazuje na 
dużą żywotność i silne tempo ipracy Obozu na terenie po- 
wiatu rybniekiego. 

W Chorzowie i w Rudzie Śląskiej odbyły się zebrania 
Oddziałów OZN, na których ukonstytuowaly isię władze miej- 
scowych oddziałów, oraz omówiono bieżące zagadnienia. 


Kongres Zjednoczenia Polskich Zw. Zawod. 


Dnia 24 i 25 października odbył się w Warszawie pierw- 
szy Kongres Zjednoczenia Polskich Związków Zawodowych. 
na który przybyło około 1000 delegatów z całego kraju. Pod- 
czas obrad Kongresu omówiono wszystkie najważniejsze 
sprawy, dotyczące organizacyjnych stron życia robotniczego 
oraz życia związków zawodowych. P. poseł Tomaszkiewicz 
w referacie programowym przedstawił zebranym situacje, 
istniejącą na terenie ruchu zawodowego, sytuację, wymagającą 
zjednoczenia wszystkich wysiłków w celu wzmocnienia siły 
Polski przez wzmocnienie siły społeczeństwa. W tym duchu 
uchwalona została deklaracja ideowa polskich związków za- 
wodowych, która stwierdza, że polski ruch zawodowy wszyst- 
kiemi swemi siłami dążyć będzie (do stworzenia Polski po- 
tężnej i sprawiedliwej. Wybrana następnie Rada Naczelna 
Zjednoczenia Polskich Związków Zawodowych uchwaliła przy- 
stąpić natychmiast na wszystkich terenach do pracy jedno- 
czenia robotników w związki zawodowe w odpowiednich ga- 
leziach przemysłu. 
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Okres obecnie przeżywany jest okresem tworzenia się 
nowych form życia wewnętrznego narodów, przystosowa- 
nych do tych warunków politycznych i gospodarczych, ja- 
kie wytworzyły się i wytwarzają ciągle pod wpływem skut- 
ków wojny światowej. Dawniejsze formy. oparte na mniej 
lub więcej zdecydowanym liberaliźmie, musiały ustąpić 
całkowitemu lub częściowemu ograniczeniu na korzyść in- 
teresów państwa, jako stróża całokształtu życia wewnętrz- 
nego. W większości państw zniknął parlamentaryzm i ży- 
cie partyjne, jako jego wyraz, całkowicie a tam, gdzie 
pozostał, może nadal istnieć albo dzięki wysokiej kultu- 
rze narodu, albo ograniczeniu jego działania do bardzo 
skromnych rozmiarów. Zasadniczo jednak jego funkcje 
regulowane są potrzebami, wynikającemi z kształtowania 
się stosunków międzynarodowych, które obecnie na pier- 
wszy plan wysuwają kwestję bezpieczeństwa, a więc po- 
gotowia na wypadek kataklizmów wojennych. 

Pod tym względem nie istnieją żadne wyjątki i każde 
państwo dążyć musi do takiego ukształtowania stosunków 
wewnętrznych, by wydobyć ze siebie maximum wysitków 
dla celów wojennych. 

Nie może więc być wyjątkiem także Polska, która jak- 
kolwiek nie ma najmniejszych zamiarów agresywnych 
i pragnie we własnym najżywotniejszym interesie utrzy- 
mania pokoju, dążyć musi chociażby ze względu na swe 
geopolityczne położenie do utrzymania najwyższego 
możliwie pogotowia zbrojnego. Pod tym więc kątem wi- 
dzenia musi tak kształtować swe stosunki wewnętrzne, by 
państwo miało do dyspozycji wszystkie potrzebne elementy 
obronne, a naród był gotowy stanąć w każdej chwili do 
działań, jakich interes państwa będzie wymagał. 

Jakkolwiek na punkcie obronności i siły bojowej pań- 
stwa panowała i panuje w Polsce jednoniyślność poglą- 


dów — co znalazło dobitny wyraz podczas wojny bolsze- 
wickiej — to jednak w życiu codziennem stosowane są 


metody, które działają ujemnie na rozbudowę naszej siły 
obronnej. Nie można bowiem zapominać, że w obecnym 
stanie techniki zbrojeniowej i wymagań wojennych nie 
wystarczy już sam zapał i oddanie się ofiarne całego na- 
rodu w chwili, gdy niebezpieczeństwo nadchodzi. Trzeba 
bez ustanku — nawet gdy nic jeszcze nie grozi — rozbu- 
dowywać rozliczne elementy obrony i przygotowywać cały 
naród oraz wszystkie jego funkcje na moment, gdy zajdzie 
potrzeba powołania go do czynu. A jednym z tych elemen- 
tów jest możliwie wysoki stopień rozwoju gospodarczego, 
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Osiągnięcie tych celów tak w dziedzinie psychicznej 
jak i materjalnej, jest możliwe jedynie wówczas, gdy całe 
życie wewnętrzne nastawione jest w tym jednym kierun- 
ku bez względu na interesy jednostek lub grup społecz- 
nych. Wynika z tego logicznie konieczność zgodnego dzia- 
łania całego narodu na podstawie wytycznych, nakaza- 
nych interesem państwa. 

Tymczasem w Polsce stosunki pod tym względem były 
i są jeszcze bardzo dalekie od tego, czego wymaga interes 
państwa. Weszliśmy we własne państwo z pojęciami i po- 
glądami, wyrosłymi na gruncie stosunków przedwojen- 
nych i pragnęliśmy je przeszczepić u nas, nie zwraca- 
jąc uwagi na to, że warunki, na których one wyrosły, uległy 
zasadniczej zmianie. Stronnictwa potworzone w pierwszych 
latach niepodległości lub przeflancowane z czasów przed- 
wojennych i ze stosunków zaborczych, dążyły do opa- 
nowania Polski i rządzenia nią według własnych intere- 
sów. Rozproszkowało to społeczeństwo i wprowadziło pań- 
stwo na tak niebezpieczną drogę, że Marszałek Piłsudski 
widział się zmuszony do zahamowania siłą orgji partyjnic- 
twa i wprowadzenia zmian w dotychczasowym ustroju. 
Zasadniczą jego tendencją było zapobiec dalszemu rozpro- 
szkowaniu społeczeństwa i skupiać koło siebie dla wspól- 
nej pracy wszystkie żywioły twórcze. Wyrazem tych ten- 
dencji było stworzenie Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem, jako organizacji, jednoczącej naród dla celów o- 
gólnych. 

Organizacja ta — jak wiadomo — nie zdołała spełnić 
zadania jakie jej zostało powierzone. Dlatego po śmierci 
Marszałka Piłsudskiego została rozwiązana, a pracę oko- 
ło zrealizowania tej myśli podjął z inicjatywy Marszałka 
Rydza-Śmigłego płk. Koc, który powołał do życia Obóz 
Zjednoczenia Narodowego. 

Dei.laracja ideowa płk. Koca i jego początkowa dzia- 
łalność natrafiła na grunt podatny, w zwięzłej bowiem 
formie, bez szumnej, a w grucie rzeczy pustej frazeologji 
ujmowała najważniejsze zagadnienia i sposób ich przepro- 
wadzenia. Nie wywołała też poważniejszych. zastrzeżeń na- 
wet u iych stronnictw, które z zasadniczych względów 
musiały odnosić się do niej krytycznie. Obóz Zjednoczenia 
Narodowego rozpoczął działalność w atmosferze rokujacej 
jak najlepsze nadzieje, Jednakowoż niebawem okazało się, 
że dawne wady naszego życia politycznego nie zostały je- 
szcze wykorzenione i że stronnictwa ciągle jeszcze nie chcą 
zrozumieć dokonywującej się ewolucji i konieczności przy- 
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stosowania do niej naszego zycia. Rozpoczęły bowiem oży- 
wioną akcję, aby wypłynąć na powierzchnię i przeciw- 
działać rozpoczynającej się konsolidacji, która doprowa- 
dzićby musiała do całkowitego ich wyeliminowania z życia 
publicznego. Rezygnacja z przodującej roli jest dla przy- 
wódców stronnictw zbyt bolesna, by mogli się na nią zdo- 
być. Usiłują więć stworzyć przynajmniej pozory swej si- 
ły pomimo, że dawno juź stracili oparcie w społeczeństwie 
i w tych środowiskach, jakie dawniej reprezentowali. Psy- 
choza partyjnictwa, tkwiaca jeszeze ciagle w narodzie, 
wpłynęła na to, że zaczynają tworzyć się nawet nowe gru- 
py i grupki tak, że obecnie rozproszkowanie społeczeń- 
stwa zdaje się byc większe, aniżeli dawniej. 

Objawy te nie leza na linji wymagan, jakie chwila o- 
becna i interes przyszłości stawia wobec państwa. Nie ro- 
zamieć tego moga tylko ci, którzy albo interes własny 
stawiają wyżej, aniżeli interes państwa, albo którzy dzia- 
laja rozmyślnie na szkodę państwa. I jedno i drugie jest w 
równej mierze szkodliwe. Dlatego walka z tem złem musi 
być prowadzona bezwzględnie i koniec położyć trzeba dąż- 
nosciom, które doprowadzić mogłyby Polskę na tę sama dro- 
ge rozkładu i upadku, na którą wprowadziło ją w XVIII 
wieku warcholstwo i nieszczęsne liberum veto. 

Nie ulega wątpliwości, że zadanie, jakie sobie posta- 
wił Obóz Zjednoczenia Narodowego, nie jest łatwe. Prze- 
robic psychikę narodu, uczynić ją dostepną dla realnych 
celów, a nie dla mglistych, szumnych frazesów, poza któ- 
tymi trudno doszukac się istotnej treści, lub dla nerzo- 
nek lub haseł, w których realizację nikt, nawet sami ich 
głosiciele nie mogą wierzyć — to praca syzyfowa, wyma- 
gająca dłuższego czasu. Bo nie chodzi o doraźny cfekt 
zdobycia większej lub mniejszej ilości członków, co łatwo 
osiagnać droga sprytnej agitacji, lecz o granitowy funda- 
ment ludzi z przekonaniem, na którym możnaby oprzeć 
tworzenie elementów siły państwowej, zdolnej do odpar- 
cia każdego niebezpieczeństwa. Zjednoczenie — jak je uj- 
muje płk. Koc, to nie jest jednoczenie się jakiejs grupy lu- 
dzi dla wzajemnego popierania swych osobistych interesów. 
To wspólny, bezinteresowny wysiłek dla podniesienia go- 


Na k ara 


(b. pr. ozn.) Na żałobnym szlaku krakowskim, który 
głuchym warkotem werbli przewinął się przez całą Polskę 
od bramy belwederskiej az po sklepione stropy Wieży 
Srebrnych Dzwonów, u stóp Matki boskiej Ostrobram- 
skiej i w tysiącach urn z ziemią, zwiezionych ze wszyst- 
kich stron swiata na kopiee sowiniecki — zamknięte zo- 
stało jedno, wielkie i miłujace, ścisnieęte bólem i zawsze 
wierne serce Polski i jej ludu. 

Kiedy mróz zaczynał warzyc liście, kiedy park łazien- 


kowski pokrywał się szeleszczącym dywanem, a deszcz 
dzwoniący w szyby zapowiadał idaca coraz szybszym 


krokiem smutną, pełna swoistej mełancholji, staropolska 
jesień — czekali młodzi, tak jeszcze niedawno, na dzień 
1l-go listopada. Czekali z niepokojem. Zagubieni w tłumie 
widzów, którzy zjezdzali z całej Polski, zywili podświado- 
mie nadzieję, że na moment przed rozpoczęciem defilady 
nadjedzie witany hymnem narodowym siwy Wódz w ma- 
ciejówce. Kompanja honorowa sprezentuje broń, przez 
trybuny przeleci szmer, ażeby wybuchnąć w okrzyku za- 
pamiętałej radosci — niech żyje! 

I dawniej tak było naprawdę. Przy pomniku Ponia- 
towskiego, na trybunie z Białym Orłem — stał Józef Pił- 
sudski, przepasany Wielką Wstęgą orderu Virtuti Milita- 
ri. Szary jego mundur dziwnie odbijał od kapiących zło- 
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spodarczego i kulturalnego kraju, dla podciagniecia Pol- 
ski na kazdem polu wzwyż jak to dobitnie okreslif Mar- 
szałek Śmigły-Rydz — aby tym sposobem Połska mogła 
stać się potężna na wewnątrz, a temsamem i na zewnątrz. 


Rzecz prosta, że dla narodu, kształconego w innych 
metodach, tak postawiona dzialalnosc polityczna wydaje 
się czems niezrozumialem, a powolne z natury rzeczy tem- 
po pracy organizacyjnej bez jaskrawego aparatu rekla- 
nowego, wprowadza pewna dezorjentację, 

Społeczeństwo, w którem tkwią dawne poglady ha ży- 
cie polityczne i organizacyjne, nie może zdac sobie sprawy, 
ze praca na dłuższa metę wymaga wyczerpania wszelkich 
sposobów, by pozyskać tych, którzy maja najlepsza wolę 
pójścia za wskazaniami Marszałka Rydza-Śmigłego, wi- 
dzac w nich jedyną drogę, prowadzącą do osiągnięcia ma- 
ximum potęgi, którzy jednak z racji dotychczasowej, 
mniej lub więcej ścisłej przynależności partyjnej niczaw- 
sze maja odwagę jawnego wypowiedzenia swych pogladów. 
Ta dezorjentacja i niecierpliwość przejawia się nawet w 
tych szeregach, które z punktu widzenia swego ideowego 
nastawienia iść powinny z całym zaufaniem bez zastrzeżeń 
za wskazaniami spadkobiercy Wielkiego Marszałka, jak 
to okazało się w czasie odprawy Starszyzny Legjonowej 
w dniu 30 października br, 

Te 


stosunki próbują 


wjyzyskać ci, którzy czują 
zbliżający się nieuchronnie ostateczny kres ich dzia- 
lalnosci i podnoszą jeszcze głowę, dla ostatniej próby 
odegrania sie. Ale daremne te wysiłki Zmiecie ich 


z widowni samo życie, które kroczyć będzie zdecydowanie 
po linji konieczności państwowych. A wszelkie próby war- 
cholskie zostaną silną dłonią złamane. 


W powodzi zadań, jakie nas czekają, niema miejsca 
aa wahania i nieprzemyślane eksperymenty. Czas naj- 
wyższy, by naród zrozumiał, że musi wyrzec się tego, co w 
nim złego z przeszłości pozostało i podporządkować się 
jednej wspólnej idei, mającej doprowadzić go do potęgi. 
Zjednoczyć sie nam trzeba i razem ciagnąć wóz państwo 
wy, na wyżyny takie, z których stoczyć się już nie można. 


a dziejów 


tem mundurów zagranicznych attachés, otaczających try- 
bune. Głos fanfar od strony ulicy Wierzbowej zapowiadał 
defiladę. Przed trybuną z Białym Orłem chyliły się sztan- 
dary zasłużonych w bojach pułków, dudnily armaty, tę 
tniła kawalerja. Wódz salutował swoje wojsko, 

Ito widział raz taką defiladę, a zjezdzaty na nie spe- 
cjalne pociągi z całej Polski, długo miał o czem opowiadac 
io czem pamiętać. Dzis, kiedy przed pomnikiem Poniato- 
wskiego już nigdy więcej nie stanie Józef Piłsudski 
wspomnienie parad wojskowych, w kíórych On brał u- 
dział, urosło w sercach młodych do wartości najswietszych, 
które chowa się w pamięci przez całe życie. 

Za wierzejami grobów wawelskich zamknięta została 
jedna karta dziejów Polski, karta uswiecona największe- 
mi ofiarami i wysiłkiem, karta największych poświęceń 
i bohaterstwa. Dzień 12-go maja 1936 złożył na barki wszy- 
stkich obywateli Rzeczypospolitej ogromny ciężar odpo- 
wiedzialności, aby kryształowej trumny Wodza nie skazić 
swarami i niezgodą — ciężar odpowiedzialnosci — za zgo- 
dne, pracowite wykuwanie każdego dnia. 

Do wykonania owego obowiazku powołani s w pierw- 
szym rzędzie młodzi. Nowa karta dziejów Rzeczypospoli- 
tej, której zapisanie do ich zadań należy, będzie nie tylko 
tablicą synchronistyczną zdarzeń: będzie przedewszyst- 


kiem rachunkiem sumienia za lata nowych wysiłków, za 
to, czy krwią okupiona spuścizna Józefa Piłsudskiego 
w niczem nieuszczuplona została. 

Trudne to są zadania i nielada pracy wymagają. Stra- 
ta Kierownika i Nauczyciela, strata nieodżałowana, zło- 
żyła całą odpowiedzialność za losy Państwa na barki lu- 
dzi, którzy z Nim najbliżej współpracowali. Odpowie- 
dzialność ta przejęta zostanie przez młodych. Od ich do- 
brej, zgodnej woli, od umiłowania idei Wskrzeszenia Pol- 
ski, zależy — czy przejmą wszystko to, co najlepszego 
Wódz w sercach swoich żołnierzy zostawił, czy też zboczą 
z ubitych gościńców. 

Józef Piłsudski nigdy nie odbierze już defilady. Dzi- 
siejsze młode pokolenie, które widziało Go najwyżej na 


Pułk, ZYGMUNT ZYGMUNTOWICZ 


jednej z owych niezapomnianych uroczystości — nietylko 
staje przed obowiązkiem dalszej pracy dla Państwa: za- 
szczytny obowiązek budzenia miłości do uczniów Józefa 
Piłsudskiego w sercach przyszłych pokoleń także na mło- 
dych spocznie. A jest to obowiązek nie tylko na przesłan- 
kach uczuciowych oparty: jak długo bowiem Józef Pił- 
sudski będzie w sercach młodych żył, jak długo tkwić w 
nich będzie wizja odbierającego defiladę Wodza, tak długo 
nie pozwolą oni Polski z serc swoich wydrzeć. 

Płaczący deszczem listopad niech echem dzwonów 
ielnych, które w dniu Święta Niepodległości rozdzwo- 
niły się nad całą Polską, zaniesie do grobów wawelskich 
jedno wielkie, najszczersze ślubowanie: wiernej służby 
młodych dla Państwa, 


koś 


P.O.W. w 1914-15 r. i rola jej w dniu 11. XI. 1918 r. 


W 50-tą rocznicę bohaterskiej śmierci dyktatora — 
naczelnego wodza Wojsk Polskich 1863 r. — Romualda 
Traugutta, który jak wiemy wraz z Romanem Żulińskim, 
Krajewskim, Toczyńskim i Jeziorańskim zginął na mo- 


skiewskiej szubienicy dnia 5. VIII. 1864 r. — Józef Pił- 
sudski — wydał rozkaz Pierwszej Kadrowej, by ruszyła 


w bój z odwiecznym wrogiem i pomściła krzywdę przod- 
ków. 


Pierwsze szeregi strzeleckie a później legjonowe, które 


pod rozkazami Komendanta krwawiły sie od dnia 6. VIII. 


1914 r, miały w swych szeregach w większej części mło- 
dzież szkół wyższych i średnich, młodzież robotniczą i wiej- 
ską. 

Wśród tych pierwszych żołnierzy polskich — poza 
małopolaninami — duży procent stanowili Strzelcy i Dru- 
Zyniacy z Królestwa; a byli nfiedzy niemi i tacy, którzy 
tu stale przebywali, jako że z powodów politycznych po- 
wrócić nie mogli i tacy, którzy umyślnie przybyli na kur- 
sy wojskowe do Krakowa i Nowego Sącza. 

Jednak wielka część Strzelców i Drużyniaków pozo- 
stała w Królestwie gdy wybuchła wojna i linja frontu u- 
niemozliwita im przedostanie się do Krakowa. 

Zastępca Komendanta Zw. Strz. w Królestwie ob. 
Koc porozumiał się z Komendantem Drużyn Strzeleckich 
dla wspólnego działania i zameldował o tem Komendan- 
towi, oczekując dalszych rozkazów. 

Komendant mobilizując Strzelców i Drużyniaków tak 
w Galicji jak i w wolnych od Moskali powiatach grani- 
cznych Królestwa i tworząc polskie oddziały wojskowe u 
boku Austrji, która dała największą gwarancję swobody 
działań i możliwości rozwoju — postanowił zorganizować 
kadry wojskowe także po stronie rosyjskiej. Nie zrażały 
go niecne wystąpienia Narodowej Demokracji, ścielącej się 


czołobitnie u stóp cara i naczelnego wodza rosyjskiego i 
uważającej tworzenie Legjonów za zdradę narodową. 

Korzystając więc ze zgłoszenia się ob, Koca, wysyła 
Józef Piłsudski w październiku 1914 r. do Warszawy swe- 
go zaufanego oficera i adjutanta dr. Tadeusza Żulińskiego, 
któremu polecił powołać do życia wojskową organizację 
na terenie zaboru rosyjskiego. 

Tadeusz Żuliński, bratanek Romana, członka Rządu 
Nar. 1863 r., powieszonego przez Moskali, ujrzał światło 
dzienne 28 maja 1889 r, Był synem Józefa, znanego w kraju 
pedagoga i twórcy kolonji leczniczej dla dzieci w Rymano- 
wie. Matka jego Łucja, córka zesłańca syberyjskiego i wnu- 
czka rotmistrza z 1831 r. oddała się całkowicie wychowaniu 
swego jedynego syna i czworga jego rodzeństwa. Ukończy- 
wszy szkołę powszechną, wstąpił Tadeusz w r. 1900 do gim- 
nazjum, zwanego „pobernardyńskim* we Lwowie. W cza- 
sie tym stanął wraz z kolegami do walki z władzami szkol- 
nemi, żądając zniesienia galówek austrjackich, uroczyste- 
go obchodzenia świąt narodowych i ntworzenia czytelni 
gimnazjalnej o szerokich kompetencjach. W razie odmo- 
wy grożono strejkiem na dzień 29 listopada. Było to w r. 
1906. 

Należał też do Komitetu, który rozpoczął wydawnic- 
two tajnego pisma dla młodzieży, wywierającego wielki 
wpływ na ówczesną młodzież szkolną. 

Po ukończeniu gimnazjum Żuliński zapisał się na Po- 
litechnikę we Lwowie, a potem na wydział medyczny U- 
niwersytetu, który ukończył w r. 1913. Na Uniwersytecie 
rozpoczął pracę w organizacjach wojskowych; był on człon- 
kiem Filarecji Lwowskiej, towarzystwa akademickiego 
„Życie“ i innych, najwięcej jednak czasu poświęcał pracy 
w Związku Strzeleckim. W okresie kończenia studjów 
medycznych wyjeżdżał kilkakrotnie z rozkazu Komendan- 
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ta Józefa Piłsudskiego do b. Królestwa, dla organizowa- 
nia tam związków strzeleckich. 

Po upadku rewolucji w 1905 r. z powodu ubytku kie- 
rowników i działaczy Polskiej Partji Socjalistycznej, któ- 
rzy częścią przebywali w więzieniach, częścią na Syberji, 
lub na emigracji, dopiero w r. 1912 nastąpiła odbudowa 
tych organizacji. 

Żuliński organizował oddziały strzeleckie w całem Za- 
głębiu Dąbrowskiem. Oddziały te w trudnych warunkach 
konspiracji odbywały ćwiczenia wojskowe na miejscu, po- 
zatem zdolniejsi wyjeżdżali do Galicji na kursa letnie, po 
których ukończeniu zdobywali szarże podoficerskie i ofi- 
cerskie. W czasie tego wzmożonego ruchu umarł w czerwcu 
1914 r. krewny Żulińskich, Józef Janowski, sekretarz Rzą- 
du Narodowego z r. 1863. Tadeusz na krótki czas przedtem 
wrócił do Lwowa z Zagłębia Dąbrowskiego. Po pogrzebie, 
w którym po raz pierwszy wzięli publiczny udział strzel- 
cy, a Józef Piłsudski wygłosił od wieku już niesłyszane 


gowską i prowokatorską. Jednak Żuliński nie cofnął się 
przed niczem i po otrzymaniu rozkazu wyjazdu, pozostał 
w jednej miejscowości zajętej jeszcze przez cofające się 
wojska państw centralnych, gdzie oczekiwał przy- 
bycia Moskali. Przypadkowo zapoznał się z przybyłymi 
wywiadowcami z wojska rosyjskiego, a mając odpowied- 
nio wystawiony paszport, wyjechał z nimi autem w kie- 
runku Warszawy. Przybył tam z końcem października 
1914 r., obejmując natychmiast komendę nad polskimi żoł- 
nierzami podziemnej Warszawy. ὃ á 
Rozpoczynając swoją robotę polityczno-wojskową, 
zrzeszyt i przygotował ludzi, zdolnych do noszenia broni 
i do walki, nawiązując kontakt z wojskiem Piłsudskiego 
po drugiej stronie linji. 
Tak więc na tyłach potężnej jeszcze wtedy armji ro- 
syjskiej, Żuliński uruchomił szkoły wojskowe, gromadził 
broń i ekwipunek, urządzał ćwiczenia w lasach okolicz- 
nych, prowadził planowe wywiady i donosił o wszyst- 


pożegnanie żołnierskie, udał się Żuliński na kilkutygod- 
niowe zastępstwo lekarza w jednej z miejscowości pod 
Lwowem, skąd w pierwszym dniu sierpnia 1914 r. wezwany 
został przez Komendanta Piłsudskiego do Krakowa. Były 
to czasy, kiedy niebo pokrywać zaczęły chmury. 

Tadeusz Żuliński wyjechał do Krakowa i zamieszkał 
u Komendanta. Rozpoczęła się nowa świetlana karta w ży- 
ciu naszego bohatera. Został adiutantem Józefa Piłsudskie- 
go i obrał sobie pseudonim „Roman*; było to imię stryja, 
który zginął na szubienicy moskiewskiej w 1864 r. Przy 
srogiej i skupionej postaci Komendanta, drobna i dziecin- 
na niemal twarz adjutanta, duże naiwne oczy, rumiane 
policzki i drobne usta, postawa smukła, dziwnie odbijały 
sie od powagi, jaka cechuje sylwetkę Piłsudskiego. Tade- 
usz Żuliński przeszedł całą kampanję I, pułku strzelców 
Piłsudskiego do czasu, gdy utworzono Legjony Polskie. 
Już 9 września 1914 r. został zamianowany podporuczni- 
kiem, biorąc później udział w kampanji kieleckiej, pod 
Nowym Korczynem i Opatowem. Losy przeznaczyły go je- 
dnak na inne stanowisko. Wyjechał do Warszawy dla zor- 
ganizowania wojska po tamtej stronie frontu. 

Był to wprawdzie posterunek zaszczytny, lecz niesłycha- 
nie ciężki. W owych bowiem czasach Oclirana rosyjska 
rozwinęła szeroko swoją organizację wywiadowczo-szpie- 
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kiem Komendantowi Piłsudskiemu. Z inicjatywy jego po- 
wstają nowe ośrodki ruchu w Siedlcach, Lublinie, Rado- 
miu itd., a również nawiązał Żuliński kontakt z Wilnem 
i kolonjami polskiemi w Rosji. Stworzył oddział żeński 
polskiej organizacji wojskowej, rozpoczął wydawnietwo 
tajnego pisma „Podchorążyć, w którem zamieszczał arty- 
kuły pierwszorzędnej treści wojskowej, Pozatem utworzył 
lotne oddziały bojowe P.O.W., które czynnemi wystąpienia- 
mi zaczęły niepokoić armję rosyjską. Oddziały te dały się 
dobrze we znaki wojsku rosyjskiemu, a naczelny wódz ar- 
mji rosyjskiej, Mikołaj Mikołajewicz, w rozkazie swym 
zwrócił uwagę na te zamachy, jak się wyraził „uzbrojo- 
nych polskich wywiadowców“. W Warszawie przebywał 
Żuliński ściśle zakonspirowany. Nazywał się tam wśród 
swojego otoczenia Romanem Barskim. Z rodziną nie kore- 
spondował, obawiając się przypadkowego zdradzenia swe- 
go nazwiska. Jako lekarz pracował w szpitalu przez całe 
przedpołudnie, poświęcając resztę dnia organizacji woj: 
skowej. W tym cichym, skromnym lekarzu nikt nie mógł 
się domyślać Komendanta Podziemnej Warszawy. Stały 
kontakt z Józefem Piłsudskim utrzymywał „Roman“ przez 
kurjerki, które mimo okopów, zasiek, zaciętych walk i o- 
gromnych mas żołdactwa rosyjskiego i niemieckiego prze- 
chodziły linję frontu i przewoziły rozkazy i meldunki. O- 


fiarna praca tych kurjerek, znalazła w Polsce uznanie í 


szacunek, a nazwiska tych żołnierzy-kobiet wpisane zosta- 
ły złotemi literami do księgi walk o wolność. 

Tak przetrwała organizacja do lipca 1915 r. wzrasta- 
jac w siłę. 

W tym czasie klęska wojsk rosyjskich przybierała co- 
raz wyraźniejszą formę. Warszawa przechodziła dnie 
wzruszeń i oczekiwania, Po stu przeszło latach wojska i 
urzędy rosyjskie opuściły wreszcie stolicę Polski, do której 
wkroczyć miały zwycięskie wojska niemieckie, w równym 
stopniu znienawidzone. 

P. O. W. rozpoczęła energiczną akcję, zdążającą do 
ostatecznego osiągnięcia swojego celu. Trzeba było wyjść 
na ulicę, trzeba było oficjalnie działać z czynnikami miej- 
Scowymi. Wśród szybko postępujących wypadków wkro- 
czyły wojska niemieckie do Warszawy dnia 5 sierpnia 
1915 r. Tegoż dnia tuż przed wejściem patroli niemieckich 
do Warszawy, P. O. W. zajęła tzw. Pałac Namiestniko- 
wski i tam poraz pierwszy od tylu lat swobodnie powie- 
wała polska chorągiew, zanim jeszcze niemieckie flagi 
obwieścić miały nową okupację stolicy. 

Tak więc P. O. W. pierwsza przywróciła biało-czer- 
wony znak polskości i niezłomności stolicy polskiej. W 
oknach pałacu ukazały się młode i rozjaśnione oblicza 
polskich żołnierzy w mundurach strzeleckich, a pieśń „Hej 
strzelcy wraz, nad nami Orzeł biaty“ — rozbrzemiewała 
nad całą Warszawą i dochodziła na Pragę, gdzie ostatnie 
szeregi moskiewskie zabierały się do dalszego odwrotu. 
Był to nadzwyczajny efekt tylo-miesięcznej pracy Romana 
Barskiego-Żulińskiego. 

Mobilizacja P. O. W. i dalsza rekrutacja poszła już 
szybkim krokiem naprzód, Zmobilizowanych umieszczono 
w budynku przy ul. Żórawiej i Wielkiej, gdzie również 
powiewał dumnie, wielkich rozmiarów sztandar biało- 
czerwony, a wywieszona tablica z napisem: Dowództwo 
Baonu Warszawskiego, świadczyła o doskonałej organi- 
zacji P. O. W., której członkowie zapełnili koszary i Wszy- 
stkie okoliczne place, i odbywali ćwiezenia. W ogniu tej 
pracy, nadszedł rozkaz Józefa Piłsudskiego wstrzymania 
dalszego werbunku. Stało się to wskutek wytkniętego pla- 
nu Piłsudskiego, który przed otrzymaniem ściśle sformuto- 
wanych zapewnień co do przyszłego Państwa Polskiego, 
nie widział potrzeby dalszej współpracy wojennej z pań- 
stwami centralnymi. A zmobilizowani już Peowiacy, mieli 
odejść do Brygady. Zakaz werbunku wywarł wprawdzie 
niekorzystne wrażenie na kierownikach P. O. W., jednak 
całą sprawę należycie wyświetlili Sieroszewski i Sulkie- 
wicz — umyślnie wysłani do Warszawy. 

Niezwykłem wydarzeniem było przybycie Józefa Pił- 
sudskiego w dniu 15 sierpnia do Warszawy. Długo jednak 
nie bawił tu Komendant, ponieważ Niemcy zmusili go do 
opuszczenia stolicy. Bataljon zaś czynił ostatnie przygoto- 
wania, aż wreszcie nadeszła wymarzona chwila wymarszu 
do Brygady, Dnia 22 sierpnia 1915 rano o godz. 5-tej wy- 
szli chłopcy warszawscy, w 4 kompanjach pod komendą 
Tadeusza Żulińskiego. Były to chwile pełne radości i du- 
my Komendanta Podziemnej Warszawy, który na czele 
kilkuset strzelców ruszył do ukochanej Brygady. Pozosta- 
wiony pamiętnik i korespondencja z tych czasów, które 
ukażą się wkrótce w osobnej książce drukiem, świadczą 0 
tych doniosłych chwilach i o przeżyciach w czasie marszu. 

W kilkanaście dni później w miejscowości Kopytów 
przed Kodeniem w drodze do Włodawy, gdzie brygada przy- 
była z pod fortów Brześcia w marszu na Kowel, zetknął 
się bataljon warszawski z strzelcami Piłsudskiego. Było 
to w miejscu, gdzie leśna polana umożliwiła baonowi war- 
szawskiemu defiladę przed Głównym Komendantem. Ró- 
wnym, śmiałym krokiem przeszedł bataljon przed Komen- 
dantem i całą świtą jego przy dźwiękach kymnu narodo- 
wego. Okrzykom „Niech żyje Warszawa*, „Niech żyją 
Warszawiacy“, nie było końca. Nie było jednak czasu na 
jakiekolwiek czułości, trzeba było maszerować dalej. Ba- 
on został przydzielony kompanjami do każdego pułku 
Brygady. Żuliński został kompanijnym w szóstym baonie 
mjr. Fleszara. Brygada poszła w kowelskie błota, gdzie 
wśród ciężkich zmagań nazwisko Żulińskiego kilkakrotnie 
spotyka się w raportach. Bił się pod Hulewiezami i pod 
Powuskiem i wszędzie mężnie trwał na stanowisku. 

Po zwycięskiej bitwie pod Kuklami, kiedy wojska ro- 
syjskie o świcie dnia 11 października 1916 cofnęły się, przy- 
padło żołnierzowi polskiemu zdobywać wieś Kamieniu- 
chę. Trzy dni trwała bitwa o tę miejscowość. W nocy na 
27 października grupa pułk, Rydza-Śmiełego rozpoczęła 
atak. Ogień artylerji moskiewskiej nie ustawałprzez cały 
dzień. Nasi posuwali się zwolna naprzód. Dnia 29 paź- 


dziernika rozpoczął się przy potężnym ogniu obu artylerji 
rozstrzygający atak. Nasza piechota, mimo dużych strat, 
zmusiła nieprzyjaciela do opuszczenia pierwszej linji oko- 
pów. Wkrótce oddziały pierwszej brygady zajęły wieś Bud- 
ki. Mimo kontrataków Moskale zostali odrzuceni pod na- 
ciskiem naszego naparcia, a gdy nasi szturmem zdobyli 
redutę pod cerkwią, ciężko ranny kulą w brzuch, padł do- 
wódca kompanji Tadeusz Żuliński. Okopy zajęte, wróg się 
cofnął, zostawiając wiele zabitych i rannych, jednak wśród 
radości i dumy z odniesionego triumfu, ogarnął smutek 
tych, którym zabrakło Żulińskiego. Przewieziono go do 
pobliskiego miejsca opatrunku, gdzie, mimo troskliwej o- 
pieki lekarskiej, zmarł dnia 5 listopada 1915 r. 

Tak zginął porucznik Tadeusz Żuliński — 
Barski. RENE 

Pochowano go w żołnierskiej trumience, bez mów ża- 
łobnych, bez wieńców i kwiecia. Tylko zdala słychać było 
wygrywaną przez polskie armaty piesn żałobną, a świeże 


Roman 


Uroczystość z okazji wybudowania szkół im. Marszałka 


płatki śniegu pokryły mogiłę i otuliły ją na sen wieczny. 
Tak powstał na rubieżach wschodnich kurhan, jako drogo- 
wskaz, którędy Polska szła i o którego Ściany rozbić się 
musi każda wraża nawała. 

A gdy towarzysze śp, Romana wśród dalszych bojów 
często myślami zwracali się do tej przydróżnej mogiłki, 
wódz w rocznicę 29 listopada oddał swemu oficerowi cześć 
najpiękniejszym wspomnieniem i pożegnaniem żołnier- 
skim. Na baczność stanął baon VI, a major Fleszar od- 
czytał te oto słowa Komendanta: 

— „Żołnierze! 

W pamiętny dzień 29 listopada, gdy serce żołnierza 
polskiego żywiej bije z myślą o chwili, w której dziadowie 
nasi w Warszawie za broń porwali dla walki o wolność 
Ojczyzny, chcę wrazić wam w pamięć imię kolegi naszego, 
który godzien jest stanąć obok czczonych przez nas boha- 
terów przeszłości. 

Mówię tu o zmarłym przed miesiącem od ciężkiej rany 
por. Tadeuszu Żulińskim. 
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W zeszłym roku w październiku wysłałem go do War- 
szawy, by w zaborze jeszcze wówczas rosyjskim stanął na 
czele przygotowań wojennych. Gdy my z bronią w ręku 
mieliśmy satysfakcję boju otwartego z wrogiem, gdyśmy 
na odpoczynkach w wesołem kolegów gronie zapominali 
o troskach, gdy wreszcie nawet śmierć, czy ciężka rana 
spotykała żołnierza wśród wrzawy walki, świstu kul i 
w otoczeniu przyjacielskiem, z nim było inaczej. Tam w 
Warszawie, wśród sieci szpiegów i podszeptów słabości, 
bez wszelkich błyskotek zewnętrznego życia żołnierskiego, 
mając w perspektywie śmierć samotną w lochu więzien- 
nym, lub w otoczeniu siepaczy, porucznik Żuliński długie 
miesiące stał na stanowisku w tej wojnie najtrudniejszem, 
a więc i najbardziej honorowem. Szedł w Ślady ojców i 
dziadów, którzy tajemnie w ciężkich więzach podziemnego 
spisku gotowali broń przeciw najeźdźcy. Jego to i jego ko- 
legów praca nawiązywała w naszej walce nić tradycji 
z tą specyficznie polską wojną, którą toczyli nasi przod- 


P 


Piłsudskiego przez społeczeństwo na Wileńszczyźnie. 


kowie, a z ducha której wyrośliśmy i my nowocześni Zol- 
nierze polscy. 

Żołnierze! Wzywam was, byście oddali cześć komen- 
dantowi oddziałów wojsk polskich w Warszawie i zaborze 
rosyjskim w r. 1915“. 

Takiem odznaczeniem uczcił Wódz swego najbardziej 
zaufanego i niezłomnego oficera! 

Wskutek starań rodziny, pozwolono na ekshumację 
i przewiezienie zwłok do Lwowa, co też stało się w maju 
1916 r. Pogrzeb we Lwowie był jedną wielką uroczysto- 
ścią i manifestacją. Był on pierwszym apelem Lwowa do 
żywiołowego skupienia się, by w dwa lata potem, stanąć 
do boju o przynależność miasta do Macierzy. 

W rodzinnym grobowcu, obok szczątków Ojca śp. Dra 
Józefa i dwu jego braci, również powstańców 1863 r, spo- 
częły zwłoki syna porucznika Tadeusza. 

Bieg wypadków wyznaczył P. O. W. wielką rolę. 

Znowu weszła w podziemia i wyolbrzymiała, stając 
się groźnym czynnikiem dla świeżych okupantów. 


Rewja samolotów, ofiarowanych wojsku przez społeczeń stwo. 


P. O. W. była wówczas silna i na terenie b. Galicji, 
i na Ukrainie i w Rosji. Przetrwała wśród ogromnej pracy 
pod każdym względem do 1918 r. kiedy to silne uderzenie 
marsz. Focha przełamało i złamało linję obrony wojska 
niemieckiego, druzgocąc ich kilkuletnie zwycięstwa i kie- 
dy Austrja, Turcja, Bułgarja, zmuszone były prosić o po- 
kój, Wojna światowa skończyła się. 

Jak było wtedy w Polsce? 

Oto Rada Regencyjna była bezsilną. Beseler rządził 
— już w kraju zdobytym, masy niemieckiego wojska za- 
lewały Polskę i Litwę, Ukrainę i Białoruś, Józef Piłsud- 
ski w Magdeburgu, kwiat legjonowy w Szczypiorne i Be- 
njaminowie, na froncie włoskim i w więzieniach austrjac- 
kich. 

Właściwie w okupacji austrjackiej t. j. w 
i Kieleckim nie było już władzy. 

W Zagłębiu Dąbrowskim powstawały Komunistyczne 
Rady Robotnicze, zielone bandy grasowały w południowej 
połaci kieleckiego, w Tarnowskim Dąbal tworzył „republi- 
kę ludową*, zaś w Lublinie powstaje Rząd ludowy. 

Pułk. Rydz-Śmigły — w zastępstwie Józefa Piłsud- 
skiego — obejmuje naszelną władzę wojskową. 

Przez kraj przepływają masy jeńców rosyjskich w 
stronę Rosji, a stamtąd ciągną jeńcy austryjaccy, zdemo- 
ralizowani. Lwów krwawi sie — Tylko jeden Kraków świe- 
ci już od 1 listopada wolnością. 

Wreszcie w Niemczech wybucha rewolucja. Beseler 
ucieka z Warszawy. Władza leży na ulicy! 

Tak trwa do 10 listopada. 


Lubelskim 


I oto idzie wieść, że więzień magdeburski Józef Pił- 
sudski wraca do kraju. 

Wrócił rankiem 10 listopada — z płk. Sosnkowskim. 
Polska oddycha swobodniej! 

Komendant rzuca się w wir pracy, przemawia do tłu- 
mów, witających go i manifestujących, porozumiewa się z 
Lublinem, którego Rząd Ludowy dnia następnego — oddaje 
mu się do dyspozycji, to samo czyni gen, Rozwadowski w 
Warszawie, gen. Roja w Krakowie. Rada Regencyjna odda- 
je mu władzę nad wojskiem, Komendant wydaje dnia 12-go 
rozkaz do wojska, poleca organizować ekspedycję do Lwo- 
wa, i dnia: ego obejmuje całkowitą władzę w Polsce. 

P. O. W. rozbraja od 11500 Niemców w Warszawie 
i w kraju. Powstaje wojsko z Legjonistów i Peowiaków — 
własny rząd, Polska zmartwychwstaje. Fale eteru roznoszą 


to na cały świat. Jakby różdżką czarodziejska — ustala 
Józef Piłsudski — spokój i porządek. 

Polska Organizecja Wojskowa — wojsko podziemne, 
jako ta rzeka, która wysychajaąc u góry — pod ziemią 
wzbiera, by gdzieindziej wypłynąć — wyszła wreszcie w 


całej swej okazałości i odegrała wybitną rolę w powstaniu 
naszego państwa. 

W rocznicę — tych chwil — tego wielkiego święta 11. 
listopada, wspominając o roli P.O.W, oddajemy cześć jej 
pierwszemu Komendantowi Tadeuszowi Żulińskiemu — 
temu, który wzorem być powinien dla młodzieży polskiej 
i przykładem, jak zawsze należy być gotowym do ofiarnej 
służby dla Polski! 


Przedwojenna praca niepodległościowa we Lwowie 


Szybki rozwój Zw. Walki Czynnej uniemożliwiał prowa- 
dzenie akcji Strzeleckiej w podziemiach. 


Z tych powodów — korzystając z austr. zasadniczych 
ustaw założył Józef Piłsudski — legalny „Związek Strze- 


lceki* we Lwowie w roku 1910. z - 

Polski ruch wojskowy posunął się naprzód, życzenie Pił- 
sudskiego, by „mundur strzelecki stał się powszechną modą“ 
— urzeczywistniło się bardzo szybko. Młodzież uniwersytecka, 
szkół średnich, robotnicza, rzemieślnicza i iwłościańska — po- 
ciągając starszych ze sfer urzędniczych, kupieckich, nauczy- 
cielskich i innych — stale nosilta mundur strzelecki i wpro- 
wadziła nowy typ polaka-żołnierza. 

Chociaż władze ausriackie od czasu do czasu szykanowały 
Z. 8. odbierały przydzielany karabiny, co stało się w styczniu 
1913 r. we Lwowie — później nakazały zdjąć zamki z kara- 
binów i mie pozwalały na ćwiczenia i przemarsze z bronią — 


Strzelcy nie wiele robili sobie z tego i dalej pogłębiali pracę 
w organizacji i szkoleniu doprowadzając do tego, że w okresie 
do 1914 r. przeszło szkoły strzeleckie we Lwowie, raczej 
w okręgu lwowskim około 1300 strzelców. 

Odbyło się w tym okresie kilkadziesiąt większych ćwi- 
czeń, w tym kilkanaście nocnych — z własną prowianturą, 
z oddziałami sanitarnymi, telefonicznymi i taborem. 

Dnia 31 października 1911 r. odbyły się we Lwowie na 
strzelnicy przy ul. Kurkowej (Mieszcz. Tow. Strzeleckie) — 
zawcdy sirzel esie Zwi;zków S rzelec i h. : 

Wielu strzelców otrzymało wtedy żetony. Jest to 1 ierwsza 
polska odznaka za strzelanie. 

W 1913 r. odbyły się ćwiczenia w okresie zimowym 
(w marcu) obok Basiówki, atpotem w czasie Zielonych Świąt, 
11 i 12 maja 1913 r. przeprowadził osobiście Komendant 
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większe cwiczenia w okolicy Sichowa i Skwitowa ob. Snowa 
— 2 założeniem marszu ubezpieczonego i;boju spotkaniowego. 

Również w 1914 r. w czasie Zielonych Świąt, 31 maja 
i 1 czerwca odbyły sie kloroczne manewry strzeleckie lwow- 
skiego Z. S. w okolicy Dawidowia i Kolomyii. Po raz pierw- 
szy użyty był polowy telefon ma odległość 2 km., również 
oddział sapersko-minerski i własny tabor. W tych ćwi- 
czeniach brał udział i oddzial zeński Z. S. 

Założenie ćwiczeń było szkolne i miało znaczenie in- 
struktorskie. 

Batalion atakował nieprzyjaciela wedle prawidel ówczes- 
nej taktyki z oskrzydleniem przez rezerwę. . 

Lwowscy Strzeley brali tez udział w  éwiezeniach 
Strzelca w okolicy Krosna, zorganizowanych przez Okręg 
Rzeszowski. W latach 1910—1914 prezesem Z. S. we Lwowie 
był redaktor nacz. „Wieku Nowego" — Bronisław Laskownie- 
ki, zasłużony działacz niepodleglościowy. Pisma lwowskie 
„Wiek Nowy* i „Kurier Lwowski* były w całości i bez 
zastrzeżeń oddane ruchowi strzeleckiemu. P 5 

Na szezególniejsze opracowanie zasłużyły włościańskie 
oddziały Z. S., stanowiły one większość oddziałów ogólnych. 

Prasa włościańska popierała ideologię i potrzebę Z. S. | 

W artykułach działacza Andrzeja Średniawskiego, później- 
szego wieemarszałka Senatu (zmarłego w 1931 r.) umieszczo- 
nych w „Przyjacielu Ludu“ w'1912 r. p. t. „Nadzieje Nasze“ 
było nawoływanie do organizowania Z. S. po wsiach. Na sku- 
tek tego głosu pośpieszyli do szeregów działacze Stronnietwa 
Ludowego. We Lwowie — działacz i sekretarz Stronnictwa 
Ludowego Wład. Wąsowiez, późniejszy oficer Legionów: i ma- 
jor W. P. umieścił w grudniu 1912 r. w „Przyjacielu Ludu“ 
w znamiennych słowach odezwę do ludu i wezwał do zakla- 
dania Z. S. 

We Lwowie odbyło się zebranie organizacyjne. 29 grudnia 
1912 r. w sali „Skały“. 

Licznie zebrani włościanie z okolic podlwowskich uchwalili 
gromadnie stanąć w szeregach strzeleckich i prosili o dele- 
gatów celem założenia oddziałów Z. S. po wsiach. 

W 1913: 1 1914 r. powstało b. dużo oddziałów strzeleckich 
po wsiach w całej b. Galicji, a w powiecie lwowskim w miej- 
scowościach: Batorówka, Brzuchowiec, Hodowiea, Hołosko, 
Kościejów, Koyielniki, Krotoszyn, Malechów, Maliczkowice, 
Siemianówka, Stzerzec, Winniki, Zimna Woda, Zubrza, 
"Fe oddziały były zarejestrowane w Starostwie. 

Były tez i w innych miejscowościach podlwowskich — 
oddziały Z. S. — które powstały w 1914 r. — nie mamy jed- 


TADEUSZ WIENIAWA-DŁUGOSZOWSKI. 


nak dokładnych danych. Naturalnie w innych wioskach były 
drużyny strzeleckie lub bartoszowe. 

W „Zw. Strzel.“ włościańskich pracowala przewaznie 
młodzież ludowa, grupująca sie przy „Kurierze Lwowskim”. 
Więc Wł. Wąsowicz, F. 1 W. Czapczyńscy, E. Migdalek. 
J. Sanojea, Stanislaw Dąbrowski, K. Sudziewicz, 4. Zygmun- 
towiez, Szezerbak, T, Opatek, T. Deschoń, Nowak, Ewa Kra- 
jewska, Janina Dąbrowska i tyle ünnych. 

Nie było niedzieli lub święta, by kazly z nas nie wyjeź- 
dźał na wieś, by załozyć nowy oddzial lub silniej ugruntowac 
istniejący. 

Świetlejsi chłopi jak Stan. Baranowski, Marcin Zieliński, 
Józel Satamaszyński (późniejszy sierżant I Bryg. odz. V. M). 
Jan Babicz, J. Jedynak i tylu innych — dokladali dużo sta- 
rań, pracy i trudu, by Z. S. stały się podstawą dążeń polskiej 
wsi do niepodległości. 

We Lwowie odbył się w lutym 1914 r. kurs instruktorów 
włościańskich. Kurs ten zorganizował W. Wąsowicz, instruk- 
torami byli oficerowi? strzeleccy z komendantem szkoły podof. 
Kordianem-Manasterskim na czele. Przy egzaminie był Ko- 
mendant Główny z szefem K. Sosnkowskim. J. Pilsudski 
przemówił i uścisnął rękę kazdego uczestnika kursu, oświad- 
czając, iż liczy na nich. 

Wielu też z pośród nich było później w Legionach, 
w Obronie Lwoąwia i W. P. Wielu służy po dziś. 

Żeńskie oddziały Z. S. odegrały osobną rolę. Powstaly 
one we Lwowie w 1912 r. Strzelczynie przechodziły przeszko- 
ienie, obejmujące naukę o broni i o materiałach wybucho- 
wych, sygnalizację, fizografie, org. wojsk, walk ulicznych, 
taktykę, strategię, i gimnastykę. Wykładowcami byli między 
innymi: ob. Aleks. Nehring-Luty, T. Manasterski-Kordian, A. 
Skwarczyński-Stary, W. Biernapki-Kostek,  Piskor-Ludwik, 
dr. Danysz-Fleszarowa, kurs sanitarny prowadził prymariusz 
dr S. Ruff. 

Ob. Tynikówna dokładnie opisała diułalność żeńskiego Z. 
S. w lwowskiej „Reducie“ w 1985 r. 

Możnaby jeszcze więcej podać szczegółów z życia i roz- 
woju Z. S. we Lwowie, który szczyci się tym, ze sam Komen- 
dant Główny Józef Piłsudski — ten Z. S. zorganizował i tu 
ćwiczenia prowadził i, ze komendaniem lwowskiego Oxręgu 
od 1913 r. był Edward Śmigły-Rydz, dzis naczelny Wódz 
i następca J. Piłsudskiego — jednak zamiarem mojm było 
— zebrać tylko trochę szczegółów, mpz^ i znanych, na chwale 
tamtych czasów strzeleckich i na wzór dła dzisiejszych strzel- 
ców. Z. Zygmuntowicz. 


Wspomnienia z Cytadeli Warszawskiej 


X-ty Pawilon Cytadeli Warszawskiej -— ma swoją o- 
krutną historję, związaną z walką o wolność Polski. W 
murach jego przebywali najznakomitsi przedstawiciele 
polskiego ruchu niepodległościowego, ruchu rewolucyjne- 
go, tłumionego krwawo przez rząd carski. Przez długie la- 
ta stał X-ty Pawilon na straży „bezpieczeństwa publiczne- 
go" nieszczęsnego „Priwislanja“ — i pochłaniał ofiary 
buntu, przeciw rządom carskim. 

W ciszy murów tego budynku spędzali długie lata lu- 
dzie, którzy nieustraszenie i nieugięcie podnosili sztan- 


dar walki o wolność — i oddawali za nią swoje życie. 
Z posród licznych więzień — X-ty Pawilon uważany 


był za „najważniejsze miejsce odosobnien*, za „klasz- 
tor“ dla najgroznie]szych przestępców politycznych, któ- 
rych żywcem zamurować było trzeba, 

Odcięty od świata, otoczony murami fortecznymi, sto- 
jacy tuż nad brzegiem Wisły, chroniony przez czujną 
straż żandarmów i wart wojskowych — był X-ty Pawi- 
lon więzieniem „pierwszej klasy*. Nikt stad nigdy nie u- 
ciekł. A jedyna bodaj próba ucieczki skończyła się śmiercią 
wieznia, któremu kula wartownika fortecznego przynio- 
sta smiert bez wyroku, nie z rák kata. 

Niedawno matki nasze straszyły nas X-tym Pawilo- 
nem. Znały tę drogę przez wrota forteczne, drogę do kan- 
celarji więziennej, kontrolę straży i te karety, któremi 
odwozono uwięzionych. Straszyły, opowiadały, a potem 
odwiedzały i płakały w więzieniu, otoczonem legendami, 
co się wylęgły z pod stóp szubienicy. 

Opowiadano, że więźniowie Pawilonu podlegają tor- 
turom, że żandarmi biją, że się znęcają, że karmią sledzia- 
mi, a potem wody nie dają; że są tam specjalne ciemni- 
ce, napełnione wodą i że podczas badań przypiekają roz- 
palonem żelazem. 
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Wiele tajemnic zaklęły w sobie mury X-tego Pawilo- 
nu. Dla wielu więżniów stały się grobem, domem obłąka- 
nia, tęsknoty, smutku i rozpaczy, męczeńskiej próby, któ- 
ra wreszcie przyniosła zwycięstwo nad tyranją katów. 

Sto lat zgórą przetrwał X-ty Pawilon, jako miejsce 
kaźni, jako grozny fragment carskiej fortecy, strzegacej 
pokoju w buntowniczym kraju. 

Dzis jest „miejscem pamiątek i wspomnień, które 
młodszemu pokoleniu przekazują dawni „lokatorzy Cyta- 
deli Warszawskiej*. 

Zbudowany w pierwszem ćwierćwieczu zeszłego stule- 
cia X-ty Pawilon należał do kompleksu budynków fortecy 
warszawskiej, która jednak z biegiem lat utraciła rangę 
i znaczenie w związku ze zmianami strategicznych planów 
generalnego sztabu rosyjskiego, rezygnując z tego na Wy- 
padek wojny z Niemcami, z obrony lewego brzegu Wi- 
sły. 

Budynek X-tego Pawilonu przeznaczono na więzienie 
dla przestępców politycznych szczególnej wagi. Po situ- 
mieniu powstania listopadowego załudniły się cele Pa- 
wilonu. Rok 63 przyniósł jeszcze więcej ofiar, a wsród nich 
widnieje nazwisko Romualda Trangutta, który tu cze- 
kał na stracenie. 

Rok 1878 — rozgromienie akcji „Prolelarjatu* — do- 
starcza „Pawilonowi“ zastępu więźniów, a w ich liczbie 
Ludwika Waryńskiego, Wacława Sieroszewskiego, Mar- 
cina Kasprzaka i wielu innych, z pośród których Ku- 
nieki, Bardowski, Ossowski i Pietrusinski zawisli na szu- 
bienicy. Inni zaś poszli stąd na katorgę i zesłanie. 

Późniejsze lata, związane ze wzrostem ruchu rewolu- 
cyjnego, zapełniają X-ty Pawilon licznemi ofiarami, któ- 
rych liczba powoduje przeludnienie wszystkich więzień 
w okresie 1905—1910 roku. 


Jest zachowana po dzis dzień cela, w której przevy- 
wał Józef Piłsudski, gdzie udawał obłąkanego, by wymóc 
na władzy więziennej przeniesienie do innego więzienia, 
do peterburskich „Krestów“, skąd Sulkiewicz wespół z dr. 
Mazurkiewiczem ułatwia mu ucieczkę. 

Jest cela, gdzie czekał na stracenie Józef Mirecki 
»MontwiH* — przyjaciel Piłsudskiego, jeden z przywódców 
Bojowej Organizacji, która podjęła walke z caratem. Jest 
cela Stefana Okrzei, bohaterskiego robotnika warszawskie- 
go, który dumnie odrzucił przyjęcie ułaskawienia i zginął 
na szubienicy z okrzykiem na cześć wolności. Cela Baro- 
na Kasprzaka, Kopisia, Hejły i tylu innych, którzy tu cze- 
kali na smierć i których nazwiska zatarły się w pamięci 
społeczenstwa polskiego. Dość przypomniec, że słynny war- 
szawski generał-gubernator Skałłon, podpisat własnoręcz- 
nie 655 wyroków smierci. Kat pracował bez wytchnienia, 
zarabiał sowicie, biorąc po 50 rubli za szyję i handlujac 
postronkami, które naiwni kupowali odeń jako talizmany 
„Szczęścia. 

Na rok 1907 — przypadła bodaj największa liczba wy- 
konanych na stokach Cytadeli wyroków śmierci. Sąd wo- 
Jenny szafował tymi wyrokami i krwią zalewał ogień, co 
się z pod ziemi polskiej wydobywał. 

Tuż obok Pawilonu stoi po dzis dzień ludynek, dawne 
kasyno oficerskie, gdzie zasiadał sąd wojenny i ferował 
szybkie wyroki, od których apelować można było do gene- 
rał-gubernatora warszawskiego, pana życia i śmierci — 
i do cara. 

Zyja jeszcze adwokaci warszawscy obrońcy więźniów 
politycznych, którzy wydzierali skazanców z rąk śmierci. 

Na czele tej grupy obrońców stał dzisiejszy senator 
Ntanisław Patek, a jego najbliższymi współpracownikami 
byli Leon Berenson, $. p. Eugenjusz Smierowski, Sterling, 
Skokowski, Szyszkowski, Makowski, Szumański, 

Zyja też opiekunki wiezniów politycznych, zacne Pa- 
nie z Patronatu Więziennego ze Stefanią Sempołowską 
ha czele, niosące pomoc i ostatnią pociechę ludziom, któ- 
rym groziła szubienica, 

Ci obrońcy i opiekunowie znają X-ty Pawilon 1 pamię- 
laja, ile ofiar pochłonęły jego mury. Na murach tych, na 
podokiennikach, na stołach, na stołkach, na łyżkach i na 
ksiązkach biblioteki Pawilonu pozostały napisy, na- 
zwiska, hasła, listy pożegnalne skazańców, pisane krwią 
(z braku atramentu) i kropkowane szpilka, która pozwa- 
lata utrwalać testamenty, ostatnia wolę i pożegnanie, naj- 
częściej zawarte w słowach: „niech żyje rewolucja“ — 
„niech żyje Polska“! „niech żyje wolność*!. 

Gdyby mury Pawilonu mogły powtórzyć wszystko, co 
słyszały w ciągu stulecia, gdyby, wzorem nagranych płyt, 
zdolne były odtworzyć te rozmowy więzienne, wypukiwane 
przez ściany uproszczonym systemem telegrafu Morse'a 
— mielibysmy straszliwe słuchowisko. 

Po roku 1910-m, gdzie podziemna walka z caratem 
przyciehać poczęła zmniejszyła się liczba wyroków 
smierci, a nowi mieszkańcy Pawilonu przybywający tam 
aż do czasu pierwszej ewakuacji władz rosyjskich w 1914r. 
— oczekiwali jedynie na katorgę i zesłanie. Wtedy sądy wo- 
jeune przestały działać. Szubienica zwolnita tempo. W re- 
ce kata szli wówczas jedynie przestępcy kryminalni, naj- 
częściej bandyci, których tu, na stracenie, do Pawilonu, 
przywożono. 

W rok pózniej zaludnit się Pawilon nowym elemen- 
tem skazańców, więźniami wojennymi, których sądzono 
i wieszano na tymże samym miejscu kaźni bohaterów 
polskiego ruchu wolnosciowego. M. in. zawisł tu na szu- 
bienicy głosny pułkownik żandarmerji carskiej, Miaso- 
jedow, który za współpracę z Niemcami i za zdradę stanu, 
skazany został na karę śmierci przez powieszenie, 

Potem Niemcy, zajawszy Warszawę objeli w posia- 
danie X-ty Pawilon i korzystali z jego murów, pod któ- 
rymi wykonywali smiertelne ekzekucje. Stoi tam jeszcze 
stare drzewo, wielki kasztan poorany bliznami od kul 
niemieckich, które w nim na pamiątkę, ugrzęzły. Stoi też 
oszklona, w gablotce-historycznej, szubienica z zardzewia- 
łymi hakami, które posłusznie pełniły funkcję wymiaru 
sprawiedliwości. A u stóp jej widnieją mogiły, oznaczone 
dziś krzyżami, pod które co roku, w Dzień Zaduszny, 
przychodzą byli więźniowie polityczni, towarzysze straco- 
nych, uczestnicy minionych walk, I często spotkać tam mo- 
ána ludzi w żałobie, zadumanych, odbywających nieme roz- 
mowy z ludźmi, którzy nie znali pokoju i oddali swe ży- 
cie za wolność. Pisał kiedys o nich Orkan, poeta buntu: 

Towarzysze! 

Mówicie z mogił... 

Słyszę: 


— Cóż ty nam za towarzysz? 

Co my czynimy — ty marzysz! 

Budynek X-tego Pawilonu zachował się w całości. Na 
pierwszym piętrze przy wejsciu miesciła się kancelaria 
więzienna. Na dole, w lewym skrzydle, na l. zw. 7-Ym kory- 
tarzu lokowano w śmiertelnej celi skazańców, oczekujących 
na wykonanie wyroku. Więzniów osadzano w celach po- 
jedynczo, a w okresach przeludnienia po dwóch, po trzech. 
Karmiono przyzwoicie. Kuchnia X-tego Pawilonu, pro- 
wadzona przez intendenturę forteczną, uchodziła za pier- 
wszorzędną. Do roku 1912 przeznaczano na dzienne ntrzy- 
manie więźnia 50 kopiejek. Po roku 1912 obniżono rację do 
32 kopiejek, co na owe czasy, w zupełności wystarczało na 
wyżywienie więźnia. Ostatnim intendentem rosyjskim 
X Pawilonu był pułkownik Sidielnikow, przemiły staro- 
wina, tołstojowiec, wielki przyjacieł wiezniów politycz- 
nych, ożeniony z Polką i uważający się za współwięznia 
Pawilonu. 

Cisza śmiertelna zalegała Pawilon. Rozdzierał ją nie- 
kiedy nieludzki krzyk, wołanie o pomoc, jęk. I po nocach 
bieganina żandarmów, brzęk ostróg, kajdan, turkot karety 
więziennej, warczenie bębnów z oddali — i znowu cisza ka- 
mienna. 

Drzwi, prowadzące do cel, nie miały klamek. Przez dwa 
„judaszeć w dzień i w nocy zaglądał żandarm i sprawdzał, 
co robi więzień. W oknach — mocne kraty, szyby „w łuskę”. 
Na noc wnoszono lampy naftowe, których nie wolno było 
gasić. 

Na dwóch podwórkach odbywały się przechadzki więz- 
niów, pod ochroną konwoju zandarma i żołnierza, najczę- 
ściej z pułku lejbgwardji: wołyńskiego, litewskiego — 
tych pułków, które potem Niemcy wykosili kulomiotami 
pod Ozarowem. Chodniki podwórzowe — każdy po 33 kro- 
ki, zachowały sie tak, jak były przed 23 laty. I grusze wię- 
zienne tez. 

Uprzątanie celi należało do obsługi wojskowej. I zan- 
darmi i żołnierze-ordynansi milezeli, jak niemowy. Niewol- 
no im było wdawać się z wezniami w rozmowy. 

Biblioteka X Pawilonu była bogata. Co dwa tygodnie 
zmieniali książki. 

Księgozbiór, liczący kilka tysięcy tomów, powstał z 
ofiar rodzin więżniów. Można było znaleźć w nim książki, 
o które niełatwo było na wolnosci. 

Kąpiel, wannę dawano co dwa tygodnie. Tak samo 
zmianę belizny i pościeli, składającej się 4 poduszki, na- 
bitej słomą, siennika i koca. Opał — darmo, światło - 
darmo, wikt i opierunek — też. Przeto: żyć i nie umierac! 

A jednak bvły wypadki, że umierałi więźniowie z tę- 
sknoty. Lekarz stwierdzał, że pacjent jest zdrów, ale cierpi 
na coś takiego, wobec czego medycyna jest bezradna. Była 
to „choroba wolności“, powolna, gasząca, często nieule- 
czalna. 

W pisemku więziennym Puk-Puk, drukcwanem (1913) 
na bibutce do palenia, a kolportowanem przy pomocy „pocz- 
ty w ustepie“ pisał poeta więzienny: 

I tylko słońce i noce jasne 

pieściły nasze oczy stęsknione 

i odrywały mysl od ziemi 

i od łańcuchów i od krat. 

Komu umarło szczęście własne, 

komu męczeńską wdział koronę 

na skronie ból rękami złemi, 

ten głębiej duszą patrzył w swiat. 

Na widzenie z rodziną pozwalano dopiero po ukoń- 
czenu śledztwa. Raz na miesiąc i częściej. Był na to prze- 
znaczony specjalny pokój ze specjalną odrutowana pod- 
wójną kratką. Czujne oko zaudarma sledzito za każdym 
ruchem więźnia i jego gości. 

»Walówki* przeglądano skrzętnie. Krajano bułki, mię- 
so, owoce i t. d. sprawdzano, czy nie ma w nich korespon- 
dencji — „grypsów“, piłek do piłowania krat i innych 
„ostrych narzędzi. 

Listy z więzienia i do więzienia podlegały kontroli 
prokuratora i żandarmów. Smarowano je jakims roztwo- 
rem żelaza, szukano refleksów cytryny i mleka odgrywa ją - 
cych rolę „niewidzialnego atramentu“. 

Wiezniów nie krepowano pod względem używania snu. 
Mógł spać we dnie i korzystać z bezsennych nocy. Mógł 
iść, albo nie iść, na przechadzkę. Ale musiał w kajdankach 
ręcznych, jechać na badanie do ,Ochrany". która najczę- 
ściej nocą prowadziła swą krecia robotę. Opór tamano 
siłą. 

W roku 1914, gdy po pamiętnym wysadzeniu fortów 
w Cytadeli Warszawskiej, przystąpiono do ewakuacji 
więźniów Pawilonu — naczelnikiem jego był zandarmski 
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porucznik, Małyszewski. Starszym wachmistrzem — Sa- 
cuk, ukrainiee, stary wyga żandarmski, spec w swoim 
rodzaju. 

A do grupy ostatnich więźniów Pawilonu, których 
wywieziono w głąb Rosji, należeli m. in. Aleksander Pry- 
stor, Włodzimierz Meden, słynny Feliks Dzierżyński, Ber- 
nard Saks, Juljan Leszczyński, Tadeusz Itadwański, Ste- 
fan Szwedowski, Józef Unszlicht, ogółem 67 wiezniów 
a w ich liczbie autor niniejszych wspomnien. 

Dzis Pawilon posiada nowych, innveh lokatorów. Mie- 
szkają w nim funkcjonariusze wojsk polskich, sierzanci 


PROV, DR. STANISŁAW WEINER. 


Podłoże historyczne 


Ogrom materjału, jaki obejmowałoby omówienie hi- 
storycznych stosunków polsko-ruskich nie pozwała na po- 
stawienie tej kwestji jako całości na łamach czasopisma. 
Byłaby to bowiem szczegółowa historja Polski i szczegó- 
lowa historja całej Rosji ze szczególnem uwzględnieniem 
|| zw. Rusi zachodniej. 

Musimy tedy ograniczyć się do tej zachodniej Rusi i (o 
znowu tylko do tej części, która znajdowała się w orbicie 
historycznego rozwoju tervtorjalnego Polski. Ale nawet 
tak ograniczony temat byłby jeszcze za obszerny na arty- 
Κι w czasopismie społeczno-gospodarczem. Nie obejmie- 
my zatem wszystkich momentów tej tak bogatej w treść 
historycznej symbiozy dwoch bratnich narodów, lecz ogra- 
niczymy się do niektórych tylko ważniejszych momentów 
tego zawiłego okresu wspólnego bytowania Polaków i Ru- 
sinów, względnie, jak się dziś nazywają, Ukraińców. 

Celem naszym bowiem jest uprzytomnienie sobie tych 
momentów nie dla wzajemnej rewindykacji terytorjalnej, 
bo samo krylerjum historyczne nie może być podstawa 
ani po polskiej ani po ruskiej stronie. 

Rozważania niniejsze moga służyć tylko do wyja- 
snienia i wzajemnego uswiadomienia co do iespoółżyciu 
na przyszłość. 

'Frudne το zadanie i to nietylko dlatego, że wogóle hi- 
storja Słowiańszczyzny nie jest jeszcze tak dobrze znana, 
jak historja innych państw zachodnich, ale i dlat :go, te 
historykami Rusi są przeważnie albo Polacy, albo Rusini, 
a więc zainteresowani kontrahenci, albo obcy, jak Niemcy, 
Rosjanie, którzy podeszli do tych spraw wręcz z celami 
zaborczymi, a w każdym razie politycznymi. Cele te nie 
miały przeważnie na oku interesu narodu ruskiego czy u- 
kraińskiego, lecz swój, często niezgodny z interesami tej 
ludności ruskiej i ich sąsiadów. 

O bezwzględnej przedmiotowosci nie ma dzis wogóle 
mowy, a tu nawet brak jest tej wzglednej przedmiote 
wości. Jednakowoż my z naszej strony możemy tylko do 
tego dążyć, dążymy i dazyc będziemy, abysmy te sprawy 
ujmowali z możliwie daleko idacą rzeczowością i scisło- 
scią. 


NA OBSZARZE PÓŹNIEJSZEJ RZECZYPOSPOLITEJ 


Rozwój terytorjalny ziem, wchodzących w skład histo- 
ryezaej Rzeczypospolitej polskiej, wykazuje wielką ru 
chliwość — od małego zawiązku ziemi nad Wartą, aż do 
morza Bałtyckiego na północy, do Karpat i nawet morza 
Czarnego na południu; od Odry, a nawet w słowianskim 
okresie od Łaby od zachodu — po Dniepr i dalej ku wscho- 
dowi i t. d. 

W każdym razie przechodziła Polska nadto, jak wszy- 
stkie inne narody, okres konsolidacji drobnych szezepów 
w okresie piastowskim i sasiadujących narodów w okresie 
Jagiellońskim. A nie odbywało się to ani po rzymsku, ani 
tem mniej po germańsku drogą podboju, lecz droga kul- 


26 


i wachmistrze, spadkobiercy murów nasyconych długiem 
cierpieniem. 

I jaskółki wija tam pod rynnami gniazda, jak za daw- 
nych lat. I na podwórzu rozbrzmiewa swiergot dzieci, któ- 
re nie znają, szczęśliwe, żałoby i smętku minionych dni. 

X-ty Pawilon — to pomnik męki, niewoli i walki. 


Mówiono nam ongiś: „Vae victis!". Ale my mozemy 
potozyc na X Pawilonie napis „Gloria victis" —— chwała 
tvm, których zwyciężono fizycznie, ale którzy za grobem 
odniesli zwyciestwo. 


kwestji polsko-ruskiej 


iuralnego zbliżenia í asymilacji, droga najbardziej ze 
wszystkich „rozwojów* swiata kulturalna. 

W orbicie tego ogromnego procesu konsolidacji pol 
skiej znajduje się obok ziem Wielkopolski, Kujaw. Ma 
łopolski, Slaska, Mazowsza, Pomorza, Prus, Podlasia i Po- 
lesia, lakze i Wołyń i Rus Czerwona i Podole i Ukraina 
i Rus Biała, a i Litwa i Kurłandja i Inflanty i Estonja... 

Jeszcze wiekszy zasięg terytorjalny zajmowały ludy 
słowiańskie, które w wielkiej ilosci wraz ze swemi tery- 
torjami weszły w skład skonsolidowanej Polski Piastow- 
skiej albo pózniejszej zjednoczonej rzeczypospolitej pol- 
sko-rusko-litewskiej Jagiellonów. 

W MORZU SŁOWIAŃSKIM 

Mamy tu więc zacząwszy od zachodu — do dzis dnia 
jeszcze nieustalonej scisle granicy, grupę Słowian za- 
chodnich między Elba, Salą a Wisła, jak Rujan, Obory- 
tów, Lutyków, Serbo-Łużyczan, którzy przeważnie pochto- 
nięci zostali przez posuwający się rozwój terytorjalny 
Germanji na wschód. Dalej mielismy juź między Odra 
a Wisłą naszych Pomorzan, a w dolinie Warty i Gopta 
Polan, nad Wisła srodkowa Mazowszan i nad Górną Odra 
Mlezan, które to plemiona zespolily się w jeden naród 
Polski stanowiąc rdzeń pózniej jeszcze bardziej powięk- 
szonej masy narodowej o bliskie ludy dalej na wschodzie 
mieszkajace, jak Bużanie, Dulebowie, Drewlanie i nad 
Dniestrem i Prutem znajdujace sie Tywercy í Uliczanie. 

Na tym wschodnim zasięgu Słowian jednoczyła się 
znowu Ruś, różniąca się nieco od zachodniego bratniego 
narodu kultura, z powodu wpływów bizantyńskich, w od- 
róznieuiu od kultury rzymskiej Polski. 

Na Wschodzie — Północy znowu byli Słoweni (Nowo- 
gródcy), najdalej na północ wysunięty lud słowianski, nad 
Zródiami Dniepru i Dzwiny Krywniczanie ze szczepami 
Dregowiczan między Dzwina a Prypecią i znowu Polan 
nad Środkowym Dnieprem, a wreszcie jeszcze dalej Ra- 
dymicze i Wietycze... 

Z tych znowu plemion, mniejwięcej w rozwoju wie- 
ków powstała. właściwa Rus, późniejsze państwo moskiew- 
sko-rosvjskie. 

W dzisiejszych Czechach mieszkali Czesi, powstałi z 
licznych drobnych pokolen, jak Morawianie, Słowacy. W 
Alpach usadowili się Karantanowie, w poładniowej Pano- 
nji i Dalmacji Chorwatowie i Serbowie. Szczepy te potud- 
niowe weszły w skład dzisiejszej Jugosławji. Wszystkie te 
plemiona wraz z południowymi Słowianami mogły były 
być jednem wielkim panstwem słowianskiem. Próby te nie 
udały się, a przybycie Węgrów do Europy rozdzieliło Sło- 
wian na północnych i południowych, zas róznice kulturalne 
podzieliły ich na grupy wschodnie i zachodnie. Wypadki 
dziejowe, nacisk od wschodu i zachodu dokonały dalszych 
podziałów wśród rodziny słowianskiej. Na przejściu z E- 
uropy środkowej do wschodniej przenikają się nawzajem 
dwa wielkie narody, polski i ruski, względnie ukrainski. 


GRODY CZERWIENSKIE W X WIEKU 

Jako oficjalną datę początku Polski przyjmuje się 
datę 963 rok, jako oficjalny poczatek Rusi rok 988. Są to 
równoczesnie daty- chrzta w obu dynastjach Piastów w 
Polsce, a Rurykowiczów na Rusi. 

4 początku tedy drugiej połowy X w. zamykającego 
już zresztą bardzo ἅπαν okres dziejów tak polskich jak i 
ruskich, przedhistorycznych í słowiańskich, zastajemy t. 
Zw. Grody Czerwieńskie, czyli późniejszą Rus Czerwoną 
przy Polsce, a pod datą 981 znajdujemy wzmiankę w kro- 
nice Nestora o wyprawie Włodzimierza Wielkiego na Po- 
laków i zajęciu grodów polskich Przemyśla, Czerwieni i 
innych t. j. ziem wchodzących w skład Małopolski Wscho- 
dniej. 

Fakt ten jest punktem wyjściowym dla rozpoczyna- 
jących się odtąd Mizszych stosunków miedzy Polską a Ru 
sią, 

Stało się to wówczas, gdy na obszernych ziemiach 
Europy północno-wschodniej powstawały, istniały i roz- 
wijafy się juz liczne państwa ruskie względnie warego- 
ruskie, jak ks. białostockie, nowogrodzkie, izborskie, ki- 
jowskie, indywidualne, pózniej zjednoczone, pod pano- 
waniem szeregu książal az do Wielkiego Włodzimierza. 

Zajęty przez niego kraj, to były istotnie grody na ru 
bieżach ówczesnej Polski Piastowskiej, podobnie jak jedna 
z marchji w państwie Karola Wielkiego. 

Tu tedy od zarania dziejów polsko-ruskich 
się wpływy polskie i ruskie i zadne wywody historyczne 
nie zdołają uzasadnić historycznej przynależności tych 
ziem wschodniej Małopolski do narodu ruskiego, a żaden 
też bezstronny trybunał, któryby kiedys wytyczał granice 
dla przyszłego państwa ukraińskiego, czego im zresztą wię-- 
kszosc Polaków z całego serca życzy, nie mógłby na podsta- 
wie tego chwilowego zreszta zajęcia tych ziem w X w. u- 
znac ziemi tej za przynależną do państwa ukraińskiego. 

DALSZE ZMIENNE LOSY GRODÓW 

Jesliby zas koniecznie ktos na tem zdobyciu grodów 
przez Włodzimierza chciał oprzeć prawa historyczne Ru- 
si do nich, to już późniejsza rewindykacja nietylko tych 
ziem przez Wielkiego Chrobrego w r. 1015, ale i zwycięskie 
wkroczenie jego do samego Kijowa oraz zajęcie stanowiska 
patrona nad jednym z dziedziców rozczłonkowanego wiel- 
kiego państwa ruskiego musi usunąć co do przynależności 
historycznej grodów do Polski, wszelkie wątpliwości. 

I tak znowu mądry Jarosław I. jednoczyciel wielkiego 
państwa ruskiego z wielkimi centrami, jak Kijów, Nowo- 
gród Wielki, Pskow, a zarazem twórca senioratu i podziału 
Rusi, znowu zajał Grody, ale ponownie odbił je Bolesław 
śmiały w r. 1070. 

Za czasów walk między potomkami Jarosława i roz- 
padnięcia się wielkiego państwa ruskiego. znowu usadowi- 
ła się tu w Grodach linja Roscisławiczów w Przemyslu. 

ROZŁAM RUSI W XH w, ZRODŁEM ZATARGÓW 
MIĘDZY UKRAINA A POLSKĄ 

Z rozprzężenia i walk między licznymi ksiazetami ru- 
skimi, epigonami Jarosława I, ktory po zjednoczeniu Rusi 
z centralą w Kijowie ustanowił seniorat dla swych na- 
stępców, przyszło do rozłamu na częsć wschodnią, gdzie 
powstało księstwo Suzdalskie í na część zachodnią z osrod- 
kiem Kijowem. 

Nuzdal dat początek powstałemu pózniej państwu mo- 
skiewskiemu czyli rosyjskiemu. Zachodnia zas Ruś we- 
szła odtąd w bliższy kontakt z państwami sąsiedniemi 
jak Litwą, Węgrami i Polską. Zachodnia ta część nie była 
jednak skonsolidowana pod zwierzchnictwem Kijowa, 
gdyż sam Kijów był wówczas w upadku. Na terenie tej 
części zachodniej istniało kilka państewek ruskich, a mię- 
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dzy innemi w najbliższym sąsiedztwie Polski — księstwo 
Halickie. Oto jest zawiqsck tej odrębności indywidualnej 
ks. Halickiego. Oto era, od której księstwa Ukrainy za- 
chodniej zamiast skupiać się dookoła swej metropolji, na- 
ciskają na sąsiednia Polskę. Nacisk ten oparty o nową 
decentralistyczną orjentacje, trwał przez wieki i był Źró- 
diem dalszych daré między Polakami a Ukraińcami 0 
,Grody*. 

Dzięki ówezesnemu osłabieniu Polski w okresie po- 
działów, panował książę Malicki na obszarach od Sanu 
i Wisłoka az po Dunaj z pominięciem Włodzimierza a 
nawet Kijowa. Miasta Polskie jak Przemyśl. Trębowla 
i Halicz były eentrami tej dziwnej nowej kreacji Rusi. 

Tak wsród walk miedzy samemi książętami ruskiemi 
oraz walk między niemi a Polską í Węgrami, doszło do 
znanej kreacji księstwa włodzimiersko-halickiego, ktory 
to tytuł nosił na początku XIII w. nie książe ruski, i nie 
polski, ale węgierski, Andrzej Il. Nazwa ta przeszła poz- 
niej do historji zaborów, gdyż zabór austryjacki nazwano 
Galicją i Lodomerja, (Halicz — Włodzimierz) rozszerza- 
jac tę nazwę niema! na cała Małopolskę, a Austrja w ten 
sposób anektowała niby dziedzictwo po królach węgier- 
skich, przechodząć tak co do praw Polski jak í Rusi do 
tego kraju do porządku dziennego. 


OBA NARODY POD GROZĄ NAJAZDU TATARÓW 
Zwycięski pochod Batu-Chana z i. 1240 na podbicie 
Europy pokonał po kolei księstwa ruskie: Suzdal, Mo- 
skwe, Perejastaw, Czernichów i zniszczył Kijów. Inny 
oddział Tatarów zburzył Włodzimierz i Halicz, a inny 
znowu poszedł na Polskę. Padł ofiarą Lublin, Zawichost 
i Sandomierz. Dopiero pyrhusowe zwycięstwo Tatarów 
pod Lignica, gdzie dzielny książę śląski IIenryk Pobożny 
poległ wraz z 10.000 rycerstwa polskiego, zadecydowało 
o powrocie Batu-Chana na wschód. Polska uniknęła jarz- 
ma tatarskiego, ale Rus odtąd pozostawała przez więcej 
niz dwa stulecia pod zwierzchnictwem chanów kipezac- 
kich, co znowu nie zostało bez wpływu na charakter pod 
grozą chanów tatarskich żyjącej ludnosci ruskiej odno- 
snie pożycia z pobratymczą Polska. 
POŁĄCZENIE RUSI WŁODZIMIERSKO-IFA LICKITEJ 
Z POLSKA 


Po likwidacji smutnego okresu senioralnego przez 
Władysława Łokietka przewaznie walkę orężną z wroga- 
mi od zachodu i północy, przeprowadzał wielki następca 
wskrzesiciela, Kazimierz, dzieło odnowienia Polski wew- 
nętrznej i rewindykacji ziem polskich, droga dyplomacji 
i układów. Kołej przyszła i na Rus, a w szczególności na 
księstwo wfodz.halickie, znękane wojnami z Tataraw' i 
niewolą. 

Próbował on wyzyskac uajprzód stosunki powinowac- 
twa między książętami włodzimiersko halickiemi a litew- 
skiemi i piastowiczami, mianowicie drogą sukcesji na 
księstwie przez Bolesława Trojdenowicza, księcia mazo- 
wieckiego, rozwiązać problem połączenia księstwa wło- 
dzimiersko-halickiego z Polską. A gdy osadzony Bolesław 
Trojdenowicz umarł, sam jako spadkobierca bezpotomne- 
go księcia polskiego ruszył na Ruś i zajął ziemię lwowsko- 
halicką w r. 1340, Lecz obok Kazimierza wystapili z pre- 
tensjami do Rusi Lubart Gedyminowicz i król węgierski 
Karol Robert, który nosił tytuł króla Galicji i Lodomerji, 
oraz zwierzchnik Rusi, Chan tatarski Usbek. 

Wtedy zięć Gedymina, Kazimierz wolał połączyć się 
z potężnym już wówczas królem węgierskim Karołem Ro- 
bertem, zresztą szwagrem swoim, z którym pozostawał juź 
oddawna w serdecznych stosunkach — w walce o Ruś, by 
nie dopuścić do niej ani pogańskiej Litwy ani Tatarów. 
Ze synem i następcą Karola Roberta, a swoim siostrzeń- 
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cem Ludwikiem, już dawniej uznanym za sukcesora tronu 
w Polsce zawarł w r. 1350 umowę co do zabezpieczenia Ru- 
si Polsce lub Węgrom. Układ uznawał jako właściwego 
pana nad Rusią króla węgierskiego, który jednak odstę- 
puje ja Kazimierzowi, ale tylko na ten wypadek, jeżeli 
Kazimierz nie będzie miał syna. Wtedy bowiem Itus pozo- 
stanie i przy Polsce i przy królu polskim Ludwiku. W 
przeciwnym razie mogą Węgrzy po śmierci Kazimierza 
Rus od Polski odkupić ga 100.000 zł. 

Dzięki temu układowi uzyskał Kazimierz pomoce od 
króla węgierskiego w walce z innymi pretendentami, t. j. 
Litwą i Tatarami. Ta akcja króla była zarazem walką o 
wyzwolenie Rusi z niewoli Tatarskiej. 

Długie były jeszcze wojny między Polską a Litwą o 


ADAM PODOLCZAK, b. sierżant TI, Brygady Leg. Pol. 


Chłop Polsk 


Legjonista polski, przez dziwne skojarzenie pojęć, 
przez pierwiastkowy pęd pewnych sfer do Legjonów, wy- 
nikający z przedwojennej pracy Piłsudskiego nad stwo- 
rzeniem kadry wojska polskiego, a później przez nastro- 
jowe impresje i korespondencje z pól walki przesyłane, 
urósł już dzis w pewien kształt, w pewną formę schema- 
tyczną, w której kamieniec zaczyna. 

Utworzył się i utrwala w umysłach pogląd, że Legjo- 
nista — to prawie wyłącznie były „mamin synek*, studen- 
cik wyrwany z wygodnego życia domowego, który karabin 
w rękę wziął i moskala bił, na kraj świata pędził, zbierał 
w siebie żywota tęgość wszelką. I jest w tem mniemaniu 
dużo prawdy, bo było takich dużo w Legjonie. 

Ale byli także i inni. 

Zaraz w początkach formowania się drugiej Brygady, 
gdy wieść o tworzącem się wojsku polskiem dochodzić po- 
częła do najdalszych zakątków kraju, wszedł w Legjo- 
nowe formacje ciężkim a potężnym krokiem — chłop pol- 
ski. 

Skąd szedł? Zewszad.. Wszystkiemi porami w Le- 
gjon wsiąkał — od Podhala — może i w tysiące ludzi — 
przyszedł, od Śląska, z Krakowskiego, z Mazurów ściągał, 
nieznaczenie ale stale, I rósł tak Legjon w większej części 
chłopski — rosła druga Brygada... Ilu ich tam, tych chłop- 
skich synów zrazu było, któż dzis zliczy... 

Nieszczególna — jak wszystko, prócz wojennej ochoty, 
-— była zrazu u nas ewidencja. Nie wszystko zapisane, nie 
wszystko zliczone. 

Wszedł raz chłop-legjonista w drużyniacką kompanję, 
to za drużyniaka się miał; to samo w strzeleckiej czy so- 
kolej formacji. O pochodzenie — czys z miasta, czy ze wsi, 
bracie? — nikt się go nie pytał, bo i co komu z tego, i co 
do tego?... Bij się tylko dzielnie, żołnierzyku polski, a re- 
szta już się sama znajdzie. 

Jedni tylko Podhalanie w dwóch góralskich i Ślązacy 
w jednej śląskiej kompanji, fizjognomję zachowali wyraź- 
ną. Reszta się jakos zrazu zatarła — i dopiero w boju, w 
ogniu walki, odcinać zaczęło się dosadniej, to, co chłop- 
skie, od tła ogólnego. Bo faktem niezaprzeczonym pozosta- 
nie, że to wszystko, co zrobiły Legjony, to wszystko. co 
wymagało sił fizycznych aż do krańców możności że to 
wszystko robił ten szary nasz ludek żołnierski, robili w 
sporej przewadze chłopscy synowie... w pięknej emulacji 
zresztą z tymi, co z innych sfer wyszli. 

Bili się pod Szigetem, Pasieczną, Mołodkowem, Rafaj- 
łową, Zieloną, Maksymowem, Nadwórną, Maniawą, Boho- 
rodczanami — i w dziesiątkach walk innych... Bili się i 
„Drogę Legjonów* oni trudem swym w górach, po urwis- 
kach, w najgorszych warunkach budowali z tą chłopską 
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kraje ruskie i ostatecznie cały kraj między Wistokiem, 
Karpatami, Seretem i Polesiem pozostał w spokojnym po- 
posiadaniu Polski, Litwa sas utrzymała sic przy Woły- 
niu, Podolu i Ukrainie, 

Moment ten historyczny, t. j. połaczenie Rusi Wło- 
dzimiersko-halickiej z Polska przez Kazimierza Wielkie- 
go kończy okres walk o Rus i jest kłasyczną podstawą 
prawną jej przynależności do Polski. 

Dalsze stosunki polsko-ruskie należą do okresu Ja- 
giellonów, w którym Rzeczpospolita Polska składa się 
z trzech części: polskiej, litewskiej i ruskiej. Prawne sta- 
nowisko tych części ujęte jest zupełnie inaczej niż dotych- 
czas i zostało dokładnie ustalone w ustroju jagiellońskiej 
monarchji polsko-rusko-litewskiej. 


ia Legjony 


zawziętością i tem męstwem — i tem szafowaniem krwi, 
chłodnem a spokojnem. 

A przykladów?.. Przykładów, tysiące! 

Ot, starczy może ten moment piękny, jak pod Pasie- 
czną dwa wszystkiego podhalańskie skalne plutoniki 
chłopskie — w sto kilkadziesiąt ludzi — nie zawahaty sie 
ani na chwilę i pod komendą porucznik: (dziś gene- 
rała) Minkiewicza stawiały przez cztery godziny czoło ty- 
siącowi kozaków i pół baterji, dwom armatom rosyjskim... 
'Tam legjonowy chłop polski chrzest ognia brał, tam się 
kul nasłyszał — ale wroga wyprat... hej! 

A przegladnijcie listy naszych. Me nazwisk chłop- 
skich — tyle śmierci pięknych z bronią w ręku... 

1 listy odznaczeń... 

Kto zas powie, że jest w IT. Brygadzie rodzaj broni 
ekskluzywny, zgoła nie chłopski — kawalerja nasza, nie 
wierzcie temu... Niech wam opowie szarżę rokitniańską i 
niech powie, jak zginął Majda Michał, jak padł Szysz Mi- 
kołaj i, jak smiercią rycerską legł syn chłopski, Józef Ja- 
niszyn. 

Bo oni, synowie chłopscy, sa wszędzie — sa, na pla- 
cówkach czuwający po nocach bezsennych i sztuką wo- 
jowania tak przejęci, że chłopska wedeta, przez patrol 
zaskoczona, wali się na ziemię i, przyczajona, nad siebie 
placówce do moskali strzelać każe, tym sprytem i chytro- 
ścią siebie ratując i placówkę. 

Są wszędzie... Gdy przy rzecznej przeprawie komen- 
dantowi koń tonąć zaczyna, syn chłopski. Długosz, w nurt 
wezbrany skacze i komendanta z opresji wybawia. Inny 
zaś, Masłowiec, gdy pod Pasieczną w grudniu mała nasza 
armatka górska w rzeczny nurt wpada, skacze za nią i z lo- 
dowej wydobywa ja wody... 

Tacy byli chłopi nasi w Legjonie — a męstwa, ofiar- 
ności i bohaterskich czynów przykłady liczyć by można 
w nieskończoność.. Powiedza o tem wszystkiem kiedyś 
kroniki pułkowe, powie pisząca się Legjonów historja. 

Dziś po tylu latach stwierdzić wypada jedno, to wła- 
śnie, że po raz pierwszy we wszystkich walkach naszych 
zbrojnych, wystawilismy armję ludową... To, o czem ma- 
rzyli Kościuszko i Dąbrowski, o czem snif rok 31-y, a cze- 
go nie osiągnął 63-ci — to zdziałał poryw zbrojny Pił- 
sudskiego w sierpniu 1914 roku. 

Politycznie uswiadomiony pospieszył lud, chłop pol- 
ski, w Legjonowe szeregi tak, jak pospieszyły wszystkie 
warstwy inne. I dlatego trudno dzis naogół czyny jedne- 
go żołnierza od drugiego oddzielać, by mówić: że to zrobiła 
I. Brygada, lub II. Brygada, poprostu zrobił to Legjon 
Polski bez różnicy Brygad, zrobili to zołnierze Legjonu 
Polskiego — w dużej mierze chłopi. 


Współczesny problem ukraiński 


Nie wszyscy u nas zdają sobie dokładnie z tego spra- 
wę, jak doniosłem zagadnieniem dla rozwoju i przyszłości 
Polski jest kwestja ukraińska. Nad wydarzeniami, roz- 
grywającemi sie na terenie Małopolski wschodniej, prze- 
chodzi się na ogół łatwo do porzadku dziennego, nie wgłę- 
biając się w ich istotę, a reakcja na mie ze strony polskiej 
ogranicza się najczęściej do mniej lub więcej namiętnych 
ogólników. 

Takie odnoszenie się do problemu, mającego za sobą 
wielowiekową przeszłość, byłoby błędem z punktu widze- 
nia interesów Polski i wpłynąćby mogło na jeszcze więk- 
sze zaognienie stosunków na naszych południowo-wscho- 
dnich kresach. Takiej kwestji, jak ukraińska, nie można 
sobie upraszczać formułkami, zaczerpniętemi z nacjonali- 
stycznego słownika, które może przynoszą tu i ówdzie 
dorazny efekt, lecz problemu samego nie rozwiązują. Trze- 
ba go ujmować głębiej i sine ira et studio — szukać dróg 
porozumienia. 

A rozwiązanie kwestii współżycia polsko-ukraińskiego 
nie jest niemożliwe, jesli obydwie strony staną na gruncie 
realnym i szukać zaczną stycznych, mogących wpłynąć 
na osłabienie antagonizmów narodowościowych. 

Podstawowym elementem realnym stosunków polsko- 
ukraińskich jest uznanie przez całą ludność ukraińską 
integralnej przynależności Ziemi Czerwieńskiej do Polski. 
Na tem nieztomnem, wykluczajacem wszelką dyskusje sta- 
nowisku, stoi spoleczenstwo polskie niewzruszenie, a wszel- 
kie rozważania na temat ukształtowania współżycia polsko- 
ukraińskiego mogą być celowe tylko wówczas, gdy ten 
aksjomat zostanie przez Ukraińców uznany nietylko teore- 
tycznie, lecz i w praktyce, Słusznie też zauważył jeden 
z czołowych publicystów ukraińskich, Iwan Kedryn, że 
Ukraińcy muszą pogodzić się z tem, iż żadne państwo nie 
urzeka się dobrowolnie swych terenów, a równocześnie do- 
daje, ze Ukraińcy muszą zdecydować się, czy w granicach 

"alstwa Polskiego mogą osiągnąć minimum swych aspi- 
πιο] politycznych. 

W ten sopsób postawiona kwestja umożłiwia rozpo- 
częcie dyskusji na temat normalizacji stosunków polsko- 
ukraińskich, pomimo, że istnieje wiele poważnych prze- 
szkód w tej akcji, która już dwukrotnie zawiodła. Raz, gdy 
próbę normalizacji w r. 1919 osmieszyli Ukraińcy mało- 
polscy, a atamana Petlurę, twórcę ugody polsko-ukraiń- 
skiej obrzucili błotem. Drugi raz, gdy w 1935 r. rozpoczął 
rząd polski kurs normalizacyjny wespół z jedną tylko u- 
kraińską partją polityczną. Jeżeli w pierwszym wypadku 
winę niepowodzenia przypisać należy wyłącznie polity- 
kom ukraińskim, którzy stanowiskiem swem wobec akcji 
polskiej, zakrojonej na szeroką skalę, a popartej wysił- 
kiem zbrojnym na Kijów zniechęcili do siebie spoteczeú- 
stwo polskie, to w drugim wypadku błąd polegał na tem, 
że pozostawiono poza nawiasem akcji normalizacyjnej, 
prowadzonej przez organa władzy państwowej, społeczeń- 
stwo polskie z jednej strony, a z drugiej ogół Ukraińców. 
Współpraca bowiem dwóch społeczeństw może wtedy tyl- 
ko wydać owoce, gdy obydwa społeczeństwa bezpośrednio 
porozumia się z sobą. Niepowodzenie tej akcji powinno 
być wskazówką, jak należy w przyszłości ujmować zagad- 
nienie normalizacji stosunków polsko-ukraińskich. 

Na drodze tej jednak stoją poważne przeszkody. Je- 
dną z nich jest akcja sabotażowa i terorystyczna tajnych 
ukraińskich organizacji bojowych, która wprowadza stan 
niepokoju i chaosu na terenach Małopolski wschodniej. 
Taka wojna w permanencji uniemożliwia jakąkolwiek 


twórezą pracę tak w dziedzinie gospodarczej, jak kultu- 
ralnej, która to praca jedynie zdolna jest związać trwa- 
le i organicznie te ziemie z Państwem Polskiem. Przytem 
Państwo nie może pozwolić na trwanie stanu chaosu i 
musi chronić mienie i życie swych obywateli przed bandy- 
tyzmem bez względu na to, czy podłożem jego jest instynkt 
zbrodniczy, czy też dążenia polityczne. Państwo musi dą- 
Żyć do zapewnienia wszystkim swym obywatelom warun- 
ków, umożliwiających spokojną pracę i bezpieczeństwo 
osobiste, a zwalczać tych, którzy przeciwko temu występu- 
ją i to nietylko bezpośrednich sprawców, lecz także in- 
spiratorów. Spokojna praca bowiem i bezpieczeństwo jest 
podstawą rozwoju potęgi Państwa — a potęga Państwa 
leży w interesie nietylko społeczeństwa polskiego, lecz 
także ukraińskiego, żyjącego w Polsce, 

Dalecy jestesmy od tego, by za akty teroru i sabotażu 
obciążać całe społeczeństwo ukraińskie, a społeczeństwo 
polskie chętnie przyjmuje do wiadomości oswiadczenia ze 
strony Unda, pro:estujace przeciwko obarczaniu go mo- 
ralną odpowiedzialnością za wystepna działalność bojó- 
wek ukraińskich. Nie można jednak od społeczeństwa 
polskiego wymagać, by nawiązało ścisłe węzły współpracy 
ze społeczeństwem, które jeśli nie jako całość, to w każ- 
dym razie w pewnej, dość znacznej swej części działa na 
szkodę Państwa. Istnieją. bowiem dwie alternatywy w do- 
szukiwanin się przyczyn podziemnej działalności ukraiń- 
skiej: albo te żywioły, które stoją na gruncie uznania i- 
stniejącego stanu rzeczy, to znaczy niezmiennej przynalez- 
ności Ziemi Czerwieńskiej do Polski, a zatem wynikającej 
z niej lojalności w stosunku do Państwa i jego interesów 
— nie reprezentują ogółu społeczeństwa, albo też prowa- 
dzą podwójną grę i nie chcą zdecydowanie współpracować 
z Państwem nad wytępieniem bandytyzmu. 

Tak jedna, jak druga alternatywa, utrudnia, a w pe- 
wnym stopniu nawet uniemożliwia istotna normalizację 
stosunków i wywołać musi ze strony społeczeństwa i władz 
państwowych reakcję, którą najdotkłiwiej odczuwa społe- 
czeństwo ukraińskie. 

Jak długo zatem społeczeństwo ukraińskie nie wvło- 
ni z siebie siły, któraby uniemożliwiła sianie chaosu, tak 
długo trudno jest dyskutować o warunkach umożliwiają- 
cych normalizację. A do takiej dyskusji jest społeczeństwo 
polskie zawsze gotowe, Ma ono w sobie daleko posuniętą 
tolerancję i poszanowanie cudzych właściwości narodowo- 
ściowych i kulturalnych, czego dowiodło w ciągu wielo- 
wiekowej swej historji. Ta tolerancja powoduje też w 
niem dążenie do harmonijnego ukształtowania stosunków 
z narodem ukraińskim, zapewnienia mu możliwości kultu. 
ralnego rozwoju i równouprawnienia. Nie można jednak 
dziwić się, jeśli społeczeństwo polskie, po wielu smutnych, 
a nawet tragicznych doświadczeniach przeszłości, wynika- 
jących z zadaleko posuniętej tolerancji, stało się ostroż- 
niejsze i nieufne, 

W interesie zatem całej ludności ukraińskiej leży 
usunięcie tej nieufności. A osiągnie się to najłatwiej, gdy 
deklaracjom i oświadczeniom towarzyszyć będą czyny, 
stwierdzające szezerą chęć normalizacji stosunków, ci ZAS, 
którzy niewątpliwie za podnietą czynników zewnętrznych, 
stosują akeję sabotażową, powinni wiedzieć, że spotkają 
się z kategorycznem potępieniem ogółu ludności ukraiü- 
skiej. Bo o ile chodzi o społeczeństwo polskie, to ono znaj- 
dzie dość siły w sobie i w organach władzy państwowej, 
by tę akcję zwalczyć i niedopuścić do dalszego szerzenia 
chaosu, szkodliwego dla Państwa. 
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Nie ulega wątpliwości, że zbył wiele przeciwieństw 
nagromadziło się zwłaszcza w ostatnich latach, aby do- 
prowadzenie do normalizacji było rzeczą łatwą. Jedna- 
kowoż zrozumienie korzyści zgodnego współżycia leży w 
obopólnym interesie, a osoba obecnego przedstawiciela 
rządu, wojewody Biłyka, doskonałego znawcy stosunków 


polsko-nkraińskich i człowieka doswiadczonego, daje rę- 
kojmię, że ze strony polskiej istnieje pragnienie umożli- 
wienia ludnoset ukraińskiej takiej egzystencji, by czuła 
się w Polsce dobrze i zrozumiała, że siła í rozwój gospo- 
darczy Państwa jest równocześnie jej dobrobytem. 


Prace Instytutu Józefa Piłsudskiego 


Historia najnowszej Polski — jest najmłodszą dyscypliną 
m różnych gałęzi historii i trzeba przyznać — z dużą trud- 
nością zdobywa sobie nalezne jej miejsce w nauce. Jednak 
zarzuty, iz brak jest koni'cznego obiektywizmu, wypisującego 
z perspektywy czasu, dystansu. niedcstateczności zródel — sa 
zarzutami sztucznymi. Pamiętać przecież należy, iż wszyscy 
najwybitniejsi h: storycy doprowadzają swe badania do czasów 
współczesnych, nie krępując się temi zastrzeżeniami. Zainte- 
resowanie nauki zdarzeniuni całkowicie swieżemi s Aper 
nie mogło się zatrzymać, gdy nauka miala do czynienia z tak 
wielkimi prz: Tomami dziejowymi: jak wojna światowa; AA 
czy o tym rozwój i stan badań przeprowadzonych nad jej 
historią. 

Tak więc we Francji zaraz po zakończeniu wojny pow- 
staje „Société de l'Histoire de la Guerre“, rozpoczynaj się 
tam żywe badania nad wi:lką wojną, w Sorbonie poświęcono 
im specjalną katedrę. 

W ostatnich latach ruch na tym polu jest coraz silniejszy. 
Pomijając rozległ: studia z dziedziny operacyjnej, taktycznej 
czy organizacyjnej, przeprowadzone we Francji przez wojsko- 
wych, szczególną aktywność wykazuje historia polityczna. 
Ton sam żywy ruch naukowy wykazują Niemcy, Anglicy 
i Włosi, nie mówiąc o Rosji, gdzie to zagadnienie nosi spe- 
cjaluy charakte. Niemcy wydają tukie kapitalne zbiory doku- 
mentów jak „Die grosse Politik der europäischen Kabiuette", 

„Die deutschen Dokunente vom Mriegsausbruch*, powstaja. 

katedry i instytucje naukowe, zajmuj: ice się praw ie wylac zanie 
zagadnieniem wojny światowej, a więe historią ος. 
Ruch naukowy wzmaga się z kazdym rokiem, ukazują się 
prace historyków umerykarskieh. 


Tylko u nas twierdzi się, iz historin najnowsza musi 
się odłeżeć, nabrać dystansu, perspektywy, chociaż mamy 


za sobą okres dzi:owy tak zakoaezoay i wyodrębniony jak 
rzadko który inny. Oxres ten, to epoka Pilsudskiego, który 
jest centralną — jak się sam zreszią nazywał — pestacią 
tego okresu, nadającą mu swą nazwę. Podkreślić też trzeba, 
iż wielki juź czas, aby polska nauka historyczna do epoki, 
tej ustosunkowala się pozytywnie, Zagadnienie bowiem histori 
najnowszych czasów — szezególnie ważne okazuje się w na- 
szych polskich stosunkach, co nie wszyscy, nad historia pra- 
cujący, cheą zrozumieć. Wbrew oczywistej potrzebie rozpo- 
częciu badań nad historią lat ostatnich, wbrew powszechnie 
poza Polską ustalonym sądom w tej sprawie, wysuwano u nus 
i wysuwa się jeszcze szereg rzekomo poważnych sprzeciwów, 
odmawiając badaniom historycznym, przeprowadzonym nad 
najnowszymi dziejami, miana naukowych, przechodząc vbo- 
jetnie nad ich rezultatami, sprowadzając je wreszeie do miana 
rozpraw politycznych, rzekomo ni^ mających mie wspólnego 
z nauką. Stan taki trwa nadal, i chociaż zycie jaskrawo 
tezom tym zaprzeczu, opór większości przedstawicieli polskiej 
nauki historycznej pozostaje prawie niezmieniony. 

Tło i podstawa tego oporu jest niejednokrotnie jasna i o- 
czywista: Piłsudski. A przecież jak mie można przemil- 
czeć Mieszka i Bołesława Chrobrego z lat budowy państwo- 
wości polskiej, jak nis możua przemilczeż Kosciuszki! 1 Dą- 
browskiego z lat jej upadku, podobnie nikt nie może pominąć 
Piłsudskiego z lat odbudowy panstwa polskiego. To charak- 
terystyczne i wysoce znamienne dła naszego historycznego 
swiata naukowego podejscie daje niejednokrotnie kapitalne re- 
zultaty. Odrzuca się badania zródlowe i analityczne nad 
najnowszą historją Polski, odmawia ste im cech naukowości, a 
jednocześnie w tym samym czasie pisze się prace syntetyczne 
ujmujące najnowszą historje Polski. Tak więc w ostatnich la- 
tach ukazały się dzieła Bobrzyńskiego. Sobieskiego, Kutrzeby, 
w ostatnich tygodniach wydał drukiem (doskonalą zresztą) 
dwutomowa historje wojny swiatowej prof. Dąbrowski, w któ- 
rej oczywiscie musiał uwzgle lnić rolę Polaków. 

Historyk, przystępujący do pracy naukowej, poza opano- 
waniem materjału źródłowego oraz literatury, musi przede- 
wszystkiem posiadać umiejętność ceeny i rozróżniania zjawisk 
wtórnych i podrzędnych. Ponadto musi posiadać umiejętnoś* 
przedstawienia rozwojowego faktów, budując na ich podstawie 
konstrukcję historyczną. Nadewszystko musi posiadać tę cha- 
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rakterystyczną cechę, Þóra sie nazywa wewnętrzną objekty- 


wizacją myślową, pozwalającą na wlaściwe określenie sto- 
sunku csobistego do zjawisk przez h'storvka badanych. Gdy 
tej objektywizacji myslowej brak. powstanie zawsze skrzy- 


wionv obraz, 
strukeja, bez 
dawne. czy 
bliskie. 
Poza temi kwalifikacjami, historyk powinien bye obda- 
rzony umiejętnością wezucia się w badane zjawska, musi 
posiadać twórcza intuicję historyczną. Przy pracy nad histo- 
rją najnowszą, przy U dziejów, któro rozgrywały się 
przed oezamf i duszą p szącego — posiadanie tych warunków, 
towarzyszieych pracy d n jest koniecznoscin niezbędną. 


[ałszywy sąd, bledne 
względu na to, czy 
NOWSZE, 


ugrupowanie, zła kon- 
badane zjawisko jest 
oddalone przez dystans CZASU, CZY οι a 


Posiadi je w dużym stopniu Kutrzeba. Jakkolwiek w jego 
pracy „Polska odrodzonw* można znależć wiele braków, Wy- 


ych z ujęcia zagadnienia pod kątem widzenia prawno- 
historycznym, co stanowi specjalność tego prolesora, a co 
wyraża się w mierównomiernej ocenie faktów, — a więc 
w piepodkreślaniu świadomej roli Polaków w kształtowaniu 
się dziejów najnowszej Polski, zwlaszeza ich wysiłku wojsko- 
wego, — to jednak widać u Kutrzeby pracę nad objektywiza- 
cju myslową. Dużo gorzej w porów iniu do wysiłku Kutrzeby 
przedstawia się t. ΠΠ. DE jów Polski w zarysie“ Bobrzyń- 
Jen Bohrzyüski, sun biorący żywy udział w pracy politycz- 


nej, b. namiestnik Galicji, stojący w czasie wojny blisko 
krakowskiego N. K. N-u i grupy jego działaczy, do tego 


stopnia zostal zasuggerowany swym żywym udziałem w pracy 
politycznej, związanej z historja najnowszej Polski, iż w wiel- 
kim stopniu stracił możność objektywnego tej historji ujęcia. 
Stąd bardzo wiele błędów, które popełnia. często wręcz na- 
iwnych niemal plotek. żywo w latach wojennych kursujących 
wśród działaczy Ν. K- N., które bezkrytycznie powtarza. 

Nad najnowszą historją Polski pracuje Instytut Józefa 
Pilsudskiego, na czele którego stoi jako dyrektor mjr. Waclaw 
Lipiński. 

Instytut podzielił pracę nad najnowszemi dziejami Pol- 
ski na działy, T AM podokresom historycznym. Tak 
więc pierwszy, to okres popow staniowy, drugi, to okres prac 
P. P. S. r ftumych organizacyj politycznych, nastepny, to lata 
1908—1914, a więc Zw iazek Walki Czynuej i Strzelecki, Pol- 
skie Drużyny Strzeleckie, Komisja Skonfederowanych Stron- 
nictw Niepodległościowych; czwarty i piaty, to podokres woj- 
ny światowej obejmnjący historję polityezno-wojskowa legjo- 
nów polskich. P. O. W. i szeregu innych organizacyj. Na- 
stępny, to Polska niepodległa w latach 1918—1928 i ostatni 
wreszcie od r. 1923. W releratach odpowiadających tym dzia- 
łom opracowuje się zamknięte historyczne fragmenty, które 
ogłasza się pózniej w dwumiesięczniku „Niepodległość”, 
organie Instytutu. stworzonym i redagowanym przez Leona 
Wasilewskiego aż do jego zgonu. 

Glówna energje Instytut obraca na zbieranie — relacyj, 
przedewszystkiem od ludzi, którzy współpracowali lub współ- 
żyli z Piłsudskim, a następnie od osób, które w formowaniu 
państwa brały udział. Będzie to dla historyka w przyszłości 
bezcenny materjal. 

Instytut wydaje narazie zródłi a więc głównie pamiętniki, 
w przyszłości jednak przystąpi do wydawania dokumentów, 
odnoszących się do dziejów najnowszych, jak również do po- 
ważniejszych opracowań. Dotychczasowe wydawnictwa Iu- 
stytutu, jak pamiętnizi Żeligowskiego, Sławoja-Składkowskie- 
go, Boko, Starzyúski*go, nie obliczone ma dochód, 
cieszą się jednak znaczną poczytnością, „Strzępów meldun- 
ków“, trzy wydania ukazały się w ciągu kilku miesięcy. U- 
zyskane doswiadczenie pozwoliło na 'śmielsze poczynanw 
wydawnicze, które jak dotąd przyniosły także pełny sukces. 
Najważniejsz*m takiem wydawnictwem są pisma Piłsudskiego, 


stanowiące reedycje wydanych poprzednio przez Tnstytut 
„Pism — Mów — Rozkazów*. Ponadto. Instytut przygo- 


towuje do druku korespondencję Pilsudskiezo, która obejmie 
prawdopodobnie kilka tomów, nadewszystko 785 rozpoczyna 
prace, mające na celu zrekonstruowanie rozmów z Tilsudskim 
które różni ludzi», przedewszystkiem Jego współpracownicy, 
z Nim prowadzili. 
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Problem motoryzacji w Polsce 


„Jestesmy panstwem młodem, więc nie dziwnego, że nie 
mając doświadczenia, popełniamy błędy temwięcej, że o- 
becne czasy różnią się poważnie od dawniejszych i na wie 
lu polach trzeba szukać nowych dróg, dostosowanych do 
zmienionych i ciągle jeszcze zmieniających się warunków. 
Zdanie sobie sprawy z tych błędów i otwarte przyznanie 
się do nich jest najlepszym srodkiem do ich unikania w 
przyszłości, 

„Jednym z takich błędów jest zakorzeniony u has Zwy- 
czaj. ze w ciszy gabinetów urzędniczych rodza się rozne 
projekty, mające wykazać dar iniciatvwy tego lub owego 
dvguitarza, które potem odpowiednią — naturalnie jed- 
nostronnie — oswietlane w inspirowanych artykułach, 
wcielają się w czyn. Ponieważ najczęsciej sam projekt 
(rzymany jest w głębokiej tajemnicy, niema możności prze- 
prowadzenia nad nim dyskusji. A gdy zostanie ujawniony 
JUŻ jako obowiązujący, wszelka dyskusja nad nim jest bez- 
płodną krytyką. Dopiero życie samo i praktyka wykazuje 
ujemne strohy takiego wyczynu i domaga się jego zmiany. 
Im prędzej się to stanie. tem jest lepiej — tem mniej szko- 
dy wyrzadzi projekt, teoretycznie może bardzo dobry, lecz 
nieodpowiedni w praktycznem zastosowaniu. 

Jako jeden z bardziej charakterystycznych przy 
kładów służyć może sprawa motoryzacji Polski, która po- 
mimo szumnej reklamy frazeologicznej nietylko nie ruszy- 
la z miejsca, lecz przeciwnie, staje się coraz dotkliwsza 
bolaczką. 

Pragnąc oswietlic ten problem objektywnie, zwrócili- 
smy sie do wybitnego znawcy tego tematu. p. Leonarda 
Krupki, który podzielając nasze wątpliwości na temat 
możliwosci rozwoju motoryzacji stwierdził, ze porownu- 
jac to, co mówi sie i pisze od tylu lat o motoryzacji, nie 
stoj w zadnym stosunku do tego, co zostało osiągniete. 

Pierworodnym grzechem w tej dziedzinie było wpto- 
wadzenie najciezszego typu samochodowego marki „Sau- 
rer" — do kraju, jakim jest Polska, bez dróg, bez mostów, 
hez masowej produkcji. Sprowadzono ciężkie olbrzymy. 
zamiast wzorów, jak obecny typ „Fiata“ 821. 

Drugiem niefortunnem pociągnięciem było wprowa- 
dzenie wówczas najmniejszego wzoru „Fiat“ 508. W pier- 
wszym i drugim wypadku wybór był &rancowy. Nie moż- 
na bynajmniej twierdzić, że „Saurer“ lub „Fiat“ sa woza- 
mi złej marki. Nie o to też chodzi. Lecz złe są nasze drogi 
i to lak złe, ze nie można na nich ani zbyć dużym, ani zbyt 
małym wozem jezdzić. Nam potrzebny był i jest wóz sre- 
dniej wielkosci. Majac tylko jedną fabrykę samochodów 
w kraju, należałoby taki wóz budować, który byłby naj- 
odpowiedniejszy dla naszych dróg, a przedewszystkiem dla 
wojska. Nikt chyba nie będzie twierdził, że malutki „Fiat“ 
lub olbrzymi „Saurer“ nadaje się na polskie drogi. na któ- 
rych wojsko nasze poruszać się musi. 

Lecz przypatrzmy się bliżej naszej krajowej produk- 
cji samochodów. W łym czasie, gdy w innych krajach za- 
granicznych powstało kilkanascie nowych fabryk, s nas 
w jednej, niezupełnie własnej, fabryce w dalszym ciągu je- 
szcze sic eksperymentuje i do tego eksperymentuje sie złe. 
Nie doszlismy jeszcze do tego, by w naszych fabrykach bu- 
dowało się wszystkie części składowe samochodu. Od 10 lal 
nie zrobiło sie u nas ani jednego gaśnika, chociaż Państwo- 
we Zakłady Inzynierji nabyły 7 lat temu w tym celu li- 
cencję od firmy francuskiej „Zenith“ za 100.000 fr. szw. Od 
roku dopiero przystąpiono do montowania krajowych a- 
mortyzatorów. Do dnia dzisiejszego nie mamy instalacji 
elektrycznej w 100 proc. wykonanej w kraju. Takze od wie- 
lu łat stosuje się i faworyzuje świece zagraniczne. 

Przy każdym nowoczesnym samochodzie mamy hamul- 
ce hydrauliczne, do których potrzebne są małe tłoczki 
gumowe, których także nie wyrabia się w kraju. Nieda- 
wno był wypadek, że jedna formacja wojskowa czekała 
14 dni na kilka toczków, wartości paru złotych. Był też 
i drugi wypadek, ze w Panstwowych Zakładach Inzvnierji 
nie można było wykończyć kilkadziesiat samochodów, po- 
nieważ w całej Warszawie zabrakło kilkaset guzików za- 
trzaskowvch, wartosci kilkunastu złotych, których w kraju 
nie wyrabia się, a których z powodu braku kontyngentów 
nie można było sprowadzić. 


Wyobraźmy sobie, co stanie się w razie odcięcia nas od 
przywozu sagranicznego 5 powodu jakicjs zawieruchy ico- 
jennej. Nie majac w kraju własnej wytwórni gasników 
(karburatorów), zespołów elektrycznych i kilku innych 
drobiazgów. potrzebnych dla samochodów, unieruchonio- 
ne będą setki kosztownych maszyn, za które wysłalismy 
dziesiatki miljonów złotych za granice. Częsci do sumo- 
chodów, których z powodu trudności technicznych, czy ma- 
terjalnych — prywatny nasz przemysł nie może wykonać, 
powinny byc wykonywane w warsztatach państwowych. 
niezależnych od rentowności danego artykułu. . 

Narazie jednak nie wolno ograniczać przywozu część! 
składowych, których nie wyrabia się w kraja i wyrabiać 
nie może, które jednakże są niezbędne do przeprowadzenia 
remontów w kursujących samochodach. á 

Przy wszystkich importach samochodowych powimiy 
bye przedewszystkiem uwzględnione potrzeby wojskowe. 
Podczas mobilizacji w 1914 roku, Niemcy przyjmowali dla 
wojska tylko samochody niemieckiej konstrukcji i odrzu- 
cali wszystko obce, nawet w najlepszym stanie. U nas nda- 
tomiast mamy setki unikatów zagranieznych, czyli fakty- 
cznie dla celów wojskowych bezwartościowe zbiorowisko. 
A przecież za wszystkie te miljony, które obecnie wysyła 
się za granicę, z łatwościa moznaby było kilka własnych 
fabryk samochodów wybudować w Polsce i zatrudnić 
tysiące obecnych bezrobotnych ludzi. Jak wiadomo, główna 
przyczyna dotychczasowej demotoryzacii była u nas bitro- 
kracja i t. zw, Fundusz Drogowy. Zabójcze ograniczenia 
ruchu ciężarowego, jak też wysokie i niesprawiedliwe po- 
bieranie opłat na Fundusz Drogowy zahamowały motory- 
zację kraju. 

Niestety mała jest nadzieja, abysmy mogli doczekac 
się prędko jakiejs radykalnej poprawy, a czas jest najwyż- 
szy i nie ma ani jednej chwili do stracenia. 

Do wywodów p. L. Krupki pragniemy ze względu na 
doniosły temat motoryzacji kraju dorzucić kilka uwas, 
zaczerpniętych od jednego ze znawców tej sprawy. 

O programie produkcji samochodów mówi się w Pol- 
sce od kilkunastu la^. Mimo to jednak trzeba i dzis zaczać 
pracę od fundamentów. Przedewszystkiem należałoby w 
biurach konstrukcyjnych opracowac i wyrysować projek 
ἐν wszystkich potrzebnych typów podwozi samochodowych, 
ciężarowych i osobowych, a następnie rozpocząć budowę 
modeli i prototypów według wykonanych projektów. Pe 
wien czas należałoby poswięcić na sprawdzanie i popraw- 
ki w prototypach. W ten sposób mielibysmy gotowe i spra- 
wdzone prototypy wszystkich potrzebnych nam podwozi 
ciężarowych i osobowych. Następny okres czasu poswię- 
conoby już na produkcję seryjna tych podwozi, stosownie 
do zapotrzebowania wojska i rynku prywatnego. 

Równolegle z tą pracą stworzyć należy wytwórnie o 
brabiarek. Program prac wygladatby następująco: Wy- 
rysowanie w biurach studjów wszystkich potrzebnych 
typów obrabiarek, dalej zbudowanie prototypów obrabia- 
rek i sprawdzenie ich. Następnie już poszłaby seryjna 
produkcja tychże obrabiarek, aby nakoniec podjac właści- 
wa na wielką skalę produkcję samochodów. 

Niemcy mają obecnie samochodów miljon sztuk i ty- 
lez motocykli, z czego w roku ubiegłym wykonano samo- 
chodów 300.000 sztuk, zas w roku 1937 będzie wykonanych 
200.000. Kanclerz Hitler zapowiedział, że w najblizszych 
latach ogólny stan samochodów w Niemczech (bez moto- 
cykli) bedzie podniesiony do 4 miljonów sztuk!!! 

. Jakże ponuro w porównaniu z tym stanem samocho- 
dów w Niemczech, wyglada Polska. W dniu I wrzesnia 
1937 roku kursowało na terenie Polski 44.229 pojazdów 
mechanicznych, z tego stan samochodów osobowych wynosi 
19.444, ciężarowych 6.399, dorożek samochodowych 4.680, 
autobusów 1.750 i specjalnych pojazdów mechanicznych 
1.210 sztuk. 

Kzucilismy tych kilka uwag w przekonaniu, ze zagad- 
nienie motoryzacji, odgrywajace tak doniosła rolę, powin- 
no byc ujęte jak najprędzej nie pod kątem widzenia teore 
tycznych rozważań, lecz praktycznych możliwości. Napra- 
wić należy jak najrychlej popełnione błędy i dostosowac 
produkcję samochodową do naszych warunków i potrzeb. 
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Łuck — stolica Wołynia 


Jeśli ktoś pragnie wyrobić sobie właściwe pojęcie, czem 
były zabory, jakie spustoszenia 1 barbarzynstwa ροοζντιί]ν ná 
ziemiach polskich, niech spojrzy na Łuck. To starodawne 
miasto o pięknej przeszłości, jest klasycznym tego przykładem. 
Dawniej stolica ziemi Wołyńskiej, koncentrujaca nietylko 
władze wojewódzkie tak świeckie, jak duchowne, stanowiąca 
dużą centralę handlową i będącą ośrodkiem kultury polskiej 
na wschodnich rubieżach Rz.czypospolitej, został Luck przez 
najeżdźcę rosyjskiego zdegradowany do roli małego miastecz- 
ka. W konsekwentnem dązeniu do rusyfikacji tamtejszej 
ludności, barbarzyńca wschodni nie ograniczał sie do depra- 
wowania duszy, lecz niszczył i równał z ziemią monumentalne 
zabytki kultury i sztuki, aby nie nie przypominało, czem był 
Luck i jego mieszkańcy za czasów niepodległości. 

Dopiero teraz, gdy Polska zrzuciła jarzmo niewoli, za- 
ezola mu świtać nadzieja odzyskania dawnej świetności, 
Luck podniesiony został znowu do godności stolicy wojewódz- 
kiej, przezco nawiazanu została nić tradycji, przerwana przez 
zaborcę. 

A. tradycja Łucka jest dawna i świetna. Kiedy i przez 
kogo założony został gród, zwany później Lubartowym. mie- 
wiadomo, Pierwszą wzmiankę spotykamy w r. 1078, kiedy 
zdobył go Bolesław Śmiały. Od r. 1155 był Łuck stolicą księ- 
cia Jarosława uz końcem XIII w,Mś.is'awa. Ostatnim panują- 
cym tu Rurykowiczem, był ks. Lew, który zginąl w r. 1321 
w bitwie z Gedyminem. Od 1855 r. był Luck pod panowa- 
niem Litwy i przeszedł w r. 1569 na skutek Unji Lubelskiej 
do Polski. 

Za czasów panowania litewskiego rozpoczyna się okres 
wzrostu Łucka. Zwycięski Gedymin osadził tu swego syna, 
Lubarta, który wzniósł warowny zamek, zwany do dnia dzi- 
siejszego jego imieniem. Następca jego, Witold, specjalny na- 
cisk położył na rozwój [handlu i rzemiosła, kładąc przez to 
podwaliny pod świetność gospodarczą miasta. 

Do jakiego znaczenia doszedł Luck w owych ezasach, 
świadczy o tem wielki zjazd monarchów i książąt europej- 
skich, który odbył się w 1429 r. Zjazd ten trwał 7 tygodni, 
a uczestniczyli w nim oprócz króla Jagiełły, cesarz memiecki, 
Zygmunt z lieznem gronem książąt niemieckich, książę ma- 
zowiecki, lignieki, pomorski, brzeski i najwyżsi dostojuicy 
kościelni z biskupem Zbigniewem Oleśnickim na czele. Był 
również hospodar wołoski, król duński, posłowie krzyzaecy, 
chanowie tatarscy i kozaccy. Nu zjeździe rozstrzygano maj- 
wazniejsze problemy ówczesnej epoki, sprawę husycką, krzy- 
Zacka, motdawska, tatarską, turecką. 

Do podniesienia Lucka przyczyniło się niemalo przenie- 
sienie przez Witolda w 1472 r. biskupstwa rzymsko-katolie- 
kiego z Włodzimierzu i wybudowanie wspanialej katedry. 
Niestety świątynia ta spłonęła niemal doszczętnie w 1781, a 
katedrę przeniesiono do kościola Jezuitów. : 

Po Unji Lubelskiej Łuck stał się siedzibą wojewody wo- 
lynskiego, a miasto zuczęlo wznosić się coraz bardziej. Wy- 
budowano szereg klasztorów i kościołów  katolickich, kate- 
dre prawosławną i liczne cerkwie. Handel rozwijał się zna- 
komicie i rozmaite gałęzie rekodzielnietwa. 

Nadszedł jednak upadek Polski. a z nim 'skonczył się 
świetny okres rozwoju Łucka. Tutaj (bowiem rozpoczął zabor- 
ca najsilniejszą pracę rusyfikacyjną niszcząc 'wszystko, co tyl- 
ko mogło — powstrzymywać ducha jpolskiego. Kasowano 
forsownie klasztory i burzono kościoły. Szczególne prześlado- 
wanie stosowano do unitów. Zycerkwi unickich nie mie pozo- 
stało. Albo przemieniono je na prawosławne, albo zamykano 
i skazywano na powolne rozpadanie się w gruzy. Siedzibę 
władz „gubernji Wołyńskiej" przeniesiono do Żytomierza, 
w skutek czego Łuck podupadł zupełnie. Zamarł handel, 'u- 
padło rzemiosło. Miasto zamieniono na fortecę nadgraniczną 
i ulokowano w nim liczny garnizon. Ludność połska prześla- 
dowana, pozbawiona szkół, albo opuszczała Łuck, albo się wy- 
naraduwiała, Doszło do tego, że ludność, licząca w 1908 r. 
23.000 mieszkanców, składała się w 830/, z żydów, 10?/, pra- 
wosławnych, a zaledwie 1.277, czyli 51/07, Polaków! 

Dalszy upadek Łucka zahamowany został wraz z zakoń- 
czeniem wojny światowej i polsko-bolszewickiej, podczas któ- 
rych miasto wiele ucierpiało. Polska, pragnąc nadrobić klęski, 
przeniesione w czasie zaboru, przedewszystkiem przywróciła 
miastu dawną godność stolicy województwa i wprowadziła 
szereg innych władz i instytucji. Od tej chwili rozpoczyna się 
dla Łucka okres stopniowego, aczkolwiek powolnego rozwoju. 

"Trudność największą stanowi brak funduszów na prowa- 
dzenie olbrzymich wprost inwestycji. Wprawdzie wzrosła zna- 
cznie liczba mieszkańców, gdyż wynosi obecnie 40.000,a także 
stosunek ludności uległ zasadniczej zmianie, gdyz ludność ży- 
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dowska stanowi już tylko 44 proc., podezas gdy polska wzrosła 
do 34 proc. Przyrost ludności jednak przeważnie urzedniczej 
— nie wpłynął na tyle na wzbogacenie się miastu, by mogło 
podołać nawet najpilniejszym potrzebom. 

Główny nacisk położył zarząd miasta na poprawę warun- 
ków mieszkaniowych i sanitarnych, które urągały najprymi- 
tywniejszym nawet pojęciom nowoczesnym. Olbrzymie gatan a. 
jakie stają przed Zarządem miejskim wobec silnego przy- 
rostu ludności, mogą być tylko częsciowo realizowane. Mim» 
to osiągnął już wiele, gdyż w ciągu 14 lat liczba domów 
wzrosła w dwójnasób, Ale wiele jeszcze jest do zrobienia 
zwłaszcza w odniesieniu do ludności robotniczej, która musi 
gnieżdzić się w małych niehig'enicznych izdebkach, oraz 
licznych bezrobotnych. Dlatego Zarząd Miejski przystąpił do 
budowy większego baraku dla bezrobotnych oraz poparł gorąco 
inicjatywę związków robotniczych, które zamierzają w najbliż- 
szym czasie przystąpić do budowy robotniczego bloku mie- 
szkaniowego. 

Zarząd Miejski współdziala też ze Związkiem Pracy Oby- 
watelskiej Kobiet, któremu wyznaczył 9 ha. ziemi, na (kto- 
rych Związek wraz z Tow. Osiedli robotniczych rozpocznie 
budowę wzorowych domków robotniczycii. 

Wielką bolączką jest brak gmachów użyteczności publi- 
cznej, jak łażnie, kąpieliska, a przedewszystkiem szpitale. Na 
budowę tych gmachów nie pozwalaja fundusze miejskie, dlate- 
go inne czynniki powinny tu przyjsć z pomocą, a przede- 
wszystkiem Wydzial Powiatowy, który planuje wybudowa- 
nie w Łucku wielkiego szpitala. 

Luck posiada 279 ulio, z których tylko 74 posiada twardą 
nawierzchnię i to przewaznie z bruku „dzikiego”, po którym 
jednak ruch kołowy jest nader przykry. Dlatego Zarząd Miej- 
ski zaczął stosować bruk z kostek betonowych o gładkiej 
powierzchni i w tym celu założył własną betoniarnie. Korzy4 
stając z dotacji Funduszu Pracy, Zarząd będzie mógł bruko- 
wanie ulic przeprowadzać intensywniej, niz dotychczas. 

Kwestja dostarczenia ludności wody zdrowej byłu długi 
czas problemem, niemożliwym do zrealizowania. Dopiero w 
1934r. mógł Zarząd miejski przystąpić do budowy wodocią- 
gów. Ponieważ badania wód gruntowych nie dały pomysl- 
nego wyniku, zdecydowano się na czerpanie wody ze stawu. 
i przepuszezanie jej przez odpowiednie filtry. Budowa stacjil 
wodociągowej została ukończona w ubiegłym roku kosztem 
i/a miljona zł. Równoległe z budową wodociągów rozpoczęto 
budowę sieci rurociągów magistralnych i ulicznych, co spowo: 
dowało koszt pół miljona zł. Dalsza rozbudowa sieci jest pa- 
laca koniecznością, gdyż dotychczas z urządzeń wodociągo+ 
wych korzysta zaledwie 450/, mieszkanców. Jak na stosunki 
finansowe miasta, jest to wynik bardzo dodatni, niemniej sta- 
raniem Zarządu Miejskiego jest, doprowadzenie wody do 
wszystkich domów bez wyjątku, 

Równie piekącą sprawą jest przeprowadzenie kanalizacji, 
do czego miasto mogło przystąpić dopiero w bieżącym roku dzię- 
ki kredytom, udzielonym przez Fundusz Pracy. Zarząd Miej- 
ski czyni energiczne starania, by w najbliższym czasie furuś 
chomić przynajmniej częściowo te tak /ważne dla sanitar- 
nego stanu miasta urządzenia. 

Tak więc — chociaż trudna jest praca około naprawie- 
nia zaniedbań zaborców — Zarząd miejski potrafił w króts 
kim czasie wiele już zdziałać temwięcej, jeśli uwzględni sie 
trudne warunki finansowe. Spodziewać się też należy, że 
wysiłki Zarządu Miejskiego i potrzeby miasta spotkają się 
z poparciem władz i wydatną pomocą dla odbudowy staro- 
dawnej stolicy Wołynia. 
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Bekoniarnia w Dubnie 


W ostatnich latach rozwinął się «w Polsce do powaz- 
nych rozmiarów przemysł b: koniwrski, odgrywajxcy don'osla 
rolę w naszym eksporcie. Dzięki temu możemy używać na 
wywóz nadwyzki naszej hodowli trzody. ‘której w żywym 
stanie ni» moglibyśmy wywozć z:powolu utradnþá í prze- 
pisów weterynaryjnych zagranicą 

Wsród Þekoniarni dominującą rolę odgrywa frmà .La- 
con-Export w Gniezni', posiadająca w Dubnie największa 
polską wytwórnię. Predukują się tam w specjalny sposób, 
zabezpieczający towar przed zepsuciem, szynki, pasztety, sal- 
cesonyv w puszkach blaszanych, w najrozmaitszych opakowa- 
niach. dostosowanych do upodobań danego kraju i j go wa- 
trunków klimatycznych. Produkty te bowim idą nietylko do 
Angli, gdzie jest największe na uie zapotrzebowanie, lecz 
także do Niemiee, Austrii, Amervki, Indii Holenderskich itd. 

Bekoniarnia w Dubnie nie ogran'eza się jednak do wyrobu 
wędlin. Dyrektor fabryki, inz. Zygmunt Wiranowski wpro- 
wadził dział wzorowej ho.lowli drobiu, aby przez t» móc eks- 
portowae jaja, à zarazem podniosć wsród okolicznej ludnosci 
prymitywny sposób tego ważnego działu gospodarki rolnej 

Zaklady firmy Baeon-Export w Dubnie stanowi powazny 
kompleks budynków, nowocześnie urządzonych z wł sua e'ek4 
trownią, wspaniale urządzoną halę uboju 1 łakorator'um. Dzieki 
inwestycjom budowlanym. pozostaly w Dubni> znacznie kapi- 
tuly, które dały możność zarobku licznym bezrobotnym. Be- 
koniarnia Dubienska zmienia zupełnie wygłąd okoliev. nadając 
jej rozmach i cechy kultury Wśród pracowników firmy roz- 
wija się dzięki poparciu dyrekcji życie społeczne. Powstały 
oddziały Czerwonego Krzyża L. O. P. P. Związku Strzeleckiego 
i innych. 


Pracownia ubiorów wojskowych i cywilnych 
Wacław Jaszczyński 


Warszawa, ul. Bracka lí m. 3 (front II p ) Tel. 7.8-29 
Firma chrześcijanska 
Wykonuje zamówienia z własnych I powierzonych materiałów 


Płaszcze | Peleryny | 
Wykonanie pierwszorzędne. 


Mundury | 
Ceny przystępne. 


Bryczesy | Szasery 
Warunki spłat da umowy: 
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c MÀ ——— ~ 
ZAK ŁA 9 POMO LOGICZNY 
A. Girdwoynin w Oltarzewle 
Szkółki drzew i krzewów owocowych i ozdobnych. 
Biuro: Warszawa, Emilii Plater 35, m. 14. Telefon : 980-10 
Ołłarzew, Horyszów Ruski, I 


Na przestrzeni 10! morgów w majątkach: 

i Umiaslów prowadzone sq szkółki drzew owocowych, z roczną produkcją 
około 75 I, sięcy drzewek i paruset tysięc/ dzików. 

in Szkółki posiadają najwyzsze kwalilikacje Izb Rolniczych, Drzewka sq pro- 

= dukowane na dzikach, pozhadzących 7 nasio1 drzew dzikich krajowych, 


T oraz stosowane jest podwójne szczepienie odmian nizodpornych na mróz. 


NS 
NS 
S 


Ci e 


Wysokowartościowa 


5 .lampowa superhete- 
o 7 obwodach 


ie oð- 


rodyna 
strojonych w cen 


biornika taniego. 
CENA TYLKO ZŁ. 


vp PRO 


Bezpłatne demonstracje 
i sprzedaż na dogodne 


raty 
w czołowych firmach radiowych. 


Znaczenie przemysłu cukrowniczego dla całokształtu życia gospod. Polski 


Wpływ. jakie peszezególne gałęzie przemyslu rodzimego 
wywierają na całokształ, naszego gospodarstwa krajowego, 
są mało znane szerszemu ogólowi. ;Przeciętny mieszkaniec 
Polski, ma słabe pojęci: o wzajemnej współzależności naszych 
warsztatów wytwórczych, widzi tylko bezpośrednie funkcje 
danej dziedziny, nie dostrzegając calego szeregu pośrednich 
zadań, spełlnianych przez nią w zakresie gospodarstwa na- 
rodowego. Szczególnie odnosi sie to do eukrownictwa, które 
przecież odgrywa tak doniosłą rolę w całoksztalcie życia 
gospodarczego kraju. 

Cukrownietwo polskie, jako 
przemysłów przetwarzających płody rolne, z listoty rzeczy 
ma największe znaczenie dla rolnictwa przedewszystkiem 
dlatego, że burak cukrowy jest obecnie jedną z najlepiej 
aplacajaeyeh się rolnietwu roslin. Przeciętne ceny buraków 


najwazniejszy z naszych 


dostarczanych w ciągu ostatnich ośmiu lat do :eukrowni 
zrzeszonych w Związku Warszawskim — obejmujące nie 
tylko zapłatę gotówkową, ale i wartość naturalij, wyda- 


nych plantatorom — oraz ceny >-ciu innych głównych ziv- 
miopłodów, wykazuje ponizsza tablica porównawcza. 


Przeciętne ceny w złotych za 100 kg. 


1928 1930 1932 1934 1935 
Buraki cukrowe 6,40 5,81 4,93 4,62 4.08 
Ziemniaki jadalne 9.69 4,63 4,21 3,54 3,50 
Pszenica 41,40 32,80 24,70 17.80 17,00 
Żyto 40,80 18,80 20,30 15.40 13,50 
jęcznień browarny — 41,40 24 60 20,50 18,10 17,00 
Owies 37,20 18.30 17,70 14,9 14,00 


í Z zestawienia tego widzimy, ze w stosunku do r. 1998 
cena buraków cukrowych w 1935 r. spadła tylko o 28 proc., 
podczas, gdy ceny ziemniaków jadalnych obniżyły się w tym 
okresie o 64 proc., αγία — 67 proe. jęczmienia browarne- 
go — 58 proc. a «owsa —:60 proc. Takieikorzystne ksztalto- 
wanie się ceny buraków powoduje, ze rolnicy oddawna zabic- 
Baja o moznosć ich uprawy jak o duży przywilej gospodar- 
CZy. : 

Uprawa buraków zapewnia rolnikom nie tylko zysk bez- 


posredni, als daje równiez szereg postronnych korzyści, 
do których nalezy zaliczyć: 1) zwiększenie plonów zbóż 


kłosowych na gruntach poburaczanyeh, 2) bezpłatną dosta- 
wę znacznej ilosci wysłodków buraczanych, 3) uzyskanie 
lisci i głów bursezanych, które również stanowią doskona- 
łą paszę dla inwentarza hodowlanego. Poza tem plantatorzy 
mają możność nabywania od cukrowni melasu oraz cukru 
pastewnego na paszę, po ulgowych cenach. Znaczenie cukrowni- 
ctwa, jako dostawey pasz treściwych dla gospodarstw hodowla- 
nych, specjalnie uwydatuiło się w rokubiez, gdyż % powodu 
nieurodzaju na pasze zielone, zapotrzebowanie pasz treściwych 
pochodzenia cukrowniczego bardzo silnie się 'wzmogło. 

Uprawa buraków wymaga wielkiej ilości rak roboczych 
i to zarówno dla obróbkí αν okresie wegetacji, jak i jesienią 
w cząsie kopania. Jest ona zatem zródłem znacznych za- 
robków robotników jrolnyols i to mv okresach wolnych od in- 
nych zajęć w gospodarstwach rolnych. 

Cukrownictwo jest przemysłem wybitnie sezonowym, to 
też fabryki czynne są tylko przez pewien okres czasu w icią- 
gu roku. Zatrudnia ono bardzo znaczną ilość rąk roboczych. 
W czasie kampanji przemysł cnkrowniczy w Polsce zatrudnią 
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około 60.000 robotników, którzy rekrutują się przeważnie 
z posród elementu bezroboczego. Zarobek w cukrowniach, to 
najczęściej ich jedyny dochód, temważniejszy, że przypadający 
na najcięższy okres bytowania tj. na zimę. 

Cukrownietwo posiada duze znaczenie dla innych prze- 
mysłów, a mianowicie: węglowego, wapiennego, metalowego, 
elektrotechnicznego, włókienniczego, skórzanego i t. d., Któ- 
rych materjały i produkty nabywa w znacznych ilościach. 
Popiera ono uprawę Inu w naszym kraju, używając droz- 
szych worków lnianych do opakowania cukru. 

stopień pożytku przemysłu cukrowniczego dla ,całokształ- 
tu życia gospodarczego Polski jest tem większy, że fprze- 
twarza on surowiec rolniczy, którego zużycie nie uszczupla 
naszego bogactwa narodowego. Z wyjątkiem 'niewielkich ilo- 
ści siarki, którą trzeba sprowadzać z zagranicy, wszystkie 
surowce i jmaterjały pomocnicze cukrownie nabywają w kra- 
ju. i / 

Dzięki przemysłowi eukrowniezemu, koleje państwowe 
przewożą ogromne ilości ładunków w postaci surowców, ma- 
terjałów technicznych, cukru i innych produktów cukrowni. 
Ogólna ilość tych towarów przewiezionych w roku 1937, wy- 
niosła okolo 4 miljonów ton. 

W całokształcie dochodów budzetowych Państwa prze- 
mysł cukrowniczy odgrywa ogromną rolę. Same wpływy 
skarbu z akcyzy od cukru, mie licząc różnych innych podatków 
stanowiły w dochodach Państwa następujące pozycje: 
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W Warszawie przy ulicy Mokotowskiej 44 mieści sie 
skład pod firmą Wojciech Leżniak, bogato zaopatrzony 
w nowe, tudziez okazyjne sprzęty domowe, po b. pray- 
st opnych cenach. Na składzie m. in. znajdują się cenne an- 
tyki, oraz specjalnie bogaty dział wypożyczalni wszelkie- 
go rodzaju mebli din przyjęć prywatnych, jakoteż dla wię- 
kszych geli towarzyskich. Niezależnie od tego firma 


W. Luzniak wraz z p. Witkiem, swoim przyjacielem. 


W. Luzniak występuje jako rzeczoznawca meblowy i w 
tym charakterze p. Luzniak często jest powoływany przez 
rozmaite osoby i instytucje. 

Ciekawe są dzieje p. Wojciecha Luzniaka. Liczący o- 
becnie 70 lat, urodzony w Rzeszowie, jako 17-o letni chło- 
piec wyjeżdza do b. Kongresówki i wchodzi odrazu w 
kontakt z różnymi organizacjami niepodległościowymi, a 
Π im z ο W. 

W związku z pracami konspiracyjnemi zostaje przez 
Moskali aresztowany i osadzony w więzieniu, łecz dzięki 
zabiegom i stosunkom z zewnątrz, zostaje zwolniony. Na 
wolności 2 nowym zapałem kontynuuje przerwaną pracę 
niepodległościową. Z chwilą wybuchu wojny swiatowej, 
znajdujące się w Warszawie, bardzo wydatnie rozwinął ak- 
cję przeciw Moskałom, zasilając ją zarówno finansowo 
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Rok Budżet Panstw. Dochody z akcyzy od cukru 
budżetowy w miljonaeh zł. w miljonach zł, % budżetu 

1929/30 3.029 142 4.08 

1930/81 2.750 134 4,87 

1931/32 2.261 129 5,10 

1932/33 2.000 115 5.15 

1933/34 1.860 135 T25 

1934/35 1.940 139 7,16 

1935/36 1.958 132 6,74 

Odr. 1929/30 do r. 1985/36 budzet Panstwa ulegl „mi 

szeniu o 351/0/, a wpływ z opodatkowania cukru obniżył 


się zaledwie o 79/,. W ten sposób pozycja cukrowa w dochs- 
dach Państwa. coraz bardziej zyskiwała na sile. Należy wyja 
nić, że wysokość dochodów Państwa z akeyzy w latach bu- 
dzetowych 1988/84 i 1984/35 były przypadkowe i spowodo- 
wane zostały spłatami w tym okresie dawniej udzielon go 
cukrowniom kredytu akcyzowego, niezależnie od uiszezenij 
bieżącej akcyzy, płatnej w momencie wypuszczania cukru 
na rynek krajowy. Wykazane powyżej dochody skarbu z ^- 
podatkowania cukru nie obejmują podatku obrotowego. opfi- 
canego zarówno przez cukrownie, jak i kupiectwo. Wpływy 
skarbowe z tego tytułu wahały sie w ostatnich latach w gra- 
nicach od 9-ciu do 17-tu miljonów złotych rocznie. ” 

Wszystko to nalezy mieć na uwadze przy rozpatrywa- 
niu zagadnień przemysłu cukrowniczego. 


nieznani... 


jak i moralnie. Zawierucha wojenna nie oszczędza go — 
niszczy mu dobytek w postaci folwarku .,Darchuro* w po- 
wiecie Wągrowskim. Lecz po wojnie znowu się dzwiga, 
tak, że w 1920 r. jest w możności ofiarować odbudowuja- 
cej się Ojczyźnie, kwotę 50.000 rubl., które to pieniadze na 
ówczesne czasy stanowiły poważny majątek. 

Obecnie prowadzony skład jest częścia posiadanej w 
swoim czasie fabryki giętych mebli, która obecnie prze- 
kształconą została na wytwórnię giętych krzeseł pod fir- 


„Dom pałski* — projekt i własność p. Luzniaka 


mą „Wojciech“, wypuszczając na rynek towar bardzo este- 
tyezny i solidny. 

Pomimo podeszłego wieku p. W. Luzniak nie ustaje 
w swej pracy dla Ojczyzny. Pomny swej pracy organi. 
cyjnej z czasów zaborczych, kiedy to był pierwszym zało- 
Zxcielem Kółka Rolniczego w powiecie wagrowskim w Ka- 
miennej — obecnie dla podtrzymania ciągłości tradycji 
swej pracy, stał się jednym z założycieli kolonji polskiej 
w powiecie pińskim, w miejscowości Kuchocka Wola, gdzie 
naczelnem hasłem stało się krzewienie ducha obyczajów 
polskich. Kolonja ta została obecnie z inicjatywy p. Lu- 
zniaka i grona życzliwych anu współpracowników prze- 
mianowana na „Kościuszkowice*, z tego powodu, ze we- 
dług historycznych danych Kościuszko ongis wychowywał 
się w tych stronach. 

Obecnie p. Luzniak zaprojektował budowle domów 
polskich. Na zamieszczonej obok ilustracji widzimy wła- 
snie typ takiego domu, stanowiącego jego własność. Przy- 
kład godny naśladowania. 

Biorąc pod uwagę całokształt działalnosci p. Luznia- 
ka, jak i jego osobę, jesteśmy zdania, że gorace poparcie 
tej placówki jest nakazem całego społeczeństwa polskiego. 


Najpiękniejsza Stajnia Wyścigowa w Polsce 


(U Senatora Kurnatowskiego w Łochowie) 


wyścigową w Polsce jest bezs przecz- 
senatora Eryka Kurnatow- 
klasy tryumfuja na torze 


Najpiękniejszą stajnią 
własność 
wysokiej 


nie stajnia „Łochów 
skiego, którego konie 
warszawskim. 


Sen. Kurnatowski wraz z Komisją 'wojskowa. 

stwierdzić, że konie łochowskie zdobyły w se- 
jesiennym palmę pierwszeństwa, a suma 
o 400.000 zlotych. Prawie wszystkie na- 
syczne zostały wygrane w rekordowym czasie przez 
wychowanków stajni łochowskiej, pozostawiając daleko w ty- 
le inne stajnie, z których tani jedna nie psiągnęła nawet 
połowy tego, co „Łochów* d 


„ Wystarczy 
zonie wiosennym Í 
nagród dosięgła ok 


grody kla 


Trzylatki, ofiarowane Wojsku 


Polskiemu 


Zarówno starsze, jak i młodsze konie sen. Kurnatow- 
skiego, konie znakomitego pochodzenia i deskonale przygo- 
towane — wychodziły na pole w doskonałej kondycji 1 pięk- 
nej formie. 

Któż z miłośników k% i toru wyścigowego nie zna pu- 
pilów łachowskich ? t | 

Oto 5-letni „Łeb w Leb“, przepiękny ogier kary, zdobyw- 
ca największych nagród w najtrudniejszych gonitwach kla- 
sycznych. 

Jest to bodaj najładniejszy koń na torze, jakby stwo- 
rzony na to, by go Kossak wziął na swą paletę malarską. 

Oto „Motruna“, klacz kara. podobna do „Lba“ z maści 
i budowy elastyczna, jak żmija, tryumfatorka wielu wspania- 
łych gonitw, obecnie przeznaczona już do stada na matkę. 

Oto ciemnogniady „Marab*, na którym fenomenalny dzo- 
kej Gill, dokonywał cudów w; wale? z majwyższą klasą wspól- 
zawodników, bijąc ich bezapelacyjnie. 

Znakomite rodowody koni sen. Kurnatowskiego, pierwszo- 
rzędna obsługa stajni i dobry trening, starego Gilla (ojca 
obecnego dżokeja) oraz troskliwe oko gospodarza w myśl przy- 
słowia — „Pańskie oko konia tuczy“ — wszystko το skła- 
da się na całość, która wysunęła stajnię 1 stadninę łochow- 
ska na pierwsze miejsce w «sporcie i hodowli. 

Senator Kurnatowski jest miłośnikiem koni. Jego pracy 
w dziedziżie sportu wyścigowego uwieńczona została chlub- 
nie nagrodami, a hodowla wykazała rezultaty, których nam 
pozazdrościć może zagranica, gdzie koń polski zyskuje markę 
pierwszej klasy. 
senator Kurnatowski dba o rozwój swej stadniny Í nie 
ustaje w zasilaniu jej nabytkiem wysokiej klasy, nie szczę- 
dzi środków i nakładu. Na tegorocznej licytacji "roeznia- 
ków nabył między innymi wspaniałego ogierka z państwowej 


stadniny Kozienickiej „Skarba“, za którego zapłacił 26.000 
złotych. Oto wkład, który miejmy nadzieję, opłaci sie wif- 


lokrotnie. 

Niedawno współpracownicy naszego pisma odwiedzili se- 
natora Kurnatowskiego w Jego majątku w Lochowi» 1/byli 
obecni na poborze koni do wojska. 

— Zbudowaliśmy nową stajnię — mówił p. 
4 zastosowaniem wszelkich wymogów technicznych ji sanj- 
tarnych. Rozbudowujemy sie... A trzeba pamiętać, że w cza- 
sie wojny z bolszewikami straciliśmy około 300 koni... : 

Po powrocie z Rosji zaczęślimy gospodarkę zaledwie 
od koni osiemnastu.. — Obecnie stadnina moja posiada 
60 klaczy półkrwi i 18 pełnokrwistych, wśród których ma- 
my: „Chryzalis*, „Graff“ „Garonne*, „Genova“ „Nalewka!l 
„Parthian Memories“, „Little Gloria“, „Suzie“; po których 
spodziewamy się dobrego potomstwa od akich ojców 'jak 


senator — 


„Villars“, „Highborn II“ i „Rapace“. Opiekę nad naszą 
stadniną sprawuje lekarz wet. pułk, W. Hoffman, (wielki 
przyjaciel koni i znawca, który czuwa nad zdrowostanem 
naszych wychowanków. 

Tak informuje nas pan Senator, którego stajnia i sta- 
dnina są już dzisiaj chlubą kraju. Konia (z rzędem (temu, 


kto im odbierze palmę pierwszeüstwa!. 
Komisja wojskowa w osobach: pułk. 
lek. Weizkorna i insp. Iwaszkiewicza, dokonawszy 
otrzymała ponadto hojny dar dla Wojska Polskiego: 
koni, trzylatków, które tu na ilustracji widzimy. 


'Haliekiego, mjr. 
poboru, 
Sześć 


przez sen. Kurnatowskiego 


Złoty Krzyż zasługi 
Zakłady Naukowe Żeńskie Marji Gajl w Radomiu 


Zarządzeniem z dnia 11 listopada 1936 roku nadał Pre- 
zydent Rzeczypospolitej p. Marji Gajl Złoty Krzyż Zasługi 
za działalność na polu pracy pedagogicznej, oświatowejj Í ísposi 
łecznej. « 

a W roku tym p. Marja „Gajl obchodziła dwie zaszczytne 
rocznice: 30-lecie istnienia założonych przez nią Żeńskich Za- 
kładów Naukowych w Rademin i jednocześnie 55-lecie swej 


pracy pedagogicznej. : 


Ciekawa 


radomskiej 


historia tej placówki «oświatowej 


(„Gajlówką* zwanej) oraz ludzi, którzy na niej pracowal; 
i pracują na chwalę kraju. f 

Rok 1906. Rozpoezeta przez młodzież walka o szkołę 
polską nie odrazu daje rezultaty. Rząd carski wszelkimi spo- 
sobami stara się złamać opór młodzieży, sirajk szkolny — 


i lzapędzić strejkujących do opuszczonych murów rosyjskiego 
gimnazjum. Powstają polskie tajne kółka oświatowe, kom- 
plety szkolne, których zadaniem było zastąpić bojkotowaną 
szkołę carską. | Y : : 

Pod naporem ruchu rewolucyjnego, w !którym Radom 
ma swoją piękną bojową kartę, rząd carski zezwala wreszcie 
na wprowadzenie do szkół pryw atnych wykładów w języku 
polskim, jednak szkołom tym nie przyznaje praw gimnazjów 
rządowych. { ( 

W dniu 1 marca 1906 w. szkoła polska Marji Gajl rozpo- 
czyna swą działalność. Zostaje otwarta, ijako 3-klsowa przy 
szczupłej liczbie 90 uczennic. 

Już w roku 1907 szkoła zostaje przemianowana na '7-kla- 
sowy Zakład Naukowy Żeńskii iętw roku 1909 pierwszy za- 
stęp maturzystek, w liczbie 14, opuszcza jej progi. ! —— 

- W roku 1912 przenosi się szkoła do gmachu, zakupionego 
przez brata p. Marji Gajl, (inżyniera Józela Θα] — 1 od tej 
pory rozwija się znakomicie. 

W roku 1916-17 zostaje Szkoła przekształcona na 8-kla« 
sowe gimnazjum typu matematyczno-przyrodnie 4080 n Í totrzy- 
muje prawa szkół państwowych. 

Wychowanki radomskiej „Gajlówki* pracują na polu 
społecznymy i kajmują ZASZCZ thee stanowiska. Pierwsza w Pol- 
sce kobieta-sedZia, p. W. Grabińska- Wojtowicz jest absolwent 
ką Zakładu. { 

W latach 1914-20 liczne wychowanki pracują w "gzpita- 
lach polowych. Z pośród nich Marja Cyrańska, Zofja 'Tokar- 
ska i Eugenja Tochterman umierają wskutek zarażenia się 
w szpitalach wojskowych, a Teresa Grodzińska zostaje za- 
mordowana, jako sanitariuszka, przez bolszewików w roku 
1920 —l i ne SE ipo ($mierci, udekorowana orderem Virtuti 
Militari. Nazwisko tej ofiarnej kobiety figuruje na liście πάσα, 
którzy polegli w walca o „wolność Polski, obok takich rado4 
miaków, jak Stanisław Werner, który rzucił bombę pod pul- 
kownika żandarmów carskich von Plotto i poniósł śmierć 
z wyroku sądu wojennego. : 

. Takie są, pokrótce ujęte, dzieje Zakładów Naukowych 
Marji Gajl w Radomiu, które obecnie rozbudowały sie wspa- 
niale i reprezentują trzy typy szkół: 
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1) Szkołę Powszechną 6 kl. jako podbudowę gimnazjum. 
2) 4 klasowe gimnazjum Sos kształcące nowego typu. 
8) Klasy VII i VIII dawnego typu gimnazjum 8-klasowe. 


Od roku szkolnego 1937/ 38 powstanie (pierwsza klasa 
dwuletniego liceum ogólnokształcącego. 

Przy Zakładach funkcjonują obecnie następujące orga- 
nizacje szkolne: 

1) Bratnia Pomoc uczenie gimnazjum, licząca 208 człon- 


kin. Udziela zasiłków bezzwrotnych JST pisma .-* 


; RS. Ὁ 
ERESA GRODZINSKA 
ΠΤ, pat ἐξῇ ΑΙΜΑ Η POST, HORTRITÉDA. VARTAN! 
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* EUDENJA TOCHTERMAN 
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| BJCZYZNIE MŁODE ŻYCIE ZŁOŻYŁY w 
3 YFIERZE. 


/DZESĆ ICH PAMIĘCI 


Majątek tego „Bratniaka“ na dzień 31 lipca 1987 wy- 
nosił w gotówce zł. 1.739. 98 gr. — í radjoodbiornik. 

2) Drużyna Harcerska. Organizuje pomoc dla bezrobot- 
nych i „Dzień Dziecka“. 

3) Hufiec Szkolny P. W. Kk 
wego Kobiet). . 

4) Kol» Szkolne L, O.P. P. I 

5) Koło Szkolne P. ο K. (Pol. Czerw. Krzyża), (które 
w roku bież. otrzymało z rąk Komisji Okręgowej TP. C. K. 
„Dyplom uznania za wybitną Pracę*. ' 

6) Koło Szkolne L. M K. 

7) Kółko Sportowe, Kółko Przyrodnicze i Szkolną 
Oszczędności, oraz Kółko „Sodalicji Marjańskiej'* 
wodem ks. Dr Kozła, specjalnego moderatora. 4 


(Przysposobienia Wojsko- 


Kasę 
pod prze- 


- 8. Osiedle szkolne w Garbatce (p. n. » Radoma'", gdzie 
prowadzi się normalne zajęcia szkolne poszczególnych klas, 


a w porze letniej niezamożne wychowanki ο ον korzy- 
stają z odpoczynku wakacyjnego. í i 
Cóż więcej o Zakładach Szanownej Jubilatki p. ‘Marii 
Gajl można tu powiedzieć? Wystarczy jedno: Złoty Krz zyż 
Zasługi, nadany Jej przez p. Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Należy życzyć Jubilatce, by jej Zakłady wychowywały 
dalej dziewczęta na dzielne Polki. 


Doc. Dr med. HENRYK GROMADZKI 


Dyrektor Warsz. Miejsk. Szkoły Położnych 


Warszawa 
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Aleksander Popielnik 


W pracowniach dziesiątej Muzy 


Olbrzymi rozwój kinematogralji stał sie tak ważnym. 
czynnikiem w życiu ludzkiem, ze nie można pomijać go mil 
czeniem w publicystyce nawet najbardziej jednostronnej czy 
fachowej. Wpływ jej nie ogranicza eie bowiem tylko do 
zukresu rozrywkowego, ale jako najpopularniejsza i najpo« 
wszechniejszu sztuka, kinematografja oddziaływa bardzo po- 
ważnie na psychikę szerokieh mas. Przytem wzrost techniki 
kinematografieznej ! szeroki jej zasięg, stanowi potężny czyn- 
nik gospodarczy. Z tych względów będziemy w naszem piš- 
mie zamieszezali w miarę możności uwagi, związane Z „dzie- 
siątą Muza“. sal ; | 

Narazie ograniczymy się do najogólniejszego (scharak- 
tervzowania ważniejszych wytwórni filmowych. 

POLSKI TOBIS 

Pod firmą „Polski Tobis“ występuje jedna z najruch- 
liwszych placówek przemysłu kinematograficznego, która o- 
siadłszy w Warszawie we wrześniu 1986 r. w krótkim czasie 
zdołała zająć wybitne stanowisko w opinji szerokiej publi 
czności, ; Ῥ f 

Najklasyczniejszem  swiadectwein sprawności i techniki 
„Polskiego 'Tobisu* jest wystawiany z Iniesłabnącem powo- 
dzeniem film „Władea* z Emilem Janningsem, który iw roli 
człowieka o niepospolitej indywidualności, wałezyć musi 7 o- 
tuczającymi go przesądami. Już nazwisko Janningsa mówi 
sumo za siebie. Okazał on ^w tym filmie zupełnie nowe oblicze 
duchowe, odmienne id tych, jakie znamy ze słynnych filmów 
„Portier z hotelu Antlantie", „Variete“, „Ostatni rozkaz”. 
„Polski Tobis“, rozporządzając obok Janningsa artystami tej 
miary jak Daniela Darieux, Adolf Wohlbruck, Camilla Horn, 
zdobył sobie w Polsce silną pozycję. W obecnym sezonie 
ujrzymy „Port Artura“, film. odsłaniający kulisy upadku tej 
twierdzy podczas wojny rosyjsko-japons dej. Równez wysta- 
wione będą filmy: „Noc z Waapoleonem", sensacyjny dra- 
mat „Stawka o życie“ i „Alarm w Pekinie“, cosnuty na tle 
heroicznej obrony placówki dyplomatycznej podczas rewolucji 
w Pekinie w 1900 r. Zobaczymy też. ,„Białą(niewolnicę* z Cas. 
millą Horn. film opartv na/przejmowaniu władzy w Rosji 
carskiej przez rozagitowany tłum, oraz „Tamten“, wedlug 
sztuki Gabrjeli Zapolskiej. 

METRO — GOLDWYN MAYER 

W rozmowie z dyrektorem polskiego oddziału Metro-Grold- 
wyvn-Mayer, p. M. Gojehrachem. zebralismy garsć interesu- 
jących szezegółów, dotyczących nowej produkcji tej wytwórni, 
której filmy „Bohaterowie morza“ i:„Ziemia obiecana“, wy- 
warły niezatarte wrazenie. W najblizszym czasie ukaże sie film, 
krešlący romantyczne losy bohaterskiego Parnella, wybitnego 
człowieka, oddanego wielkim sprawom narodowym. który za- 
plat gorącą miloscia. Dramatyczny kontlikt, powstały na tym 
(le. ukażą nam artysci tej wiary, co Clark Gable fi Myrna 
Lov w filmie „Dla kobiety”. 

Godnym uwagi jest przepiękny film muzyczny 2 Jeanette 
Mac Donald p.. t. „Gdy kwitną bay“ — film pełen «czaru 
i zapachu wiosny, cudnej muzyki, świetnych momentów ko- 
mieznych i dramatycznego napięcia. η 

Koroną produkcji Metro-Goldwyn-Mayer jest film „Pant 
Walewska"z Greta (Garbo i Charles Boyerem. Ukaze on nam 
wszystkie postacie, występujące w powieści Gąsiorowskiego 
i będziemy mogli oglądać epokę naszych walk o niepodległość, 
aukcję Napoleona w Warszawie, Rosji, Paryżu. 

'UNITED ARTISTS: * 

Wytwórnia ta rozpoczęła produkcję filmów w kolorach 
naturalnych (New-Technicolor). Najblizszym obrazem „Zjed- 
noczonych Artystów“ będzie „Wytworny świat”, który zwia- 
stuje zupełny zmierzch filmu ezarno-binlego. , | 

{ Do najdoskonalszych i najkosztowniejszych filmów „Uni- 
ted Artists" należy „Symfonia wielkomiejska", wspaniała ko- 
medja muzyczna, której realizacja kosztowała ponad dwa mi- 
ljony dolarów. ; : ! i 


Trzeba zaznaczyć, że w skład wytwórni wchodzi cały 
szereg t. zw, niezaleznych producentów, jak Charlie Chaplin, 
Sam Goldwyn, Walter Wanger i inni. Kierownikami pla- 
cówki w Polsce są pp. Mieczysław Ferszt i Józef Globus. 

PARAMOUNT 

Przechodzimy skolei do innej wytwórni /filmowej. do 
Paramountu, która uległa gruntownej wewnętrznej reorga- 
nizacji, przeprowadzonej w roku ubiegłym, ' rozpoczynając 
wyścig produkcyjny z innemi amerykanskiemi wytwórniami 
filmowemi. Na zjeździe lońdyńskim, w "miesiącu wrześniu. 
w którym wziął udział obecny ijej prezes 1 naczelny 5zel 
produkcji Paramountu, Adolf Zukor, został stworzony całko- 
wicie nowy program prac na rok bieżący, wypowiadający 
wojnę filmom t. zw. klasy ,b".' 

Bieżący sezon rozpoczął Paramount takimi filmami, jak 
„Kapitan Taylor" z Garry Cooperem. ,Eskapada" z Marlena 
Dietrich, „Płynne zloto* osnuty na tle gorączki naftowej 
w Ameryce. : 

W chwili obecnej realizowane są wielkie filmy. jak: 
„Korsarze* z Franciszką Gaal, Osmu zona Sinobrodego“ 
z Claudette „Colbert i Garry Cooperem, rezyserji Lubitscha 
i kolorowy film p .t. „Powracająca fala“ z Oscarem Homolka, 
Frances Farmeremj i Ray Millandem. 

Na sezon bieżący zapowiada Paramount takie filmy, jak: 
„Narodziny Mocarstwa“ reżysorji Franka Lloyda, oraz „Ali- 
ske“ z Leonem Carillo. 


FOX FILM 

1 Umieszczone na filmach T-wa FoxlFilm godło „20 th 
Century" jest może najodpowiedniejszem i majtrawniejszem, 
sodłem. jakie T-wo tego rodzaju i miary mogło obrać: „Dwu: 
dziesty wiek“. Nazwa ta w 'pełni usprawiedliwiona, Jeśli 
weźmiemy pod uwagę sigantyczny rozmach artystyczny, in- 
weneyjuy. techniezuy i finansowy T-wa „20 th Century Fox 
Film". Energja i pomysłowość tematyczna, podejscie do rea- 
lizacji każdego dzieła, wnikanie we wszystkie szczegóły te- 
matu. unikanie szablonowych chwytów 1 tricków. a jedno- 
cześnie najwyzsza dbalosó o poziom artystyczny, pasują T-wo 
„20 th Century Fox Film“ na szermierzy prawdziwej sztuki. 

Z grupy wielkich arcydzieł Foxa widzieliśmy już na 
ekranie tak niezrównane filmy, jak: „Statek niewolników“, 
„Trafalgar“. „Jedna na milion“, „Siódme niebo"; Detektyw 
z Honoluln', a w ciągu najbliższego sezonu ujrzymy jeszcze 
tak frapujące arcydzieła, jak: „Cale Metropole", „Serce i 
szpada”, .,Lot stracenców" i wiele innych ciekawych „we 
względu na temat, jak i wykonanie filmów. Najciekawszym 
przebojem sezonu będzie ihn qp. `t. „Zbudź gig i zyj” z u- 
działem najwybitniejszego reportera filmowego, znanego dyry- 
genta orkiestry radja nowojorskiego, Waltera Winchella. Uro- 
czy film o bajecznych pomysłach i tysiącu rkomicznych iomy- 
łek, które na długo pozostaną w pamięci widza. ' 

Sensacja sezonu będzie równiez wielki film szpiegowski 
z udziałem Dolores del Rio Peter Lorre p. t. „Lancer Spy- 
(tytuł polski jeszcze nie ustalony), w którym wystąpi postaw 
b. cesarza Niemiec Wilhelma. : 

Nie mniej ciekawy będzie następny film z.Simone Simon 
4Love end hisses“. Ujrzymy również uroczą Sonie (Henie 
w nowym lilmie „Thin 166” (polski tekst nie ustulony). Nie 
brak równiez w tej plejadzie 'eudownej Shirleyki, którą uj- 
rzymy w nowej kreacji wraz z Vietorem Me Laglenem, we- 
dlug powieści Kiplinga. 

Rewolucja hiszpańska znajdzie swój wyraz w filmie z u- 
działem Loretty Young! í Don Ameche. Z sensacyjnych filmów 
Fox Film pokaże nam japońskiego ,dedektywa Mr. Moto w in- 
terpretacji znanego aktora Petera Lorre. 

Jak widzimy ruchliwa działalność 20 sth Century Fox 
Film aż nadto wszechstronnie zadowolni wymagania publicz- 
ności, garnącej sie ku prawdziwej sztuce kinematograficznej. 


Nowy rewelacyjny odbiornik polski 


Na rynku polskim ukazał się nowy odbiornik pod nazwą 
wPIONIER* Rewelacyjna konstrukcja tego odbiornika i 
jego niezwykle niska, jak na'nasze stosunki, cena íwpro- 
'wadzaja przewrót w pojęciach o wartości odbiorników. Á 

t Dotychczas zbyt wielu radioamatorów nie mogło sobie 
niestety pozwolić ma kupno dobrego todbiornika. Były co- 
prawda niedrogiego aparatu, reklamowane jako „niezwykle se- 
lektywne, dobr eitd, jednak pomiędzy zapewnieniami katalo- 


gu, la rzeczywistością, zachodziła najczęściej 'ogromna róż- 
niea. Dlatego też nabywcy takich odbiorników — „Radioslu- 
chacze drugiej kategorii“ 2/ zazdrością spoglądali ma Ῥο- 
siadacza drogiej superheterodyny. Sytuacja ta obecnie uległa 
radykalnej zmianie. „PIONIER“, łącząc w sobie zalety τ-οῦ- 
wodwej superheterodyny z ceną odbiorników tanich, udostę- 
pnia szerokim masom możność nabyc'a wysokowartościoweg* 
odbiornika. i n 
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W konstrukcji ..PIONIERA" 
mialo charakteru zasadniczego, u podrażalo koszty produkcji. 
Odrzucenie kosztownego chassis, wprowadzenie skrzynki Da- 
kielitowej itp. umożliwiło przeprowadzenie αι. oszeze- 
dności, które zostaly wykorzys.ano wylączni: Łvlko dla już 
datnego obniżenia ceny. przy zachowaniu pelnui walorów te:h- 


odrzucono wszystko. co nie 


ZASIUŻONE 


każde odznaczenie, madawane przez Pana Prezydenta 
obywatelowi spezymi:srzonej z nami Fravecji za w slnsi. polo- 
Zone wylącznie na terenie Ra ezypospolitej, napolnia nas sp 
cjalną radością, iz znajdują se jednesthki obee, któr: que 
traliąa przywiązać się do pracy na nasz j siði 4 przez i 
przyczyniać się do podniestonii naszej sis kreaj. 

( Dowodem tego jest obeeny gen ray dyr kto: x 
dów Włókienniczych w Częstochowie pr n. „Union Textięe" 
5. A. p. Jerzy Couturon, «ktory. zostal odzunezony ufi 
corskim orderem „Polonia Restituta" 

PJ GOULU m. uro ) I i, ukoń- 
czył Wyzszy Kukl N | X vezpo-zic 
praktykę w dziedzisi ] | : ini, w któr j 
brad czynny udiali possi das jowej pracy. 
Konsorcium wlokionaiez* « ue p. Couturon'a do Polski 


nicznych. 
klas 


jakie charakteryzują tylko odbiorniki 
n T-obwodowa, oJampowa superheterodynu ο 


najwyższej 
ultranowo- 


czesnej konstrukcji w cenie odbiornika taniego, stala {513 
faktem. „PIONTER“ pierwszy polski odbiornik bez chas- 
sis = prze kreslil granicę pomiędzy bogatymi i biednymi w 
dziedzinie radia. Í 


Odznaczenie 


gdzie obejmuje stanowisko 
włókienniczych p. n. „Union 
Lodzi i Lublińcu. 

Pan Jerzy Couturou, niezależnie od swojej pracy gene- 
ποσο dyrektora fabryk włókienniczych, znajduje jeszcze 
cz 5 na wybitna dzislalnose na niwie spot cznej. Pracownicy 
um: sło «t, i pol otniey zawdzięczają p. Couturon'owi rezwiązunie 
Zi! adi lenia mieszkaniowego w post tei wybudowanego przez 
przedsiobiorstwo osiedla, które obe nuje kilkanaseio pieknych 
domów. 

W dziedzinie 


goneralnego dyrektora fabryk 
Textile 5. Α. ν΄ Ozestochowie, 


przemysłu p. J. Couturon uruchamia na 


nowo trzy wielkie przędzalnie wełny ezesankowej] w wyżej 
wymiesionyeh miastach, które obeznie stanowią największe 


przedsiębiorstwo przędzalnicze w 
155 czesanek, 100 tysięcy wrzecion, o normalnej produkcji 
1ucznej około 4 5 miljonu kg. . przędzy ους Sua Fabryki 
te zitrudniaja okolo 4 tysiące robotników. 

Wyposażone we własne sortownie, pralnie :i czesulnie, 
Zaklady „Union Textile“ są w stanie same przerabiać suro- 
wice, począwszy od welny surowej nie pranej, uz do gotowej 
przędzy czesankowej. 

Przedzalnie „Union Textile“ produkują wszelkiego rodzaju 
przędze tkaesa do wyrobów materiałów massi:h i damski. h, 
oruz trykotazy, zarówno w stanie surowym, jaś i fe owany m. 
Pozatem sptejalny dzial produkcji obejmuje fabrykacje wel- 
ny i iwłóczek do robot węcznych w 15 różnych gaiunkach 
i 90 pięknych kolorach. 


Polce, posiadające łącznie 


Dzięki 10 agenejum i przedstawicielstwom wyroby Zu- 
i KH e" nion Textile“ znajdują szeroki zbyt na (terenie 
calej ski, zwłaszcza w głów zab ośrodkach przemyslu wló- 


DY 19, jakimi są Lódź, Bielsko i Białystok. Spee 
na organizacja 40  przedstawielelstw zagranicą (spra 
ze przędza „Union 'Poxtile" znajduje poważny zbyt PASE 
ko na rynkach prawie wszystkich krajów europejski:h, lecz 
w większej jeszcze mierze rozpowsz?chuiona jest na rynkach 
zamorskich, jak w Ameryec* poludniowej ti środkowej, na 
bliskim 1 dalekim wschodzie, Indiach brytyjskich itp. 


Świetny rozwój popularnej placówki lubelskiego przemysłu 


Do najpopulurnie:- + blacowek przemysłowych Lu- 
blina zaliczaja sie 63 Γι la? Zakłady Przemysłowe 
„EK. R. Vetter", naieżace do znanego działacza polityczne- 
go i A ór WO sen, "P. Karszo-Siedłewskiego. Wyroby 
firmy Vetter od dawna cieszyły się w Lublinie i na tere- 
nie Województwa Lubelskiego nznanien szerokich sfer. 


Popularnosé ta ogromnie wzrosła w latach ostatnich. 
kiedy to przedsiębiorstwo, zuałazłszy się pod kierownic- 
twom wybitnego fachowca, inz, Ulickiego, zostało zreor- 
ganizowane oraz zastosowało najnowsze metody produk 
cji, sprzedaży i propagandy. Zastosowanie tych metod 
pracy wraz z dalszem podniesieniem j jakości wyrobów, u- 
możliwiło firmie podjęcie szerakiej ekspansji poza daw ny 
teren zbytu. 


Rezultat jest taki, iż wyroby firmy K. R. Vetter, a 
Zwlaszeza wódki gatunkowe, likiery i koniaki, rozpowszech- 
nione są na terenie całego panstwa i ciesza się wszędzie 
uznaniem publiczności. Jednoczośnia firma ogromnie 


Inż, Stanislaw Malendow cz 


zwiększyła, z wielkim pożytkiem dla bilansu handlowego 
i płatniczego państwa, eksport słodu do Ameryki. 

O szerokim rozwoju firmy najlepiej świadczą cyfry: 
Zakłady K. R. Vetter w roku 1936. Zola zyły w stosunku 
do roku 1934. swa sprzedaż w sposób następujący: o dwie- 
ście tysięcy butelek wódek, likierów i koniaków, o cztery- 
sta tysięcy litrów piwa, o sto ΤΟΝΙ 21681, nr tysięcy butelek 
wód gazowych, o dwa miljony pareset tysięcy kilogramów 
słodu. eksportowego. 

W roku 1987. Fabryka wódek, likierów i koniaków 
QU. R. Vetter“ sprzedała w całej Polsce pof miljona bu- 
telek różnych wódek po 0,5 litr, browar sprzedał w Wo- 
jewództwie lubelskiem 1 miljon 250 tysięcy litrów piwa, 
czyli dwa i poł miijona butelek, Fabryka jemonjad i wód 
gazowych „K, R. Vetter" sprzedała w woj. iubeł. pół mil- 
jona butelek wód gazowych, zaś fabryka słodu tejże firmv 
wyprodukowała na eksport do Ameryki trzy miljony ki- 
logramów słodu. 


Zakłady KB. R. Vetter są gospodarcza chluga Lublina. 


Przyczepki i wozy konno-samochodowe 


Przyczepka samochodowa j st przejsciowym wozem mię- 
dzy zwykłą lurm: wka a sanr chodem i przy rozważaniu spra- 
wy motoryzacji powinna być bozwziledni» wzięta pod uwagę. 

Sprawa wprowadzenia na tasze drogi zwlaszcza Ὁ «ko: 
townych nawierzchniach wozu, óryby ni* psuł tej mawierz- 
chni, a pozwolił przytem na wykorzystani* posiadanych u nas 
w Polsee około 8 miljonów (koni jst sprawą pierwszorze- 
dnego znaczenia zarówno 4 punktu widzenia drogowego, jak 
i gospodarczego, a tembardziej mobilizacyjnego. Należałoby 
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nie mniej od samochodu popierać wozy konne 
czepki samochodowe na miękkie oponach. 

Wozy ogumione ο) konstruke'i samochodowej mają b. du- 
λυ zalet w porównaniu zawozuni o bbreczach żelaznych, a 
mianowicie: 

Nie psują nawierzchni dróg, 
swobodnie jezdzie po drogach. gruntowych. po błotach Mai. 
ku. po dowolnym terenie, pozw alaja na duże pr edkosci jazdy 
za samochodem, wymagają dwukrotnie mniejszej E po- 


lub przy- 


nie wywołują hałasu. mog: 


szo iliwych 
p κυρα ni 


Ws.rZd30W, przez co 


ciagowej, mie wywoluje 
przeamilotrow, 


nie wymagaja staranneg ) 


Najbardziej e bwem jes r.g ΠΩ, wom o Fal s.rnka i 
sumochadowej przystosowan:go zarówno do lib konin) 
jak i samochodowej. Wez tusi tworzyłby naturalne" oa | 
między furm pL We hodem, ni^ fac mae dalszego 
woju dot elis gu59 h 830 tysięcy koni meehanteznyet 
posisei στ SONINN amochodów {ο Πο Οδ um. zli- 
wind w razi (rzeby wykorzystanie naszych 3-ch Milt- 
nów kami żywych. 

P 


W rozpowszechnieniu powy^sz;ech wozów ogumionyeh pi- 
moe ze strony czynników aniarodajnych przejawić by się po- 
winna: 1 R Ν [ 

1) w wymierzania mniejszego 
stosunku do wozów zwykłych. 

2) w zakazie kursow unia wozom o Z luznyeh obręczach 
po kosztownych nawierzehuineh drogowyen. ο | 

„ 8) w zabronieniu wjazdu wozóm nisogumionym do miast 
ze względu na wytwarzany przez nie hałas uliczny. 

í Sprawą budowy wozów konno-samochodowych zajęło się 
kilka Tabryk. Firma, która specjalnie zajmuje się wyłącznie 
produkcją powyzszych wozów ogumionych — 88 „Zakłady 
Mechaniczne inż. Stanisław Matendowiez“ Warszawa, AL Je- 
rozolimska 105. 


Z dorobku lat 


Nasz współpracownik, odwiedzajac niektóre zakłady 
przemysłowe na terenie Łodzi, zwiedził m. i. fabrykę wy- 
robów bawełnianych „Franciszek Ramisch Tow. 
Ake“, mieszcząca się przy ulicy Piotrkowskiej 138-—140. 

Z rozmowy przeprowadzonej na miejscu, dowiadujemy 
się, iz założycielem obecnych zakładów był sp. Franci- 
szek Landau, który zapoczątkował je w roku 1889. W chwili 
zakładania była to spółka rodzinna, która w tej postaci 
przetrwała do 1924 roku, posiadając wówczas przewalory- 
zowany kapitał w wysokości 750 tysięcy złotych. 

W roku 1928 kapitał zakładowy przerachowany zo- 
stał na miljon 125 tysięcy złotych, a fabryka zamieniona 
została na spółkę akcyjna. 

Nadając przedsiębiorstwa formę towarzystwa akcyj- 
nego, fabryka rozszerzyła swa. działalność, wyposażając ja 
w najnowocześniejsze urządzenia. Obecnie zatrudnia prze- 
szło 600 robotników, którzy w przędzalniach fabryki prze- 
rabiają surowiec na wełnę, przeważnie amerykańską aż 
do numeru 42, 


podatku drogowego w 


Fabryka Wyrobów Bawełnianych Franciszek Ra- 
misch Tow. Ake. dzięki sprezvstemu kierownictwu obec- 
nego Zarządu w osobach pp. Jana Landana i Jana Ilen- 
ryka Teipego zaopatruje swoja produkcja cała Polskę, 
o nz rynek zagraniczny i zdobywa sobie z każdym dniem 
(oraz szersze rynki zbytu í duze uznanie za wysoka pro- 
dukcję. 


Komunikacja Autobusowa na Wołyniu 


Zagadnienie komunikacyjne jest jedna z najwięk- 
szych bolączek kresów wsehodnich. Tak warunki terenowe, 
jak przedewszystkiem indolencja władz zaborczych, zła 
wola rzadu rosyjskiego w stosunku do ziem polskich i 
względy sirategiczne spowodowały zbrodnicze wprost za- 
niedbania w tej dziedzinie, które uniemożliwiały tym bo- 
gaiym terenom rozwój gospodarczy. 

Gdy Polska zmartwychwstała, a w nią włączona πο: 
stała ziemia Wołyńska, trudno było młodemu państwu 
goic odrazu rany, zadane w długiej niewoli i zaspokajać 
wszystkie potrzeby nawet najpilniejsze. Wysiłki te mogą 
postępować tylko bardzo powoli z powodu braku odpowied- 
nich funduszew. Także dziedzina rozbudowy sieci kolejowej 
nie może postępowac tak szybko, jakby nalezalo. Dopóki nie 
zmienia się warunki, musi się szukać sposobów innych, aby 
umożliwie rozwój gospodarczy Wołynia, niemożliwy bez 
polepszenia warunków komunikacyjnych. 

Doniosła rolę w tej dziedzinie spełniają autobusy. 
W południowej częsci Wołynia spełnia ja 
„ZJEDNOCZENIE PRZEDSIĘBIORSTW AUTOBUNSO- 

SENI ETSI ο ο AW OLI LIE 
ul. Listowskiego 45. 

Przedsiębiorstwo pozostaje pod kierownictwem p. MAR- 
CELEGO GLADKOWSKIEGO, który z wielkim trudem 
zorganizował ruch autobusowy do wszystkich wazniejszych 
osrodków, na linjach Łuck - Dubno - Krzemieniec - Równe- 
Zbaraz - Tarnopol - Skałat - Trembowla - Kopyczynce az 
do Czortkowa i Zaleszczyk. 

Na podkreslenie zasługuje sprawność i punktualnosé 
ruchu, oraz bardzo sumienna i ugrzeczniona obsługa. 

„Zjednoczenie Przedsiębiorstw Autobusowych rozpo- 
rządza 21 autobusami, Wszystkie sa marki „Polski Fiat". 
Dzienny ich przebieg wynosi srednio 2700 km. Przedsie- 
Kiorstwo zatrudnia ogółem 70 osób. 

—— — 

Inna częsć Wołynia obsługuje 

SPOŁRA „AUTOBUS-RUCH* Z SIEDZIBA W RÓW- 
NEM "WL. ΜΙΛΙΑ PII. 

Najwazniejsze linje komunikacyjne Spółki Autobus 
Ruch sa: Równe - Korzec, Równe IToszcza, Równe - 
Międzyrzec, Równe - Tuczyn, Równe - Zabin Buliryn. 
Obecnie Spółka uruchamia linje: Międzyrzeć - Ludwipol. 

Na czele spółki stoi p. LUCJAN LENARTOWICZ, po- 
rucznik rezerwy, który wprowadził pozadana nowość w ko- 
munikacji autobusowej, mianowicie przy każdym dworcu 
osobowym wybudowane zostały staraniem spółki „Auto- 
bns-Rucin* schroniska turystyczne, cieszace się wielkiem 
powodzeniem u podróżnych. Dworce osobowe i garaže 
znajdują się w Równem i Zdołbunowie, w budowie zaś si 
dworce w Międzyrzeczu, Tuczynie í Korcu. | 


Ofiarność godna naśladowania 


Rozbudowa polskiego lotnictwa dla eclów 'obrony pań- 
stwa jest sprawa -tak doniosłą, że w tym kierunku muszą 
być skierowane jak największe wysilki. Społeczeństwo zro- 
zumiuo, że nie wystarczy pozostawić wladzom wojskowym 
caly ciężar stworzenia silnej floty powietrznej, leez ze na 
lezy dołączyć do tego własną ofiarność. Popiera tez bardzo 
wydatnie wysiłki Ligi Obrony Powietrznej, a pierwszym tego 
objawem było oliarowanie przez gen. Berbeckiego, jako 
prezesa LOPP 8 maja 1936 r. ufundowanej przez społeczcu- 


stwo eskadry złożonej z 18 samolotów, szkole lotniczej 
w Bielsku. =P. 
Piękny ten przykład nie miną! bez echa, przeciwnie 


podniecil społeczeństwo do dalszych ofiar, których 1ezul- 
tatem była imponująca uroczystość *v dniu 26 września br. 
na „polu Mokotowskiem, gdzie ustawiono 128 samoloty, ulun- 
dowane przez pracowników fizycznych i umyslowych. du 
chowieństwo, samorządy. przemyst i handel. 

W ofiarności na ten cel przodnje Śląsk, w ktorego imie- 
miu oliarowal wojewoda dr. Grazyüski 40 proe. wszystkieh 
samolotów, Jak powszechną jest oliarnosé dowodzi lakt, ze 
pracownicy jednej tylko Huty Florian tw Świętochłowicach 
ulundowali 5 samolotów. 

W rzędzie ofiarodawców są nietylko zrzeszenia przemy slo- 
we, ale takze pojedyńcze przedsiębiorstwa. Tak naprzykład 


samolot R. W. D. 10. ufundowało Krajowe "Towarzystwo 
πμ T peru ems 

Poniższe zdjęcie prze stawia moment uroczystego przo- 
kazanie same lotu na ręe* p. * icemiuistra gen. Glu:howskiego, 
przez przedstawicieli fabryki znanych odbíénników radjo- 


Cudze chwalicie... 


Szeroka publicznosć, korzystająca z pomocy lekarza» 
okulisty, w przeważającej liczbie wypadków nie zdaje sobie 
zupełnie sprawy, iż zaordynowanie szkieł, to jeszcze nie wszyst- 
ko. Ordyn aaja i skierowanie po zakup szkieł to dopiero pierw- 
SZY etap, zmierzający do skorygowania wad wzroku. Drugim 
niemniej ważnym warunkiem jest podanie tpacjentowi tego 
właśnie szkła, które lekarz pragnie zastosować. W tym wy- 
padku kupujący zdany jest na sumienność i laehowość op- 
tyka, a ten z kolei na fabrykanta, od którego przyjmuje 
w dobrej wierze towar, jako skontrolowany i skorygowany, 
poczom oddaje go do Depots uży tku klienta. 

wW dziedzinie tej bylismy dotąd skazani na dostawy za- 
graniczne, &zklaà 
mi Zeissa, 


a caly nasz rynek optyczny nasycany byl 
Buschy 2" b. «p. i 


Sala fabryczna W.W.O. z pracownikami i dyr. inż. Bieńkiem 


Z zadowoleniem przeto stwierdzilismy, 14 z pod tej bege- 
monii zagranicznej zdołaliśmy się wylamać i dzis możemy «ic 
już pochwalić naszym rodzimym w tej dziedzinie e o 
Posiadamy już wlasna polską wytwórezosé pod f firmą „War- 
Sziwsku Wytwórnia ο d mieszczącą sie w Warszawie 
przy ul. Raclawiekiej 3. Fabryka ta cirszy się już wśród licz- 
nej masy odbiorców wielkim zaufaniem. Produkcja rozpoczęta 
przed dwoma laty, odrazu postawiona została na dużą skalę, 
wypuszczając na rynek szkła meniskowe, lupy, soczewki, 
trójnóáki 1 t. p. 

Wyroby Ν.Ο. 


wykonywane pod kierownictwem fa- 
chowców-specjalistów, z najlepszych surowców, na precyzyj- 
nych maszynach, według najnowszych wymagań techniki 
optycznej, odrazu zyskały należne uznanie z awców Í zero- 
kiej publiczności, 

Omawiając ogólne zarysy W. W. O. uie można pominąć 
osoby inicjatora p. inż. Wacława Bieńka, który jest wlasci- 
cielem i zarazem dyrektorem technicznym wytwórni. Już 
w chwili obecnej p. inż. Bieniek zatrudnia 30 wyszkolonych. 
pracowników, którzy mając do pomocy najnowsze maszyny 
o idealnej precyzji, produkują wszelkiego rodzaju przyrządy 
optyczne dla wszelkich celów, a więc: szkolnych, filatelisty- 
canych, tkackich, rolniczych, botanicznych — i jak na po- 
czątku zaznaczylismy, okularowych. 

Sądzimy, iz zbytecznem jest nawoływanie polską publicz- 
ność do popierania tej placówki, która w pełni nu to za- 
sługuje. ' ! 


Fabryka cukrów „Alfa“ 


Fabryka cukrów i czekolady „ALFA“ w Warszawie na- 
leży do tych placówek przemysłu Spożywczego, dla których 
dobro klienteli jest pierwszym i najwyższym wskaźnikiem 

« Wyrazem tego jest stałe i nieustające poszukiwanie 
coraz dalszych ulepszeń produkcji zarówno pod względem 
jakości, jak i wyglądu zewnętrznego, t. j. estetyki formy 
produktu ijego opakowania. 

© W doskonaleniu swoich wyrobów — fabryka Alfa zajmuja 
czołowe miejsce na rynku cukierniczym, albowiem pomijając 


kwestię doboru najszlachetniejszych surowców — firma ta 
znana jest z ciągłych renowacji swego urządzenia fubrycznego 
z systemu najbardziej nowoczesnych instalacji i maszyn Oraz 
ze stosowania najracjonalni:jszych metod pracy 


Cale grono imæynierów, majstrów cukierniczych, rysow- 
ników dekoratorów i smakoszy — które ALFA. zatrudnia 
w charakterze specjalistów — czuwa nad wylwórczością, 


kazdą czynność Tabryczną, wybrakowuje towar 
opracowuje wciąż projekty nowych 
smaków, wzorów, etykiet, pudelek, honbonierek, blaszanek itp. 

Nic też dziwnego, ze marka „ALFA“ stanowi równozna- 
cznik najwyższych galunków czekolady i cukrów i ze lirma 
ta zyskuje z dnia na dzień coraz większe uznanie i rozleg 
lejsze koło odbiorców w kraju li za granicą. 


kontrolując 
o najtłachszych skazach, 


Nowa placówka przemystowa w Warszawie 


Nowo powstała fabryka wyrobów metalowych, pod 
F-ma H. Szulecki, Á. Graczyk i S-ka z 0. ο. w Warszawie, 
ut. Wspólna Nr 46 (róg Marszałkowskiej) wykonuje: kon- 
strukcje żelazne okładane metalem, balustrady metalowe 
ha schody, dekoracje metalowe wnętrz, frontów i wystaw, 
specjalne okucia metalowe według rysunkow architektów 
i własnych. 

Urządzenia wnętrz: banków, biur, barów, cukierni, 
itp. Meble stalowe niklowane do poczekalni biurowych. 
hotelowych itp. 

Urządzenia sklepowe í wystawowe. 

Urzadzenia higieniczne dla lecznic, gabinetów chirur- 
gicznych i dentystycznych. 

Urządzenia łazienek i przedmioty dla potrzeb biuro- 
wych i mieszkan, oraz wszystkie prace wehodzące w zakres 
w yrobów metalow ych chromowanych, niklowanych, ciag- 
nionych i tłoczonych. 

powierzone zamówienia Firma wykonuje z całą sta- 
rannoscią i dokładnością po cenach konkurencyjnych, 7 
pierwszej | jakości materiałów. 

Podkreślić nałeży, że firma samorzutnie opodatkowała 
się, w wysokości 5% na 1. 0. N. od kazdej faktury, zleceń 
powierzonych przez instytucje państwowe i samorządowe. 


Polska placówka handlu hurtowego 


W obeenvm stadium dążenia do skoncentrowania handlu 
i przemysłu w rękach polskich, ta świadomość powinna doci.>- 
γιό nietylko do warstw handlu 'drobnego, lecz również 'wiel- 
kiego, który jest zasadniczą podstawą naszej siły gespodarczej. 

W dążeniu do uzdrowienia naszego handlu i przemysłu 
i dania mu mocnych podstaw, powinnismy unikać, o ile moż- 
liwe, zbędnych czynników pośrednictwa, a to z kiwóch wzele- 
dów: 1. niepodrażania nabywanego przez nas artykułu, 
2. uzyskania pewnosci, że artykul dcstarczony rzeczywiscie 
odpowiada zapowiadanej dobroct i ε(]{]ηοβοῖ. Tym dwóm zasa- 
dom calkowicie odpowiada Dom Agenturowo-Handlowy Ferd. 
Rausch 

Chrześcijańska ta Lima, której sprężystym kierownikiem 
jest por. rez. p. Aleksander Nippe, istnieje od 1903 roku i jest 
obecnie na naszym rynku największą hurtownią niektórych 
ükecsoryj samochodowych, reprezentując najpowaznie;sze fa- 
bryki tej branży. O solidności i wartości firmy Ferd. Rausch 
Sp. ak. świadczą najlepiej jej poważne dostawy do Parstw. 
Zakładów Inżynierji. Za tym przykładem powinny, naszem 
zdaniem, pójść również inne instvtuc;e państwowe, wojskowe, 
komunalne i prywatne, które odgrywają poważną rolę w ma- 
szem życiu gospodarcz am) i |mocarstwowem, ‘jak: P 2, Lotnicze, 
Lilpop. Rau i Lo Ac εὖ Baony 'Paucerne i poszezególne 
pułki lotnicze, Komunikacja samochodowa P. K. P.. Magistral 
miasta Warszawy (Wydz. Autobusów). 

Dla orjentacji i uzupełnienia podajemy wykaz artykułów, 
prowadzonych przez firmę Ferd. Rausch Sp. ak., jak: 

Tasma hamulcowa i krążki sprzęgłowe, Tasma hamul- 
cowa bawełniana do dzwigów, Oryg. częsci zamienne do ha- 
muleów hydr., Oryg. płyn do hamulców hydraulicznych, Ma- 
teriał uszczelniający asbestowy z siatką stalową. Łatki do 
wulkanizacji na gorąco i zimno. Tasma do amortyzatorów. 
Oryg. płyn do amortyz. hydr. Material uszczelniający. Płyta 
korkowa i masa uszez. Preperat do górnego smarowania. 
Płyty gumowe. Wulkanizatorki ręczne. Pasta do polerowania etc. 
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Import kawy — herbaty 
i towarów kolonialnych 


PRZY S PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE:KATARZE 


Bezpośrednia sprzedaż konsument. 
Własne oddziały we wszystkich 
większych miejscowościach 


NA GÓRNYM ŚLĄSKU. 


πμ wash 
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Cel, do którego każdy dąży... to estetyczne, gustowne, miłe i tanie 
„Umeblowanie mieszkania" tylko w znanej firmie chrześcijań- 
skiej Józef Ciężkowski Warszawa, Nowy Świat 39. Tel. 620-99. 
Plae Trzech Krzyży 12. — Firma solidna. Obsługa uprzejma i pun- 
ktualna. Własne projekty .Atelier Wnętrz*, Dogodne rozplaty. 
Na składzie najnowsze modele: Pokoje różne komplety, uniwersalne, 

= kombinowane, egzotyczne, polerowane od zł 800 do zł 1.600. 

= Kolosalny wybór! Zamówienia stylowe „Chipendalie“'. 


A— P——Á—————— € 
DAWNIEJ 


í Wr | | Mr || | n | JI W I TM 
Droga do zwycięstwa prowad zi przez mo- 


E-itoryzacie, której podstawą są własne ma- 
teriały pędne i smarowe. — Nie zawodzą 
zaufania: a) benzyna »Karp α {να 


b) oleje samochodow” 


GALKAR-LUX 


í Włókiemica - 
spółka Akcyjna 


N. EITINGON í S-ka 
W ŁODZI 


ul. Sienkiewicza 82/84. 
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Fabryka wyrobów bawełnianych, 
drukowanych, drapanych 
i ze sztucznego jedwabiu. 
Fabryka pończoch i rękawiczek 
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Najtańszy Nawóz Fosforowy 
to 
Mączka Fosforytowa 


str NINE 


jest produktem całkowicie krajowym, 
bardzo dobrze działającym dzięki od- 
powiedniemu zmieleniu i pełnej za- 
wartości 16?/, P,0; 


Pod rośliny pastewne motylkowe 
używajcie mączki fosforytowej. 


Żądajcie wyłącznie mączki produkcji 


Państwowej Wytwórni Prochu 
a | | | 


Oddział w Kielcach, ul. Zagnańska 41 
tel. 15-78 (Dyrekcja) 15-79 (Biuro) 


at oryginalnym opakowaniu, gwarantującym jakość 
towaru. 


Adam Üsser 


Spółka Akcyjna 


[11{] wrzecion cienko [ΙΙΙ 


Łódź, ||, Kilińskiego 2/7. 


100-56 | 66-06. 


Przemysł Bawełniany 
ΠΤΙ EL 


nu [ Tij a JU 


fowariystwo 
[akładów Lyrardowskich || ΓΞ; 


Spółka Akcyjna 
Telefony: 643-10, 685-84, 678.00 


Wyroby Lniane i Bawełniane. 
[5  H-——nnáÀ—ÁÀ——9—Ó—Ó ΕΕΒΕ 


SKLADY HURTOWE: 


Poznań, 27 Grudnia 5. Tel. 41-32. 
Lwów, Kopernika 4. Tel. 14-88. 
Wilno, Niemiecka 35. Tel. 1-82. 


Kraków, Mikołajska 6. Tel. 146-38. Je dle Crus. 


Łódź, Piotrkowska 151. Tel. 120-80. 
Gdańsk, Hundegasse 96. Tel. 214 25. RR. [0 


Sklep własny w Warszawie Plac Małachowskiego 2. 
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„półka ΠΠΠΠΠΠ] 
Komunikaci 


Wykonuje studja i projekty. 


Nie tyle dlatego używać należy 


Aspirin'ę, że jest w Polsce wyra- p T 
kiana "WIET Satan Wykonuje domy, mosty i inne budowlesztucz. 


dlatego, że jest skuteczną. Wykonuje roboty na warunkach kredytowych. 


ASPIRINAĆ) si 


ο predi errem wil Warszawa, Marszałkowska f. 


tel. 908-98 i 832-34. 
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EEN 
ο 
= 
= 
pO DAR VEOUOLOULLEUEUUORA!DA"A LUE 


SPÓŁKA AKCYJNA FABRYK METALOWYCH 


pod firmą 

B-cia Buch i T. Werner 

Zarząd w Warszawie, ul. Żelazna 51 

Telefon: Centrala 569-90 
WYKONYWA NA ZAMÓWIENIE: 

Blachę: handlową, miedzianą i mosiężną, 
jak również blachę paleniskową 
do kotłów parowych. 

D ruty: miedziane, mosiężne i krzemo- 
bronzowe do telefonów, telegra- 
fów i tramwajowe „TROLLEY*. 

R u r ys miedziane i mosiężne, ciągnione, 
bez szwu, systemu Manesmana. 


Pręty i Szyny — miedziane i mosiężne. 
Kable-Linki — miedziane gołe 
POLECA GOTOWE NA SKŁADZIE: 
Platery: Sztuciec z białego metalu, grubo 
srebrzony, gładki i stylowy. 
Galante- kosze, etażery, cukiernice, lichta- 
rię: rze itp. 
Przedmioty kościelne — Urządze- 


8 nia do restauracji i hoteli. 


Wspólnota 
INZYNIERYJNO-BUDOWLANA 


Spólka Akcyjna 


Warszawa, ul Czackiego 12. Tel 5-16-11, 5-16-14 


Roboty inżynieryjne, bu- 
dowlane, kolejowe, dro- 
gowe, konstrukcje żela- 


zobetonowe. 


Eksploatacja 
Kamieniołomów Granitu 
W TOMASZGRODZIE 


(Wołyń) 
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Dom Handlowy 


BRACIA CHOLEM 


istnieje od 1846 raku. 


Wilno, ul. Kwiatowa 5 
Telefony: 


Biuro: Nr Nr 3-53 i 25-60 
Sklep: Nr 17-94 
Składy na boczniey: Nr 2-39 


Dostarcza ze składu Í wprost z fabryki: 


żelazo, belki, blachy, druty, 
gwoździe, śruby, narzędzia 
metalowe, Rury do wodocią- 
gu i kanalizacji, Wanny i sa- 
nitaria, Artykuły techniczne 
Cement, papa. 


„Wazy dla: Budownictwa Robót drogowych 


44 Michalski 


ZÓRAWIAĆ τει. 9'45-14 


NA NAJNOWSZYCH DOORNIK PIECYKI Popularne — 142ł PIECYRI Przewiewowe 64zł 
21 ; słońce od — 232 „ ΠΙ͂ΝΕ „ 051 
Odblyskowe 30 zł „ Bimowe , 95zł 


Sprzedaż RATALNA 


a A oraz informacje 
z MC MS ág w SALONIE ELEKTROWNI 


5 Marszałkowska 150 (wejście Π Kredytowej) 
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W MIESZKANIU 
JAK NA PUSTYNI 


AR: 


daje idealny odbiór 


Ochrona zebów 
przed psuciem 
a nie leczenie — 

oto właściwe 
| zadanie pasly 


. © 3 


z całego swiata. 
Sprzedaż bezpośrednio na dogodnych warunkach 


dE GDY NIEMA A RADIA 


Doskonały aparat TELEFUNKEN z 


TELEFUNKEN - SERVICE 


W. POGORZELSKI í A. WIDLOCH 
ΖΕΘΤΑ 6 ΤΕΙ οί τή 


íl LS SpA WARSZAWA 


ER ul. „UL — Róg Wilcze. b) ul. Wierzbowa II. 
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PIĘKNY KSZTAŁT, 
CELOWY ROZ-J=== 
SYŁ ŚWIATŁA 


OTO PIERWSZE 
ZALETY NA- 
SZYCH LAMP 
I ŻYRANDOL! 


WARSZAWA 


SKŁADY FA- 
BRYCZNE: 


WARSZAWA, UL.BRACKA 4 TEL.: 960-55 


BYDGOSZCZ, UL. DŁUGA 6. TEL. 13-43. 


A. MARCINIAK £ 


e ρ--- -μμμμαμυμυμμυς 


FABRYKA POMOCNICZĄ DLA PRZEMYSŁU 
© — LOTNICZEGO I SAMOCHODOWEGO — 
Sp. z ogr. odpow. 

W WARSZAWIE, UL. ZAGŁOBY NR 9. 
Telefony: 5-94-40, 6-58-90, 3-30-54, 6-43-42. 
Pierwsza w Polsce wytwórnia silników spalinowych dwusuw- 
nych uniwersalnych do pracy na lądzie, wodzie i w powietrzu. 
Produkcja części lotniczych, samochodowych i motocyklo- 
wych. — Budowa mechanizmów i maszyn precyzyjnych. 


ες Firma odznaczoną została: »Zioiym Medalem: Ministr. Przemysłu 
Es i Handlu w 1935 roku — »Złotym Medalem« Wvstawy Przemysłu 
ER oe FIDE ο μα ο OE ο i Elektrotechnicznego w 1936 roku. 


a A. STENKAGEN iN. STRÁNSK 


Polskie Towarzystwo 


Transportu Międzynarodowego 


Schenker i S-ka S.A. 


Centrala w Warszawie, ul. Marszałkowska 138. 
Tel. 550-66 (centrala). 


Centralne Biuro Taryfowe i Reklamacyjne dla 
Przewozu Morskiego i Lądowego w Warszawie. 


Masowe transporty — Wagony Zbiorowe — Przewóz mebli. 
Własne składy z bocznicami we wszystkich oddziałach. 


ODDZIAŁY: 


BIAŁYSTOK, ul. Sienkiewicza 22. tel. 3-33. 
GDAŃSK, Hopfengasse 33. tel. 270-41. 
GDYNIA, Starowiejska 17. tel. 29-24. 
KATOWICE, ul. Pocztowa 16. tel. 33-701. 
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 97. tel. 199-55. 
ŚNIATYŃ-ZAŁUCZE. 

ZEBRZYDOWICE, dom Holąn. tel. 8. 


Własne Domy we wszystkich więk- 


3 szych ośrodkach handlowychświata. 


Reprezentacja 
AUSTRYJACKICH 
Zakładów Siemensowskich 
Spółka z ο. ο. 

WYKONUJE I DOSTARCZA: 


wszelkie urządzenia i instalacje wchodzące 
w zakres elektrotechniki tak prądów silnych 
jak i słabych. 


Z Lwów, Jagiellońska 42. Tel. 206-83. 


HUTA SZKLANA $$: 


s WIDOK” 
W RADOMIU 
UL. SZKLANA 2 


8 Telefon 16-13 


MILIONY KOBIET 
NA CAŁYM SWIECIE 


STOSUJE SŁAWNE KOSMETYKI 


.VDUDRUe KRE M e pep “5 Ἢ Eg kat 


a κα nR JES 


PTT Fabryka 


PAPIERU I CELULOZY 


SPÓŁKA AKCYJNA, 
Zarząd: Warszawa, ul. Moniuszki 2a. 
Telefony; 311-81, 82-88, 80, 87. 
Adres tel.; Warszawa — Kluczpap. 
Fabryka; „Klueze“ poczta Olkusz. 
Stacja kolejowa Rabsztyn — Adres tel. Olkusz Nr 25, 
Specjalność: papiery kancelaryjne, listowe, papeteryjne, 


Me ARIES AUS TATE TORA 


zeszytowe, rysunkowe, offsetowe, przebitkowe, drukowe, SKEADY FABRYCZNE: 
Ε albumowe i wc — "Celuloza wysokobielona, 


Min — asa drzewna. — 


hie -nio 5 
[ον n e 
grać Be SN 
loto ? = 


n OUI VE Rd AO a 


ELEFUNKEN 


4. KOLEKTURZE 


DZIERZANOWSKIEGO 


WARSZAWA: 


FIRMA ,PROTOS" 
wl. T. DZIERZEK 


WARSZAWA: 
Oddzial: Nowy Swiat 19. Tel 314-24. 
Centrala; Pierackiego 18. Tel. 624-22. 
= Pierwszorzędna obsługa techniczna. 
Dla P. P. Wojskowych ustepstwa. 


GNIEZNO: 
Chrobrego 2. 


Tam zawsze pada 
E WIELE WYGRANYCH. 


- 


EXC πα E ben 


7 WYKWINTNE PROJEKTY 
"D MODELE DOSKONALE W FORMIE 
H [23 WYKONANIE GWARANTOWANE 


CAŁOKSZTAŁT WNĘTRZ 
WEDŁUG WŁASNYCH 
PROJEKTÓW 


FABRYKA MEBLI ARTYSTYCZNYCH 


Ὃν. ΠΠ 


B Y D.G O SiZĘC:Z 


g WARSZAWA, ul. Bielańska 4, ul. Mazowięcka 7. 
"KATOWICE, ul. Pierackiego 10. 


Nowy Świat 64. — Freta 5. 


WSZĘDZIE 
DO NABYCIA 


NAJLEPSZEJ 
JAKOŚCI 


LEJE i. SMARY 
EO 


Nieodzowne w kompletowaniu bibliotek 


Katalogi działowe 


1. Encyklopedie — Albumy — Dzieła ozdobne 
2. Beletrystyka — Lektura podróżnicza 


3. Lektura dla młodzieży — Książki popularno- 
naukowe 

4. Filozofia — Psychologia 

5. Historia powszechna — Nauka o państwie, So- 
cjologia — Prawo 


. Geografia — Statystyka — Etnografia 

. Pedagogika — Dydaktyka — Metodyka 

. Gospodarstwo — Przyroda żywa 

. Wydawnictwa handlowe 

. Turystyka — Sport — Wychowanie fizyczne 

. Wydawnictwa kartograficzne (Mapy, atlasy, glo- 
busy) i inne 


= © o [eol τ. G 


— — 


Przesyła na żądanie bezpłatnie 


KSIĄŻNICA-ATLAS 


8 LWÓW, Czarnieckiego 12—WARSZAWA1, Nowy Świat59 


= 
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Pasta 
do zębow ΟΡΟΙ 
utrzymuje xęby w 
stanie cxystym 

1 chroni 
Je praed aepsuctent 


DOSKONAŁĄ BENZYNE 
WYSOKOGATUNKOWE OLEJE SMAROWE 


„FINISH-OIL* 


wytwarzane na nowoczesnych ame- 


Oleje samochodowe 


rykańskich urządzeniach destylacyj: 
nych WE WŁASNEJ RAFINERII 


POLECAJĄ 


„GAZY ZIEMNE“ 


Spółka Akcyjną dla Przemysłu naftowego 


Lwów, Akademicka 7. 


Ta 


Fabryki Wimmer 
i Żeleńscy 


S A. DLA WYROBÓW Z GLINY I PIASKU 


CENTRALA: LWÓW, BODNARÓWKA 8 
TELEFON 204 37 
FABRYKI: LWÓW — BODNARÓWKA 8 


KOŁOMYJA — TELEFON 103 


WYROBY: 
DACHÓWKI tłoczone, ciągnione 
GĄSIORY 
CEGŁY maszynowe, ręczne i dziurawki 
RURY DRENOWE wszystkich dymensyj. 


Własne tory przemysłowe, Ceny umiarkowane. 


Żądać cfert. 


Radziwiłł, 


wyróżnia się i wywołuje zachwył 
przez swój wspaniały, naturalny 
ton — żywy i barwny, identyczny 
z dźwiękiem instrumentów mu- 
zycznych i brzmieniem głosu ludz- 
kiego w rejestrach najwyższych 
i najniższych. Wyposażona w naj- 
nowsze udoskonalenia, czwórka 
solistów Telefunken oddaje naj- 
wiernie| transmisje radiowe z ca- 
łego świała, czyniąc z miejsca od- 
bioru wspaniałą salę koncertową. 


| 7:5 


να... OBIE OCZY —— ————— Í 


» . " . Wszelkiego rodzaju yy 2 
Biuro Inzynieryjno-Budowlane | | -— K ABLE 


dla prądów silnych na niskie i wysokie napięcie do 60 kV 
oraz kable do prądów słabych 


| polecają : Kabel Polski S. A. Bydgoszcz — Fabryka Kabli S.A, 


Inż. W. Filanowicz i R. Suchowolski 
g Warszawa, ul. Ks. Skorupki 7, Tel. 9-19-56. 


à 
= 


Kraków — Warszawska Wytwórnia Kabli S. A. Warszawa - Okęcie 
Polskie Fabryki Kabli] Wolcownie Miedzi S. A. Ożarów Warsząwski 
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Fabryka Wentylatorów i Form 


„W ULKAN 


do ognisk kowalskich, oraz kuźni przenośnych 


J. Galezowski i L. Müller 


p Radom, Żeromskiego 57. 


ŁAŃ CEWCE | UC H Y 
do motocykli 


io samochodów 
do celów przemysłowych 


Skład Specjalny: 


fimo techniczne -ROTAN 


p Warszawa, ul. Króla Alberta 1. tel. 5-04-87 i 3-15-95 


Belgijska Spółka Akcyjna 


Warszawskiej Fabryki Drutu, Sztyftów 


i Gwozdzi Warszawa 


Fabryka: Praga, Objazdowa 1. 

Adres dla listów: Warszawa 4. Skr. poczt. 27 

Adres telegr.: „OTLET“ 

Telefony: Dyrekcja: 10-00-61 — Ekspedycja: 

Biuro techn. i buchalt.: 10-10-97 

Specjałności: Druty stalowe do wszelkich zastoso- 

wan technicznych. Sprężyny meblowe wszelkich kształ- 
E tów i wymiarów. Teksy, Łańcuchy elektrycznie spawane. 


= 
— „amm 


10-06-81 


Biuro Elektrotechniczne 


Michał Duck e 
Jan 0ITASZEWICI 


Wszelkie roboty wchodzące 
w zakres elektrotechniki i do- 
stawa przyrządów do pomiarów 
elektrycznych i termo technicz. 


Warszawa, Marszałkowska 118 
Telefony: 274-84, 609 98 i 641-40. 


Ὁ Przedsiębiorstwo istnieje od 1911 roku. 


Roman Groniowski 


Spółka 
Akcyjna 


Jedyna Specjalna Fabryka Dzwigów w Polsce 


WARSZAWA 1 Emilii Plater 10 


Dźwigi elektryczne osobowe i towarowe, Schody 
ruchome, Dźwigi okrężne (paternostry), Dźwigi 
potrawowe i aktowe — Własne Patenty 


Adres telegraflezny:E rgron-Warsza wa 


a f elefony (Centrala): 9-55-17, 9-18-20, 9-18-22. 
3 


Jedyna w Polsce hurtownia zaopatrzona w naj- 
większy wybór akcesorii samochodowych 


E Specjalność: Wszelkie przybory do budowy karoserii 
Opony idętki wszystkich marek. 
HURT DETAL 
3 Warszawa, Nowy Świat 5. Tel. 939-05 i 910- 70 


Auto-Krupka -- 


WORD M a T 


Nowoczesna 
Emalia Lakierowa 


Porsa - Flex 


odświeża łatwo, szybko i tanio 
samochód, autobus, drzwi, okna i t. d. 


© Przetwórnia Olejów Roślinnych gg 
Spółka Akcyjna w Radomiu. 
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„li. Stanisław Waleniowiiz: 
[jednoczenie Drobnych Mofalowców. 


a Warszawa, ΑΙ. Jerozolimska 105. Telefon 331-03. 


Zakłady Mechaniczne 


WYTWÓRNIA UMUNDUROWANIA I CZAPEK 


„WODAN 


Dostawca: 


posiada szereg pochwał za solidne i punktu- 
alne wykonanie dla szeregu instytucji pań- 
stwowych. 
Przyjmuje obstalunki z własnych i powierzo- 
nych materjałów. 


WARUNKI DOGODNE 
Warszawa, NOWY Świat fö, fromt p. Tel. 11-51 
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„LEONOW IT“ 


a Akcyjna 
Łódź, ul. Plaka Nr. 175. 


Poleca swoje wyroby w najwyższych gatunkach: 


Płyty uszczelniające ,LEONOWIT'' na parę przegrzana i najwyż- 
aze ciśnienie, 

Płyty azbestowe w gatunku handlowym i chemicznie czystym. 
Szczeliwa (pakunki) azbestowe, konopne i bawełniane suche, 
grafitowane, łojowane i minjowane 
Taśmy do włazów azbestowo- τ." »» z przekładkami, lub bez, 


Pierścienie gotowe, Pakunki arki „Tacka“ it. p. 
„ Azbestowe tmnómy hamnicowe do samochodów i celów prze- 
myslowych. 

8 e aprzęgłowe wszelkich ty p pów. Węże parciane pożar- 


- — TOWARZYSTWO FABRYK WYROBÓW AZBESTOWYCH | GUMOWYCH — 


FABRYKA ORGANÓW 
Wacława Biernackiego 


medalem na | Wystawie Mu- 
zycznej w Warszawie 1932 r. 


Warszawa, Dobra 65 Telef. 214-88. 
Wilno, Oranżeryjna 3. 
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nagrodzona wielkim złotym 


[εις „NAPOLEONKA* 


F. GOŁASZEWSKI 


2 Egzystuje od r. 1912 
" Słynny ze swych wyrobów cukierniczych 


DLA INSTYTUCJI PAŃSTWOWYCH | KOMUNALNYCH UV 


w OBRONIE ZYCIA 


NALEŻY UŻYC BRONI 


FABR. > O KÓŁ w WARSZAWA: 


CLE 


e A A KT 
Fabryka chustek i wyrobów włókienniczych 


A. A. PIASKOWSKI i S-KA 


Łódz, ul. Pomorska 106, Telefon 136-68. 
Biuro i skład fabryczny ; Lódź, ul, Piotrkowska 62 


dac Monto czekowe P. R. 0. HR 600-606 


121-12 
Rachunek żyrowy w Banku Polskim. 


EEE pm 


Uszczelniacz 


ZABEZPIECZA 


przed zimnem, kurzem i sa- 


3 Telefony 


I 


dzami. 

| 30 */, oszezędności na opale 
WARSZAWA 
Nowogrodzka 10 m. 8 


Zaciekalt 


KOMFORT — ORKIESTRA — OGRÓDEK 
Centrala Warszawa Ś-to Krzyska 26, tel. 266-97 
Filja l. Warszawa Pulawska 5 telefon 892-25 


Tija ll. Warszawa Nowy-Świat 53 telef. 222-15 


w OBRONIE 
ZDROWIA 


PATENTOWANYCH GILZ 


NICA 


AS EGOWA 


„BAT 


POLSKI. 


WARSZAWA í; 


^ 4 κ 


KNOCK OUT 


| TREBACKA 15 


— Fabryka wyrobów tekłurowych i bieszanych — 


| SOKÓL Warszawa vui. Leszno 38. 


I 
= TELEFON 11-09-98, KONTO CZEKOWE P. K. O. NR. 18.308. 
-------------------᾽------------- ΤῸ 9. NR. 185.300. 


FABRYKA OPAKOWAN 
Wincenty 


OLEBIOWSKI 


Warszawa, Srebrna 16 Tel 305-36 


G 


m 


Warszawska Wytwórnia Papierów Światłoczułych 


NEGA P O ZNA 


Spółka komandytowa 
Warszawa, Dworska 24. 
s Biuro, Warecka 11, Telefon 253-12 


...........Ὡ-----} 


WARSZAWSKIE TOW. SPRZEDAŻY MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH $n.10. 0. 
Warszawa, Wspólna 37. m. 2. — Telefon 939-23. 
Eksploatacja ZAKŁADÓW CERAMICZNYCH 
„FENIKS* W BANIOSZE (SZUMSKI) 
Cegła: pełna, dziurawka, trocinówka 
Ξ Stropv: Akkerman, Omega i inne. 


BOLESŁAW PRZYBYSZ 
MEBLE WŁASNEJ WYTWORNI 


Całe komplety. Sztuki oddzielne. Meble gotowe na składzie. 

fykonywa wszelkie zamówienia pg. własnych i zleconych 
projektów. 

$€ WARSZAWA, N. ŚWIAT 34, TELEFON 6-58-59. 


SPECJALNA FABRYKA APARATÓW 
benzynowych, naftowych i spirytusowych we wszystkich wielkościach 


WŁADYSŁAW TACIK 


£ Warszawa, Chłodna 31. Tel. 2-56-84 
" Egzystuje od 1900 r. Konto P. K. O. 24.622 


Towarzystwo „ELEKTRYCZNOŚĆ” Ska Akc. 
Zarząd: Warszawa, Czackiego 6 Tel. 217-82, 634-94. 
Zakłady Elektrochemiczne w Ząbkowicach 
wyrabiają: chlorek bielący, sodę kaustyczną, karbid, 
wodę utlenioną, stężo medyczną, węgle sztuczne do świa- 
tła elektr., spawania such. elementu i elektrody o wy- 
— miarach do300 em? przekr.,szczotki wegl.grefitowez kom- 
3 poz. metalowej etc. do wszystkich rodzai maszyn elektr. 


Reprezentuje i poleca DOM TOWAROWY 


M. OKOŃ 


Przy najdogodniejszych warunkach. 
a Przyjmuje również pożyczki państwowe. 


7 WARSZAWA, ZIELNA 11. TELEFON 221-66. 


== Przeprowadzki i opakowania = 


C. SKONIECZNY #52)" 
u Bielańska 3 
Telefon 677-66. 

Przeprówadzki i opakowania — Ekspedycja towarów do 


wszystkich stacji kolejowych — Ekspedycja mebli w specjal- 
g nych wagonach meblowych drogą żelazną jak również i końmi. 


Warszawską Fabryka wyrobów z papieru i tektury 


W. GŁOWIŃSKI i Ska 


s Wyrabia pudełka do papierosów dla Polskiego Monopolu Tytoniowego. 
7 Warszawa, ul. Ogrodowa 62. Tel. 211-30. 


ZAKLADY CERAMICZNE 
,O L T A R Z E W^ Sp.zo.o. Telef.: MAS 


ZARZAD: WARSZAWA, ULICA JASNA 8 m. 4. 
,— BUDOWA TRWAŁYCH NAWIERZCHNI DROGOWYCH — 


(BETON — KLINKIER — KOSTKA) 


Klinkiernia w OŁTARZEWIE k. Warszawy Tel. ΙΙ Podm. Ożarów 4. 


111 


PLACÓWKA CHRZEŚCIJAŃSKA prowadzona przez 


Bogusława Jałoszyńskiego 


a POLSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU KORKOWEGO— 
" WARSZAWA, ZYTNIA 22 — TELEFON 3.33-45 


PRZEDSIĘBIORSTWO 


Robót brukarkich, ziemnych i betonowych 


. Stanisław Ziembiński 


Warszawa, Boduena 1. m. 7. 


120 


Bądź ostrożny 1 kupnem knotków oliwnych, które naśladowcy reklamują 
KKOTKI OLIWNE powszechnie uznane za najlepsze Í najbardziej 
ekonomiczne w palenlu oliwy przed obrazami świętymi POLECA 


Chrześcijańska Firma A. L E C 5 ο W i ς y 4 


egz. 56 lat 
WARSZAWA UL: PLAC 3-ch KRZYŻY NR. 13 
Żądać wszędzie. 
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Zwracać uwagę na markę ,,Syrena" 


JOZEF 
CYWIŃSKI 


Ul. Moniuszki 4. Tel. 232-08. (Sklep)- 
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SKŁAD FUTER 
i WYROBÓW FUTRZANYCH 


STANISŁAW ROTHER 


g Warszawa, ul. Bielańska 5. Tel. 6-74-64. 


a Letnie przechowanie futer. 


NNNM LL llo um EE | 
Szukasz dobrej lokaty kapitału — kup parcelę willanowska 
WAWER — ANN, SLUZEW — SŁUŻEWIEC, ADAMOW — ZALESIE 
Jeszcze są do nabycia w granicach Wielkiej Warszawy” tanie parcele 
willowe wśród lasów i ogrodów, Najracjonalniejsze zabezpieczenie 
i oprocentowanie kapilaiu przy najdogodniejszych warunkach kredy to- 
wych. 30 pociągów z Dworca Głównego, Kolejka. Tramwaje Nr Nr 1. 
12, 19 wprost do Słuzewa i Służewca i 23, 24 do Gocławka, Autobus 
RE Wawra i Anina. Akty hipoteczne natychmiast, Sprzedaż na spłaty 

i za gotówkę prowadzi 

S 5 ZARZĄD GŁÓWNY DÓBR WIELANOWSKICH W WARSZAWIE, 

7 Marszałkowska 94 m. 18, tel. 8-44.56 godz. 9—15 1 17.80—19. 


IŁSUDCZYCY! 
Ea cie swego. 
Tanio a dobrze zrobione ubranie, palto poleca: 

ZAKŁAD KRAWIECKI 
_Boles ława Celińsklego 
S Warszawa, Wspólna 38. — Tel. 852-42. 


„JASNA MLECZNA” WEDLA 


ramowej tabliczki 


5 — 


Wartość odżywcza 100-g 


GOTOWE i NA ZAMÓWIENIE 


B m m 
SPECJALNOŚĆ FIRMY 


ST. 
CICHOCKI 


E B 


PALTA MĘSKIE 
5 Warszawa, Żórawia 28. Tel. "my 17. Konto P.K. 0. 14.307 | 


WOJSKOWY ZAKŁAD KRAWIECKI 

FRANCISZKA BANKOWSKIEGO 

w Warszawie, ul. Nowy-Świat 34 m. 3. PARĘ I-sze piętro) 

Telefon 5.20-29. «Ὁ. Nr 4,062, 

Wykonywa AE m ES P. T. Wojskowych 
z własnych i powierzonych materiałów. 
os UMUNDUROWANIA WOJSKOWE 
S DOSTAWY MUNDUROWE 
Dewizy firmy: Solidność Tanloáé Punktualność. 


stosuje się przyjmowa 
nie 2-3 tabletek Togalu 
34 razy dziennie. Togal 
jest Srodkiem przeciwbólo-Ę 
wymi pui ο f 
EE Ἐ za 


artretyzmie, podagrze, 
hp grypie 1 przeziębieniu TY 


— | ODLEWNIA METALI — 
Bracia Łopieńscy 


Sp. Z o. O. 
W A R S Z A WA 
τ. Fabryka: Hoża 55. Telefon: 917-89. 


FABRYKA WYROBÓW Z BRONZU 
= Sklep: Krak. Przedm. 15. Tel. 621-90. | 


OBUWIE WOJSKOWE 


Poleca 


JAKUB MAREK 
g Warszawa, Bielańska 22. — Teiefon 12.18 05. 
Rok założenia 1869. 


IDEALNA 
CZEKOLADA 
DLA SPORTOWCÓW DLA SPORTOWCÓW 


565 kaloryj 


E OAK NAT Pn U Ἐν A ak LECA ELEETTECETTEETETTETTTELTETELTTTELLTTETTET TT ETE LETT ECHELLE TETTE TETTE AL DELLE 


Czempiński £ Skrzypkowski 
Rzecznicy patentowi przysięgli 
Warszawa, Krucza 43. Tel. 825-70. 


D 
= 


TOWARZYSTWO KREDYTOWE ZIEMSKIE 
W WARSZAWIE 


założone w r. 1825. 
= UL. KREDYTOWA 1. 


TOMASZOWSKA PRZĘDZALNIA 
WEŁNY CZESANKOWEJ 


SPÓŁKA 
-—-—— AKCYJNA 
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BROWAR I FABRYKA KWASU WĘGLOWEGO 
Sukcesorów K. ANSTADTA Spółka Akc. 
w ŁODZI ul. Pomorska 34/36. -- — Tel. 122-31. 
Poleca znane i niedoścignione w swej jakości piwa: 
o JASNE — WYBOROWE (specjalność) 
2 BAWARSKIE i CIEMNE SŁODKIE 


VERMOUTH Fratęlli Branca Milano 
CHIANTI Brołio Barone Ricasoli Firence 


— —  Wyłączne przedstawicielstwo na Polskę 
Import win zagranicznych. 


JAN LESISZ, Warszawa, ul. Leszno 24. 


Hurtownia. Rozlewnia. 
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Dom Handlowo-Przemysłowy 
M. Przysuski i R. Tykociński 


Warszawa, Królewska 18. 
— — Telefon 685-15 i 233-01. 


Materiały bielskie i angielskie 
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Mechaniczny Zakład Grawerski, Wy- 
twórnia Stempli Kaucz, Metal. Stal., 
Drukarnia, Sfalografja, Miedziodruk, 


WL. CYPEL 


J U N l 


WARSZA = A 
ο Krak.-Przedm. 17. 
& Telefon Nr 661-18. 


Litografja, Szyldy Emaliow., mos., szkl., 
lane. trawione, tloczone, Numeratory. 
Perieratory, Tłoko-druki. Datowniki. 
Plombownice. Dziurkacze kontrolne. 
ΕΙ Marki kontr. Odznaki Zetony ΕΙ 
Filii nie posiadam. — Inst. Państw. 
i Samorząd. rabat. Prosimy żądać oferty. 


& s Zdobyly w czasie dziesięciolecia 1927—1937 naj- 
większy wzrost wkładów oszczędnościowych 


„CUKIERNIA „RZYMSKA” 


ru LECT TLETEELEEE ELTE ELLE LEE ELELHTETULETE ET ELLE LL DTE TELE TECELEL ET EL EYÐA EÐ MAINIT 


Wieczorem  koncert, 
Warszawa, 


Dom Handlowy 
Białostocki Przemysł Leśny 
B-cia M. i T. KRUGMAN 


Spółka jawna 


EJ BIAŁYSTOK 


Polsko-Brytyjski Dom Handlowy 


„METALCEM* 


Spółka z ograniczoną odpow. 


s WARSZAWA, PLAC NAPOLEONA ο. 


7 "KRAJOWY 

5 fo Nici PRZEMYSŁ 
te do szycia NICIANY 
R | WARSZA WA 

— KIN g E ŻELAZNA 54/56 
wy" Cerowan 1a * TELEFON 529-12, 


WYROBY GASTRONOMICZNE 


A. SALIS 


Warszawa, ul. Zgoda Nr 4. 


T e |. 254-10. 
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ANTYKI I DZIEŁA SZTUKI 


N. SAKIEL 


WARSZAWA, ul. Mazowiecka Nr 9. 
TELEFON 5.1153. 


1065 


SYNDYKAT HANDLOWY 
ZIEMIAN WOŁYNIA 
w Łucku, ul. Piłsudskiego 12. 


„POLECA: 
S Maszyny rolnicze - Nawozy sziuczna - Nasiona i inne towary dla gospodarstw rolnych. 


Sp. Z ο. o. 


KOMUNALNE KASY OSZCZĘDNOŚCI WOŁYNIA 


| Tajemnica — bezpieczeństwo — korzyść. 


oraz występy artystyczne 
Marszałkowska 99. Telefon 979-88. 


JULIAN PIWNICKI 


WARSZAWA: MARSZAŁKOWSK A90:TEL.967- 78 


UR e 


SKŁAD i PRACOWNIA F U T ER 


K. Jastrzębski 


E WARSZAWA, Plac Trzech Krzyży 8 Tel. 9-31-27. 


R USDSRSA: 


Wykonane według óstatnich modeli przez firmę JULIAN 
Β CHOLEWA wzbudzają zschwyt każdej Pani. 
WARSZAWA. Nowogrodzka 17'3 Tel. 9-82-61. 


Franciszek Derwisz 

Przyjmuje wszelkie roboty ro zakres kuśnierstwa 
wchodzące. 

WARSZAWA NOWOGRODZKA Nr 51 


"RUDZKA P RZE DNA 


Spółka z ogr. odpow. 
ŁÓDŹ, ul. Legionów 8 a. 


Z 
Skład i Pracownia Futer 
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Tel. 903-62. 


1258 


Fabryka Chustet | Wyrobów Wełnianych 


H BERESKIN Łódź, Piotrkowska 43. 
& Telefon Nr. 218-65. P. K. O. 170.356. 


Krajowy Przemysł Leśny 
Warszawa, Sienna 67. Tel. 2.39-15, 5.90-61, 8.17-59. 

e; Skład drzewa stolarskiego i budowlanego — Mechaniczna obróbka 

8 & drzewa. x d listew do podłóg, desek podłogowych, okien, drzwi 

i t. p. z włąsnych materiałów lub przysłanych. 


8 Skład fabryczny mebli nowoczesnych i stylowych 8 


z ZACHĘTA” 


ŚW a rszawa, PI 3 Krzyży Nr. 18 — Tel. 9-00-39. 


Dom Handlowo - Agenturowy 
Ed. Karol Etienne 
Warszawa, Żórawia 15 Tel. 821-12 
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Centrala Sprzedaży Wełny drzewnej 
S-ka z ogr. odp. 
W ars z a w a, Okopowa 46 


B Kornfeld 
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Warszawa 


Graniezna 15. 


| A WIELKI WYBÓR FUTER | 


Tel. Centrala 5-48-00 — Telegramy: Brùhlotel --- PIT 


Po 2-leinich pracach instalacyjno-madernizacyjnych kosziujących ca 500.000 

zl. HOTEL BRÜHL staje się Hotelem w Warszawie daminującej kategorii, 

nie największym (100 pokoi) ale przedewszystkiem najmilszym. Zajechac do 
Brühla, to dowód umiłowania wykwintu i szukania powaznego milieu. 


ὃν Dyrekcja staranna, fachowa. Ceny stosunkowo niskie. 
A więc — | Ανα — .gdy w Warszawie, to do B R UH LA! | w Warszawie, ło do BRÜHLA! 


Futra, Lisy, Przybrania, palta gotowe i na zamó- 
wienie oraz przeróbki poleca: 


HOTEL BRÜHL 3 Warszawa 
ul. ul. Fredry 12 

Š JÓZEF SABAT Warszawa Marszalkowska 66 tel. 945-63 μα ο μη 
C. C. WAKEFIELD á Co. Ltd., LONDON PAT ENT CASTROL | NT CASTROL 
Motor Oi! Jen. Reprez. J.Szytit, Warszawa Zielna 47 (dom własny) 


Żądajcie breszurek: 


3 1 Rewelacyjne cechy nowego oleju „Patent Castrol" 

= 2)$marownanieiobslaga samochodu 3) Smarowanie Í obsł. owanie Í obs}. motocyklu. | 
Części zamienne i akcesorja do wszystkich | samochodów — | 

- „CENTRALA SAMOCHODOWA“ 

8 Warszawa, Jasna 10 tel. 605-09, 

Kupfer í Herszkowicz 
= Fabrykacja i Sprzedaż Wyrobów Włókienniczych 
= Łódź, ul. Piotrkowska 79. 


z ograniczoną odpowiedzialnością 


@ Łódzki Spółdzielczy Bank Dyskontowy θ 
& Łódź, ul. Piotrkowska 43. . Tel 10-137. | 


Futra Konstanty Ochniewski 
Warszawa, róg Złotej i Zielnej Nr 9 m. 2 parter front 


3 Telefon 269-14. 

Cukiernia αν e Ck Í 
- ALBRECHT i KĄPSKI 
3 Warszawa, „aaa 12. 


Księgowość przebitkowa, registratura okienkowa „Orga“ 
kartoteki, koniki. Organizacja Pracy Biurowej 


$ Orga" A. Mayer Warszawa, Wilcza 38 Tel. 8.79.06, 


Sklad i Pracownia Futer 
M. Pawtowski 


on 
Ξ Telefon 509-46 i 588-90. í Warszawa, Al. Jerozolimska 17 Tel. 979-54. | 
Paezkarnia Herbaty i Palarnia Kawy Skład Towarów Optycznye jk = | 

3 E. W. 1. G. Sp. Akce. , Js ROZOYY 

E Warszawa, Leszno 10, tel. 11.5887 11 2090 z Warszawa, ul. Leszno 6 Tel. 11 90 87. 

Pracownia Ubiorów Woiskowych Warszawa 
A ——— E. EW | G K E | T Nowy Świat 48m. 4 Tel. 514-18 
= Firma egzystuje od 1895 r. Konto czekowe P. K. O. 14790. 
Z c 


| Cukiernia Szwajcarska K. Briesemejster 


8 Egzystuje od 1870 roku, ciesząc się stałym powodzeniem i zaufaniem szanownej klienteli, Duży dohór pism νο i zagr. 


= WARSZAWA, Zgoda 2. 


el.: 107-46 


CH. GRÓN i SYNOWIE 
Skład metali i półfabrykatów 
Símar. Zamenhofa 5. Tel.: 12-17-34 12-17-64 


— Zakłady Mechaniczne „Stefanów“ J. Truszkowski, M. Mazur i S-ka 
Sp. z a. Ὁ. 
Warszawa, Wiośniana 10 


Tel: 10-18-73 


Jo a części do silników i ptatowców 
narzędzi i przyrządów montażowych 
"Maszyny do odśrodkowego wylewania łożysk. 
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Specjalność : 


4 = 5» Fabryka Lakierów, Farb 
»Avia- Cellon i Emalji Sp. 2 ο. o. 


ul. Syreny 4. Tel. 268-04 344-94 


eo 
2 Warszawa, 


KASA KREDYTOWA ROLNIKÓW 


Warszawa, Kopernika 30. 
załatwia wszelkie czynności bankowe 
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Najprzyjemniej można spędzić czas w wytwornym lokalu 


sA ID IR IA“ 


Moniuszki 10. 


us 
e 
τ Warszawa 


Zakład kąpielowy DIANA | 


í Warszawa, ul. Chmielna 13 


ARON ORB ACH Biuro Handlowe 


Róg sztuczny, prawdziwy. Grzebienie rogowe, Celluloid 
gi muszle z masy perłowej. Warszawa, Piusa XI 29. 
= | SADY na ει Wiloza 47|49. Tel. 809-45 Tel. '591- 04. 


Inżynierowie 

K. ΕΗ R. Czarnota - Bojarski i Ska 
Spółka Akcyjna 

WARSZAWA, Marszałkowska 17. Tel 840 - 73 
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Singer Sewing Machine Company 
Oddział 
W ilno, 
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| ám TOWARZYSTWO BUDOWLANE 
WEK Zawalna. 


HERMES 


~ Towarzystwo Urządzeń Listowych Spółka z ogr. odp. 
í Warszawa, Św. Krzyska 28. Tel. 689-55. 


D E L T A” 


A. Mezrycki i Ska 
biuro i skład: Warszawa, Tłómackie 1. Telefony : 25'-32 i 2F3-32 
— ZZA 


MECHANICZNA FABRYKA POŃCZOCH | PONCZOCH 
= 


d Podróżujcie i Wysyłajcie listy i towary 
d SPASM (0) ΘΕΑ ΝΑΙ ΙΙΙ 


oo o p 
| Niedość zachwycać się lotnictwem — trzeba z niego korzystać. 


| Biuletyn Centralnego Związku Przemysłu 


Mydlarskiego w Polsce 
Warszawa, Śto Krzyska 18 tel. 
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2 - 47 - 76. 


Drukarnia „Powściągliwość i Praca” 


Mistrz dyplomowany A. NAGELSZTEJN 
WARSZAWA, Wspólna 46. 


Wytwórnia nowoczesnych tapczanów oraz foteli 
Solidne wykonanie. Dogodne warunk 
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Fabryka wyrobów betonowych 
, K. Gagatnicki, S. Modelski i B. Słomczyński 
= Warszawa, Tyszkiewicza 25. Tel. 605-95. 


Zygmunt Hertz - Łukański 
Adwokat 
Warszawa, Mokotowska 49. Tel. 860-53. 
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ALEKSANDER PIEKARSKI 
> Tartaki i Wytwórnia Skrzyń przy stacji Ł O CH Ó W 
Ξ Bielska Wola i Łochów Warszawa, Wspólna 36 


Toruński Młyn Parowy 


ΕΕ ΥΕ κ Sp 00! 


w Toruniu 
Oddział w Warszawie, Moniuszki 7 m. 4. Tel. 


HI 


506-00 203-18. 


Szkoła powszechna i Gimnazjum żeńskie 
Im. Królewny Anny Wazówny 


Zboru Ewangelicko- Augsburskiego 
— w Warszawie, Kredytowa Nr 4 
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Pracownia Futer 


ADAM KLEPACZ 


z ΝΥ” Nowy-Świat 43, (I piętro, front) Tel. 223-38 
Letnie przechowanie Futer. 


Pracownia Futer ROMAN RZEMINSKI 
Warszawa, Marszałka Focha 3. — Sklep Nr 2 — Telefon 3-35-48. 


, Przyjmuje obstalunki í przeróbki z własnych i powierzonych futer 
według ostatnich modeli oraz letnie przechowanie futer. 
Po cenach przystępnych. 
Futra a e krzyżaki, niebieskie, czerwone. Rysie 
a także futra męskie poleca 


Š JULIA UJEJSKA, Nowy Świat 29. PP. Wojskewym specjalne warunki: 
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Duży wybór ostatnich modeli. Lisy srebr- 


Magazyn kapeluszy i czapek sportowych 
J. MŁODKOWSKI 
WARSZAWA : Centrala pl. 3-ech Krzyży 18 


Filja Marszalkoroska 92. 


— πατε 
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Spółka Inżynierów Mechaników 
JY sé 
90 o o o 
E. Spółka z ogr. odpow. 
= Warszawa, Piusa XI. 30. 


J. N. EJDELSZTEJN i SKA 
Fabryka Dykt Klejonych 


,E DESK 0“ 
Spółka jawna w Kostopolu na Wołyniu. 


pu 
1207 
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Browar. Fabryka Drożdży. — Lemoniady 


3 Tom Akce „„BERGSZLOS' RÓWNE 


Kaka e Kazimierza Wielkiego 95 tel. 


166-40 


wykonuje wszelkie druki 


SZYBKO 


TANIO i SOLIDNIE 


Specjalność : druki artystyczne — wielobarwne — ilustracyjne. 


PANSTWOWA WYTWORNIA PROCHU 
Telefon Radom 10-00 P I O N K Ι Adres telegr.: „Pewupe“ 


po le c a 


wszelkiego rodzaju materiały wybuchowe oraz 
znane ze swej jakości prochy bezdymne: 
myśliwskie »$0NÓŁ< i »KURÓPATWAC szłucerowy tarczowy 
»KRÓLEWSKIC sztucerowy myśliwski »BLli< do broni 
małokalibrowej »KRUK« »$TRIELE(« i rewolwerowy 
BAWEŁNĘ KOLODIONOWĄ 
do wyrobu lakierów nitrocelulozowych, filmu, szłu- 
cznej skóry, celuloidu i kolodium farmaceułycznego 
CE L U ŁO ID — — - — — 
we wszystkich kolorach i gatunkach o różnych wymia- 
rach i grubościach w arkuszach, pręłach i rurach 
FERROM IT — — -- - 


do spawania szyn kolejowych i tramwajowych oraz 
— — — — części maszyn — — 


CELULOZE SULFITOWA 
do wyrobu szlucznego jedwabiu i do celów papier- 
= = — — -  niezych — — -- 


OLEUM -- KWAS SIARKOWY — ETER SIARCZANY — MĄCZKA FOSFORYTOWA 
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>— SKODA 


Pełne zadowolenie i radość przynosi kupno samochodu 
SKODA—POPULAR 11-22 um 
SKODA— RAPID 141—31xu 


dzieki 
niezależnemu zawieszeniu, — idealnemu resorowaniu, — cichej skrzynce biegów, — 
doskonałej pracy silnika, — wytrzymałej i prostej konstrukcji, —  solidnemu wy: 
 -- -- pięknej i nowoczesnej linii, — przystępnej cenie. === 


Polskie Towarzystwo Zakładów SKODY, Sp. z 0. 0. WARSZAWA, ul. Złota 68, Tel. 205-70. 


Sprzedaż na Warszawę i Województwo Warszawskie: 
AMPLION, Sp.zo.o. WARSZAWA, PI. Dąbrowskiego 8, Tel. 610-56. 


REPREZENTACIE: 
w Poznaniu, Krakowie, Katowicach, Lwowie, Łodzi, Toruniu, Gdyni i Ostrowiu Wlkp. 


: 


(A) 


